
Trwa usuwanie skutków powodzi

Odrą przepływa wysoka fala
WARSZAWA (PAP)

Główne zagrożenie ze strony
powodzi już minęło — jednak
na Odrze przepływa obecnie
wysoka fala, co nada! wymaga
wzmożonej uwagi I obserwacji
stanu wałów ochronnych.

Fala powodziowa 9 (bm. mi­
nęła Brzeg Dolny, Z •iryjątkiem
rejonu tego miasta oraz Opola
— w pozostałych odwołano stan

alarmowy na Opolszczyźnie
Trwa jeszcze akcja przeciwpo­
wodziowa w okolicach Wrocła­
wia. Poziom wody na Odrze ob­
niża się bowiem powoli, gdyż
fala jest wydłużona. W woj.
wrocławskim nada! chroni się
przed zalaniem polder Oławka,
gdzie zlokalizowane są ujęcia
wody dla Wrocławia. Również
W’samym mieście w dziel­
nicach bezpośrednio położonych

nad rzeką — zabezpiecza się ob­
wałowania przed przeciekami
wody, której stan jest tu wciąż
wysoki.

W Legnicy — mieście zala­
nym przez Kaczawę — w dal­
szym ciągu trwają prace nad
usuwaniem wody z piwnic i
budynków mieszkalnych oraz z

okolic parku miejskiego.
W województwach: legnickim,

leszczyńskim, zielonogórskim, w

związku ze zbliżającą się na

Odrze falą powodziową nie­
ustannie patroluje się wały o-

chronne i umacnia — w miarę
potrzeby — słabsze ich miejsca.
W woj. legnickim szczególną
uwagę zwrócono na zabezpie­
czenie terenów leżących u ujś­
cia rzeki Kaczawy, a w I.esz-

czyńskiem — gmin: Jemielno.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2) I Syria to kraj miejsc, budowli i pamiątek 1 czasów starożytnych. Część z nich Jeszcze do dziś pełni
swe użytkowe funkcje. I tak np. słynne akwedukty z czasów cesarstwa rzymskiego w miejscowości

Hama wciąż jeszcze są sprawne i służą do nawadniania ogrodów. CAF — MTI

Posiedzenie

Biura Politycznego KG PZPR
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 9 bm. dokonało kolejnej oceny przebiegu
żniw oraz omówiło aktualną sytuację na tere­
nach dotkniętych powodzią.

Wobec trudnych warunków, w jakich prowa­
dzone są żniwa, niezbędne jest wykorzystanie
wszystkich możliwości sprawnego kontynuowa­
nia prac potowych.

Biuro Polityczne wyraziło uznanie dla aktyw­
nej, ofiarnej i zdyscyplinowanej postawy społe­
czeństwa w walce z powodzią, dla załóg zakła­
dów pracy i organizacji społecznych, dla ener­
gicznego działania partyjnych i państwowych
władz terenowych, żołnierzy jednostek Wojska
Polskiego i żołnierzy Północnej Grupy Wojsk
Armii Radzieckiej, milicjantów, pracowników
służb ratowniczych i komunalnych.

Zalecono rządowi udzielenie niezbędnej pomo­
cy technicznej i materiałowej dla regionów ob­
jętych powodzią, szczególnie w zakresie prac
żniwnych.

Biuro Polityczne wysłuchało informacji o

przebiegu realizacji zadań ustalonych w planie
na miesiąc lipieo i na okres siedmiu miesięcy br.

Uzyskane wyniki wskazują na pewien postęp
w realizacji manewru gospodarczego i dostoso­
wywanie proporcji rozwojowych do zmieniają­
cych się warunków zewnętrznych i wewnętrz­
nych. Wyraża się to głównie koncentracją wy-
siłku inwestycyjnego na budownictwie mieszka­
niowym, rolniczym i na obiektach przemysło­
wych mających podjąć produkcję na rynek i

eksport. Ulega poprawie gospodarka funduszem
płac. Wzrasta również rytmiczność produkcji i
umocniła się dyscyplina zatrudnienia.

Biuro Polityczne wskazało na potrzebę lepsze­
go wykorzystania istniejących rezerw dla roz­
woju eksportu oraz uznało, że wyniki w racjo­
nalizacji importu -ą niewystarczające.

W rolnictwie cały wysiłek powinien być skie­
rowany na zabezpieczenie odpowiednich ilości
pasz. Biorąc pod uwagę opóźnienia w żniwach

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)
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Spotkanie
L. Breżniewa

z T. Żiwkowem
Leonid Breżniew spotkał

się we wtorek na Krymie z

Todorem Żiwkowem, który
przebywa w Związku Ra­
dzieckim na wypoczynku.
Omawiano stosunki dwu­
stronne, m. in. sprawy zwią­
zane z dalszym pogłębieniem
radziecko-bułgarskiej współ­
pracy naukowo-technicznej
oraz specjalizacją i koopera­
cją w różnych dziedzinach
gospodarczych, a także aktu­
alne problemy międzynaro­
dowe. L. Breżniew i T. Żiw-
kow opowiedzieli się za kon­
tynuacją procesu odprężenia
międzynarodowego oraz za

pokojowym rozwiązaniem
konfliktu w Afryce północ­
no-wschodniej.

W tegorocznym plenerze w Twardogórze (woj. wrocławskie) bie-
rze udział 27 artystów rzeźbiarzy i malarzy z kraju i z zagranie

cy. N/z; rzeźbią Anna 1 Ryszard Zamorscy.
CAF. — WOŁOSZCZUK telefoto

Inicjatywa krakowskiego WZSR

Z pomoęą mieszkańców —

(Inf. wł.) Przód 3 laty nasza

„Gazeta” patronowała pożytecz­
nemu przedsięwzięciu WZGS.
Przypomnijmy, iż na terenie

ówczesnego województwa kra­
kowskiego zainicjowano budowę
licznych pawilonów handlowych.
W rezultacie w okresie 3 lat
wsie wzbogaciły się o 232 nowo­
czesne pawilony handlowe. Miło
nam donieść, iż niedawno kra­
kowski Wojewódzki Związek
Spółdzielni Rolniczych wyszedł
z inicjatywą budowy nowych
sklepów we wsiach, przy znacz­
nym udziale czynów społecz­
nych miejscowej ludności. Jak
można było się spodziewać ta

propozycja spotkała się z ży­
wym oddźwiękiem wśród ludno­
ści wiejskiej, podchwycili ją na­
czelnicy gmin. Warunkiem pod­
jęcia budowy nowego sklepu
jest zapewnienie 50 procent u-

działu w czynach społecznych
(robocizna, środki transportu,
materiały lub wpłaty pieniężne).
Szczególnie pożądane jest wyko­
rzystanie różnych materiałów
budowlanych miejscowego po­
chodzenia.

Już dzisiaj efektem tych
wspólnych poczynań WZSR i
mieszkańców kilku krakowskich
wsi. są 3 nowe sklepy w Ten-

czynku, Zalasie i Dalewicach. W

Fot. O. Link

budowie znajdują się 3 dalsze
sklepy w Ulinie Wielkiej, Rud­
nie Górnym i Gołuchowicach.
Jednocześnie . przygotowuje

'

się
dokumentację i tereny pod bu­
dową dalszych 16 sklepów.

Uwzględniając kilkanaście in­
westycji, realizowanych przez
WZSR w ramach posiadanych

limitów (w ubiegłym roku od­
dano 5 pawilonów, a w budowie
jest 6 dalszych dużych pawilo­
nów handlowych) inicjatywa
zwiększenia tak oczekiwanych
przez' ludność wiejską placówek
handlowych ze wszech miar za­
sługuje na pochwałę.

(r)

Sprawa palestyńska

i centrum rezmfiw bliskowschodnich

Na przejściach granicznych tłoczno

Ryzyko nie popłaca

Czy mniej
szkodliwe

palenie?

MOSKWA (PAP)
Zdaniem lekarzy, dużą pomocą dla tych wszystkich, którzy nie

mogą rzucić palenia, może być specjalna cygarniczka z wymien­
nym filtrem.

W środku takiej cygarniczki znajdują się tabletki wykonane
ze specjalnie spreparowanego metalowego proszku, który filtruje
dym nikotynowy. Tabletki te zatrzymują ok. 75 proc, produktów
spalania tytoniu. Oprócz tego ustnik zatrzymuje trujące smoły.
Dym jest więc .czyszczony dwukrotnie.

Zachodnie agencje prasowe
donoszą w depeszach z Bejrutu
i Arabii Saudyjskiej, że Orga­
nizacja Wyzwolenia Palestyny
nieoficjalnie wyraziła gotowość
zaakceptowania rezolucji 242 u-

chwalonej w listopadzie 1967
roku przez Radę Bezpieczeń­
stwa, pod warunkiem, że zosta­
nie ona zmodyfikowana, tj. po­
twierdzi prawo Palestyńczyków
do- niezależnego państwa.

Rezolucja 242 wzywa Izrael
do wycofania się z terytoriów
okupowanych, mówi o „spra­
wiedliwym uregulowaniu pro­
blemu uchodźców”.

Zdaniem obserwatorów, przy­
jęcie przez OWP rezolucji teo­
retycznie otworzyłoby drogę
pierwszym bezpośrednim kon­
taktom między przedstawiciela­
mi USA i OWP, a także umo­

żliwiłoby udział Palestyńczy­
ków w bliskowschodniej konfe­
rencji pokojowej w Genewie.

Prezydent USA, Jimmy Car­
ter, oznajmił, że przygotowanie
do takiego spotkania mogłoby
rozpocząć się po zaakceptowa­
niu przez OWP zmodyfikowanej
formy rezolucji 242, która o

Palestyńczykach mówiłaby nie
tylko w kategoriach „uchodź­
ców”.

Tymczasem przedstawiciel kie­
rownictwa OWP oświadczył
w Kairze, że zmodyfikowana
rezolucja musi wyraźnie uznać

prawo Palestyńczyków do nie­
zależnego państwa.

Jak piszą komentatorzy, przy­
jęcie przez OWP reźolucji nr

242 można interpretować jako
uznanie prawa Izraela do egzy­
stencji.

Rocznica zrzucenia bomby atomowej na Nagasaki
TOKIO (PAP)

Nagasaki — drugie japońskie
miasto, które doświadczyło nie­
szczęścia bombardowania ato­
mowego — uczciło wczoraj 32
rocznicę tej tragedii. Tysiące
ludzi zebranych w miejskim
parku Pokoju minutą milczenia
uczciło pamięć tych, którzy zgi­
nęli od atomowego wybuchu. U

podnóża pomnika ofiar bomby

złożono listę kolejnych 1087 Ja­
pończyków, którzy ponieśli
śmierć 9 sierpnia 1945 roku lub
zmarli wskutek następstw pro­
mieniowania radioaktywnego, a

których nazwiska zdołano usta­
lić dopiero w ubiegłym roku.

Burmistrz Nagasaki odczytał
apel o pokój, a zarazem wezwa­
nie do walki przeciwko broni
jądrowej.

(Inf. wł.) Na przejściu gra­
nicznym w Chyżnem sznur sa­
mochodów. Kolejki wydłużają
się do nieprawdopodobnych roz­
miarów, stoi tu czasem sto po­
jazdów i więcej. Podróżni cze-

kają na odprawę celną po kilka,
a nawet kilkanaście godzin.
Dlaczego aż tak długo?

Ze słów z-cy dyr. Urzędu
Celnego w Nowym Targu Kazi­
mierza Stępniewskiego wynika,
że spowodowały to dwie przy­
czyny: dwukrotny — w stosun­
ku do ubiegłego roku — wzrost

liczby podróżnych i dokładniej­
sze kontrole celne.

O ile przez wszystkie przej­
ścia graniczne tego Urzędu w

Chyżnem, Łysej Polanie, Mu­
szynie i Piwnicznej, przez Od­
dział w Chochołowie oraz po­
sterunki: w Jurgowie i Niedzicy
nrzewinęło się w obie strony w

I kwartale ub. roku 288 tys. o-

sób, a w II kwartale — 340,
to w br. liczby te wyniosły —

wIkwartale—389tys., aw

drugim — 873 tys. Zwiększa się

także liczba zatrudnionych tu
celników. „Najbardziej dotkli­
wie odczuwamy jednak brak
pasów ruchu — twierdzi kie­
rownik zmiany na przejściu w

Chyżnem Andrzej Fiur. — Nasz
budynek też jest za ciasny”.

Od czerwca zostały zaostrzone
kontrole celne. Celnicy twier­
dzą, że spowodowali je sami
podróżni, którzy, mimo dokład­
nych informacji, nie zgłaszają
wielu przedmiotów podlegają­
cych cłu. Wyciągają więc celni­
cy z bagaży futra, skóry, wyro­
by ze złota, namioty i sprzęt
turystyczny itp. W poszukiwa­
niach pomaga im znajomość
psychiki ludzkiej i coraz nowo­
cześniejsze urządzenia technicz­
ne: jest tu garaż z kanałem
podnośnikowym, są wykrywa­
cze metali, odczynniki do ba­
dań metali szlachetnych itd.
Wraz z rozwojem motoryzacji
coraz więcej pracy mają za­
trudnieni tu mechanicy samo­
chodowi.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Skomplikowana operacja

na moście Grunwaldzkim

Święto narodowa

Ekwadoru
Z okazji święta narodowe­

go Republiki Ekwadoru,
przypadającego w dniu 18
bm„ przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
wystosował depeszę gratula­
cyjną do przewodniczącego
Najwyższej Rady Rządu Re­
publiki Alfredo Poveda Bur*
bano.

Gwałtowne walki
w Erytrei•

Agencja France Presse do­
nosi o gwałtownych walkach,
jakie toczą się obecnie mię­
dzy wojskami etiopskimi a

rebeliantami erytrejskimi na

południe i wschód od Asma-
ry. Armia etiopska podjęła
operację mającą na celu wy­
parcie sił rebelianckich s

miejscowości Decamere, po­
łożonej w odległości 40 km
od Asmary, na szosie do Ad-
dis Abeby.

Wzrost napięcia
w Irlandii Płn.

Dziś „zielony telefon"
Pod numerami:

@ 109-65 w Krakowie

® 203-34 w Nowym Sączu
® 56-50 w Tarnowie

dyżurować będą dziennikarze „Gazety” oczekując na roz­
mowy z Czytelnikami. Będziemy chcieli dyskutować na

wszystkie tematy związane z latem. Interesują nas warunki

wypoczynku, jakość usług turystycznych, porządek i czystość
w terenach rekreacyjnych, a także warunki pracy w tym
trudnym okresie wakacyjnym. Prosimy o telefony pomiędzy
godz. 11—13. .

Nierównomierne osiadanie filarów

przyczyną zagrożenia?
(Inf. wł.) Już od pewnego

czasu Czytelnicy sygnalizowali
nam, że coś niedobrego dzieje
się z mostem Grunwaldzkim.

Dlatego, gdy wczoraj zauważy­
liśmy wokół filarów mostu u-

stawione rusztowania, zaintere­
sowaliśmy się tymi pracami.
Dyrektor techniczny Miejskiego
Zarządu Dróg i Zieleni Janusz
Micuła powiedział nam: „Doko­
nujemy najogólniej mówiąc, re­
ktyfikacji rekonstrukcji mostu.

| Przyczyną jest nierównomierne

osiadanie podstaw . Spróbujmy
wyjaśnić owe techniczne okre­
ślenia.

Zawsze po oddaniu mostu do
użytku, przez'pewien czas obser­
wuje się osiadanie jego podpór
i przyczółków. W wypadku mo­
stu Grunwaldzkiego okazało się,
że proces ten przekroczył spo­
dziewane wielkości. Mówiąc po
prostu: filar od strony Dębnik
osiadł około 5 centymetrów ni­
żej, niż podpora druga — od

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

9 hm,, w szóstą rocznicą
wprowadzenia praktyki in­
ternowania bez rozprawy są­
dowej, w katolickich dzielni­
cach Belfastu i innych miast

północnoirlandzkich wybu­
chły demonstracje. Oddziały
bezpieczeństwa i żołnierzy
brytyjskich obrzucono ka­
mieniami i butelkami z ben­
zyną. Doszło do wymiany
strzałów.

Było
to w czerwcu, nad małym miasteczkiem

Koźle wisiał upał. Wracaliśmy z Głogówka,
gdzie na zamku świętowano otwarcie Izby Pa­
mięci Rafała Urbana. Był to cudowny gawę­
dziarz Opolszczyzny, coś na kształt ostatniego
bajarza ludowego. Mogło się go słuchać godzi­

nami. Mieszkał niedaleko sławnego zamku w Gło­
gówku, gdzie w latach potopu szwedzkiego schronił
się z dworem Jan Kazimierz i dokąd z wiernymi
Kiemliczamt pędził Sienkiewiczowski pan Kmicic... U-

roczystość była w Głogówku wspaniała i świetna,
wręczono nagrody laureatom literackiego konkursu
im.' Rafała Urbana, z dyplomami na czerpanym papie­
rze. Słowem, Europa, elegancja, Francja — jak co dru­
gie słowo mawiają dziś młode antysakofagi.

Z Ryśkiem Niemcem, niegdyś sławnym koszyka­
rzem a dziś wybijającym się reportażystą, wracaliśmy
przez Koźle, gdzie postanowiłem wstąpić do krew­
nych Ksawerego Prószyńskiego, zamieszkałych na wy­
spie odrzańskiej. Tak, jak się niegdy jeździło rze­
miennym dyszlem — do tego sąsiada wstąpić, tam

pogwarzyć... Pan Głębocki bowiem ożeniony jest z

Chodkiewiczówną, siostrą bohaterskiego kadeta, który
oddał życie w powstaniu śląskim gdzieś pod Starym
Koiłem. Ani myśląc przed śmiercią, o tym, że jego
rodzina osiądzie kiedyś na tej ziemi. Młodziutki Ksa­
wery Pruszyński, wówczas jeszcze uczeń gimnazjum
w Chyrowie napisał na śmierć swego kuzyna wiersz
młodzieńczy, z którego u państwa Głębockich odpisa­
łam sobie jedną strofkę:

„Dzisiaj każdy, kto nad naszymi zadumań dziejami
Nad grobem tym nie rzeknie, że o siebie dbamy
Ze naszą miłość ziemi samolubstwo plami
Bo nie Polskę, a własne dobro swe kochamy...”

Odpisałem właśnie tę strofkę nie dla prywatnych
treści, jakie niesie — że oto potomkowie kresowych
rycerzy poszli i teraz w bój bić się o polski Śląsk,
Me dbając o własne jakieś tam interesy. Ta strofa
Ponad wszystko ma uniwersalny wydźwięk i dziś bo

JANUSZ ROSZKO

W3 GROSZE
nie raz, nie dwa spostrzegamy, iż ktoś swoje dobro na

co dzień wyżej od dobra kraju i ojczyzny wynosi.
in Głębocki zaczął nam opowiadać o starych cza-

f^sach, o młodości na kresach i sąsiadach Chodkie-
"

wieżach, Kruszyńskich, aż wreszcie doszliśmy do
Matejki. Ano tak, Matejko... Wielki obraz Matejki
wisiał we dworze u Głębockich w Łaszkach i nawet

reporter „Tygodnika Ilustrowanego” w roku 1928 o

tym obrazie pisał... Tu pan Głębocki rozłożył płachtę
tygodnika, ukazał ilustrowany reportaż. Tyle, że w

1928 r. obraz Matejki był zaginiony. A dla rodziny
Głębockich był o tyle cenny, iż mistrz z ulicy Floriań­
skiej na specjalne zamówienie, w historycznej scenie

przedstawił całą prawie rodzinę Głębockich. Obraz
przedstawiał chrzest Warneńczyka, jako że kiedyś bi­
skup Głębocki w imieniu papieża chrzcił młodego
Władysława. Na potężnym Matejkowskim płótnie
babka Głębocka królowała jako królowa Sofka, ojciec
pana Głębockiego szedł jako paź, stryj w szatach bi­
skupa unosił się dostojnie nad królewskim niemowlę­
ciem. Może nie było to jedno z najlepszych płócien
Matejki — ale przecież pamiątkowe i pędzla wielkie­
go artysty.

Uznane za zaginione w czasie wojny płótno na­
gle wystawione zostało na zbiorowej wystawie
dzieł Matejki w warszawskiej „Zachęcie” w 1937 r.

obrazu
Spowodowało poruszenie w klanie Głębockich. Czyją
jest teraz własnością? Przecież zostało skradzione.
Prokurator tego samego dnia nakładał pieczęcie na

obraz. Dyrektor „Zachęty” wyjaśnił, że płótno należy
do krakowskiego antykwariusza Stieglitza, który pro­
wadził jeden z największych handli antykami i dzie­
łami sztuki w Krakowie, w Rynku. Spytany przez
prokuratora Stieglitz wyjaśnił, że płótno kupił od
antykwariusza w Pradze. Zdołał jednak przekupić
woźnych w „Zachęcie”, którzy zdjęli pieczęcie i odesłali
obraz niby przez pomyłkę do Krakowa. Prokurator
pojechał do Krakowa, nałożył pieczęcie na -obraz w

antykwariacie Stieglitza. Poprosił kolegę w Pradze,
aby przesłuchał tamtego^ czeskiego antykwariusza.
Czech, nie Czech — zeznał, iż obraz nabył u kolegi po
fachu w Wiedniu... Stieglitz powiada, że zapłacił 50
tysięcy złotych i w tej sytuacji stratę winni p< ą eść
po połowie z Głębockimi, którzy udowodnili, iż są
właścicielami tego obrazu. Przypada więc płacić Głę­
bockim 25 tysięcy złotych, jak na przedwojenne pie­
niądze to fortuna, wartość kamienicy czy willi, kil­
ku samochodów... Nie mają tyle pieniędzy, ale też nie
godzą się na propozycję Stieglitza, który zapewne za­
płacił 1/10 wymienionej przez siebie sumy za tego Ma­
tejkę. Teraz czuje, że obraz ma właśnie dla Głęboc­
kich, jako rodzinna pamiątka — wartość szczególną.

Sprawa
nie dochodzi do finału, pieczęcie na obra-

zie nie zostały zdjęte, gdy wybuchła wojna. Do ■
Krakowa- przyjechał młody człowiek, który nosił

na czapce trupią czaszkę i kochał antyki. Nazywał się ■
Menten. Wszedł do antykwariatu Stieglitza i zorien­
tował się, jakim bogactwem dysponuje ten człowiek. |l
Po rozmowie doszedł do wniosku, że człowiek z taką
wiedzą i eksperiencją w sprawach dzieł sztuki będzie |
mu niezbędny. Stieglitz jest 'Żydem. Służy wiernie j
Mentenowi, znosi mu obrazy wraz z pokwitowaniami, '■
że otrzymał za nie zapłatę. Stieglitz kupuje u Mente­
na własne życie. O dziwo, Menten w tej transakcji i

okazuje się kupcem uczciwym: wywozi Stieglitza na

Węgry. Stieglitz przeżył okupację i żyje obecnie gdzieś (
w Tel-Awiwie, o czym powiadamia pana Głębockiego S
pismo Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce.

Pan Mieczysław Głębocki bowiem, gdy dowiedział ;

się o Mentenie i całej sprawie z nim związanej — za- i,
czął dowiadywać się, czy przypadkiem ich rodzinny
obraz, malowany przez Matejkę — nie znajduje się
teraz w willi Mentena w Blaricum pod Amsterdamem. E
Pisze więc w różne strony, aby władze stwierdziły,
czy obraz, który w roku 1939 znajdował się pod pie-
częciami polskiego prokuratora nie znalazł się przy- ||

padlciem wraz z innymi dziełami sztuki, zrabowany- w
mi przez Mentena w Polsce — w jego pałacyku ho- ||
lenderskim. Odpowiadają mu przez Warszawę z Ho- I
landii, że Menten oskarżony jest o zbrodnie ludobój- 0

stwa, a nie o grabież dzieł sztuki i dlatego prokura- Kł
tor nie może przeprowadzić rewizji w jego domu.

Zapisałem tę historię i wyjechaliśmy wieczorem H
z Koźla z Rysiem Niemcem, który uwierzył o- :

statecznie w mój fart reporterski. W kilka dni
później przeczytaliśmy w gazecie wiadomość o tym, że
willa w Blaricum teraz z dziełami sztuki, czy też bez
n:-h — spłonęła. Czy obraz „Chrzest Warneńczyka”
ocalał?

W zachodnim Belfaście

wojskowy patrol brytyjski
zastrzelił 16-letniego chłopca
wyznania katolickiego. Rze­
cznik „tymczasowej” Sinn
Fein — partii reprezentują­
cej ludność katolicką — o-

świadczył, że chłopiec został
zastrzelony w momencie, gdy
na tym terenie nie było żad­
nych zamieszek.

Tego samego dnia wybu­
chła bomba w ogrodach u-

niwersytetu Coleraine, który
ma odwiedzić królowa pod­
czas swej zapowiedzianej
wizyty w Irlandii Północ­
nej.

Starcia w Libanie
Siły prawicy i lewicy pa-

lestyńsko-libańskiej stoczyły
we wtorek pojedynek arty­
leryjski w południowej częś­
ci Libanu. Go najmniej 12
osób zostało rannych w oko­
licach Kley i Mardźajun (pp
stronie prawicy) i w Chiam
i Ain Bil (po stronie lewicy).
Ta wschodnia część sektora
niespokojnego pogranicza li-
bańsko-izraelskiego jest wi­
downią walk każdego dnia
w ciągu ostatnich tygodni.

List F. j. Straussa

w sprawie R. Hassa
Przewodniczący . bawar­

skiej CSU — Franz Josef
Strauęs przesłał do prezy­
denta USA — Jimmy Carte­
ra, prezydenta Francji —

Valery’ego Giscard d’Estaing
i premiera W. Brytanii —

Jamesa Callaghana listy, w

których wzywa ich, by do­
magali się zwolnienia zbrod­
niarza wojennego Rudclfa
Hessa, odsiadującego obecnie
karę dożywotniego więzienia
w zachorhroberlińskim wię­
zieniu Spandau.
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W Szkole Letniej
Kultury i Języka

Polskiego UJ

Wczoraj w Szkole Letniej
Kultury i Języka Polskiego
Uniwersytetu Jagiellońskie­
go zakończył się miesięczny
kurs dla profesorów uniwer­
sytetu Uisconsin-Milwaukee
(USA). Jego uczestnicy zapo­
znali się z polskim progra­
mem oświaty i wychowąhią,
spotkali się z’ nauczycielami
i profesorami szkół wyż­
szych, zwiedzili również kil­
ka ośrodków kształcenia nau­
czycieli. Część wykładów po­
święcona była Historii, kul­
turze oraz problemom współ-

. czesnym Polski,
Równocześnie w szkole let­

niej UJ trwają zajęcia dla
uczestników innych grup re­
komendowanych przez Fun­
dację Kościuszkowską (USA)
i Reymontowską (Kanada).
Spora część tych zajęć, to

Wprowadzone w br. poza
programem kursów nowości.
Popularnością cieszą się np.
jeminaria, poświęcone szcze­
gółowemu omówieniu 3
tematów: Polska w II Woj­
nie światowej; Polonia w

USA oraz literatura polska.
Odbywają się też m. in. lek­
cje polskich tańców ludo­
wych.

„Petrochemia”
dla CZD

Zjednoczenie „PETRO­
CHEMIA", znane z wielo­
krotnego partycypowania w

budowie i modernizacji pla­
cówek służby zdrowia na­
szego miasta, przekazało o-

statnio milion złptych na

fundusz budowy Centrum
Zdrowia Dziecka.

(J. P-G)

Zdjęcia dó filmu

o Ludwiku

Waryńskim
Po ekipie węgierskiej, któ­

ra w zeszłym tygodniu na­
kręcała w Tarnowie zdjęcia
do filmu „80 huzarów” do

tego' miasta zawitała ekipa
zdjęciowa kierowana przez
'tez. Wandę Jakubowską, re­
alizująca film „Ludwik Wa­
ryński",

Filmowcy przebywać będą
w1 Tarnowie do 20 sierpnia.
Planuje się, że w tym cza­
sie zostaną wykonane ujęcia
filmowe w samym mieście
oraz ‘w jego okolicy a także

nad jeziorem Rożnowskim.

5-krotny wzrost

powierzchni stawów

hodowlanych
_

W woj. miejskim krakow­
skim opracowano m. in. 8

szczegółowe plany rozwoju
rolnictwa. Realizacja. jedne­
go z nich, da w efekcie już
w br. 50 ha nowych .stawów,
a do roku ,1980 ich powierz­
chnia powiększy . się S-krpt-
nie: ze 103 obecnie do 513
ha.

Realizowany plan przewi­
duje wzrost produkcji ryb
w woj. krakowskim z 90 ton

rocznie obecnie do ok. 240
ton. Co roku, przy prawi­
dłowym zagospodarowaniu
stawów, produkcja ryb w

tym województwie wzrastać

będzie o ok. 45 ton. W Więk­
szości z nich hodowane będą
ryby karpiowate oraz szczu­
paki, m. iń. w Tyńcu, gdzie
powstaje gospodarstwo wod­
ne ó powierzchni 20 ha.

powstaną również stawy
specjalistyczne, m. in. w

Krzeszowicach, gdzie Odła­
wiać się będzie w ciągu ro­
ku kilka ton poszukiwanego
pstrąga.

iniiiiniiinniiniiiiiiiinir

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA­
RYCZNA: Polska u> óbszarze
podwyższonego ciśnienia.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane i duże.
Lokalnie przelotny deszcz i
burze. Zamglenia. Rano

miejscami mgły. Temperatu­
ra maksymalna dniem od
19 do 23 st., minimalna nocą
od18do14 st.Wysoko w

Tatrach dniem 10, nocą 6 st.

Wiatry słabe i umiarkowane

zmienne, z przewagą kierun­
ków zachodnich.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-TEJ:
Szczecin 23, Koszalin 17,
Gdańsk 21, Olsztyn 23, Biały­
stok 23, Warszawa 25, Po­
znań 21, Wrocław 22, Opole
22, Łódź 24, Lublin 22, San­
domierz 26, Rzeszów 27,
Przemyśl 26, Lesko 25, N.

Sącz 26, Tarnów 27, Kielce
24, Częstochowa 22, Racibórz
20, Katowice 21, Bielsko 21,
Kraków 25, Zakopane 19,
Muszyna 18, Hala Gąsienico­
wa. 14, Kasprowy Wierch. 11 .

BIOMET INFORMUJE:

Sytudcja blorneteOrologicz-
na: w rejonach lokalnych
burz przejściowe zakłócenia
sprawności działania i obja­
wy pógonśżóń'ego‘ samopoczu­
cia. Widzialność dobra. Dro­
gi miejscami śliskie.

i

*. 3.4

I

Posiedzenie

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

(traty spowodowane na przełomie lipca 1ora«
__ ____

sierpnia złymi warunkami atmosferycznymi 1

powodzią Biuro Polityczne zaleciło przyspiesze­
nie i zwiększenie dostaw środków produkcji dla
rolnictwa.

W dyskusji nad sprawą zaopatrzenia rynku
Biuro Politycznee podkreśliło konieczność dalsze­
go zwiększania produkcji wyrobów poszukiwa­
nych przez nabywców.

Biuro Polityczne zapoznało się z realizacją in­
westycji szczególnie ważnych dla gospodarki na­
rodowej w I półroczu br.

Zwrócono uwagę na potrzebę utrzymania dy­
scypliny w kompleksowym przekazywaniu do

eksploatacji zakładów przemysłowych, w prze­
strzeganiu terminów dostaw maszyn i urządzeń
oraz materiałów budowlanych. Zalecono rządo­
wi podjęcie dalszych kroków celem przegrupo­
wania potencjału wykonawczego na inwestycje,
których terminy przekazywania do użytku przy­
padają w roku bieżącym, a zwłaszcza na te o-

biekty, które związane są z rozwojem produkcji
rynkowej i eksportowej.

Biuro Polityczne rozpatrzyło informację o sta­
nie przygotowań do rozpoczęcia nowego roku

szkolnego i akademickiego.
Podkreślono potrzebę dokonania niezbędnych

wysiłków ze strony władz terenowych 1 admini­
stracji szkolnej w Celu sprawnego i terminowego
ukończenia remontów obiektów, w których mło­
dzież rozpocznie naukę. Do najważniejszych za­
dań szkolnictwa związanych z wdrożeniem re­
formy systemu edukacji narodowej należy dalsze

podnoszenie i wyrównywanie poziomu nauczania
i wychowania oraz lepsze dostosowanie kształ­
cenia ponadpodstawowego do potrzeb gospodarki
narodowej a zwłaszcza rolnictwa, usług i trans­
portu.

W przygotowaniach do nowego roku akade­
mickiego szczególny nacisk kładzie się na zapew­
nienie sprawnego przyjęcia studentów 1 rozpo­
częcia nauki. Wzorem lat ubiegłych studenci I
roku otoczeni zostaną szczególną opieką ze stro­
ny kadry nauczającej, organizacji partyjnych i

ogniw SZSP, có ułatwi ich wprowadzenie w ży­
cie uczelni. W wielu szkołach wyższych trwają
obecnie intensywne prace budowlane i remon­
towe. Uczestniczy w nich również młodzież. Wraz
z początkiem roku akademickiego oddane zosta­
ną do użytku nowe domy akademickie, stołów­
ki i obiekty dydaktyczne. Tym samym dalszej
poprawie ulegną warunki socjalno-bytowe stu­
dentów. Biuro Polityczne zaleciło przeprowadze­
nie w sierpniu br. przeglądu bazy materialnej
szkolnictwa wyższego we wszystkich ośrodkach
akademickich.

Dobry początek II półrocza
główna uwaga na słabe ogniwa

Żniwa w Nowosądeckiem • W Krakowskiem — I

zwózka zbóż

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT
. . ..... ..... .. ..... ..... .. . I■ II■■, .Bi IŚM I ... III l' I !■■«■

Dziś zalegle mecze w I lidze

Liczy się każdy
pogodny dzień Wszyscy grają dla Wisły?

WARSZAWA (PAP)
Początek II półrocza nie bywał zazwyczaj

zbyt pomyślny dla naszej gospodarki. W o-

kresie tym, , charakteryzującym się maso­
wymi urlopami pracowniczymi, z reguły na­
stępował dość duży spadek tempa produk­
cji przemysłowej i budowlanej. Tym razem,

jednak — jak wynika z oceny dokonanej
9 bm. na posiedzeniu Biura Politycznego KC
PZPR — zjawisko to wystąpiło w znacznie
mniejszej skali. Udało się tak zorganizować
zaopatrzenie surowcowe, produkcję i dosta­
wy, aby utrzymać dobrą rytmiczność pracy
i osiągnąć istotne postępy produkcyjno-eko-
nomiczne.

Świadczy o tym fakt, że w lipcu br. uzy­
skaliśmy zwiększenie produkcji sprzedanej
w przemyśle o 11,9 proc, w stosunku do lip­
ca ub. r. Mamy także do odnotowania ko­
rzystne zmiany to strukturze wytwórczości.
Oto udział produkcji rynkowej, która wzro­
sła szybciej niż średnio cała nasza produkcja,
wyniósł po 7 miesiącach już 32,6 proc, pro­
dukcja eksportowa natomiast podniosła się
w lipcu o 16,7 proc.

Tak więc można stwierdzić, że wysunięte
w tym zakresie przez władze partyjne i

państwowe wnioski po I półroczu, zmierza­
jące do zapewnienia w miesiącach letnich

właściwych rozmiarów i rytmiki produkcji
oraz do dalszego konsekwentnego przekształ­
cenia jej struktury — są na ogól z powo-

. dzeniem realizowane. Takie działanie jest
w pełni zgodne z ideą przeprowadzanego o-

becnie — w myśl uchwały V Plenum KC —

manewru gospodarczego. Przypomnijmy, że
polega on przede wszystkim, z grubsza bio-

*
rąc, na przygotowaniu środków na rzecz

t rynku, eksportu, a także gospodarki żyw-.
. ńaściowej i budownictwa
.Oraz na ogólnym,
^podarowania w

1 tego słowa.
Chodzi zatem

i Zdyscyplinowanie
zaś o zaostrzenie
cowej, o racjonalizację zatrudnienia, o umac­
nianie równowagi pieniężno-rynkowej, o wy-

‘ 1 datny wzrost eksportu i oszczędną, przemy-
> ślaną politykę importową, wreszcie o dal­

sze wspieranie i utrwalanie pozytywnych
tendencji hodowlanych w rolnictwie.

Powstają zatem pytania: jak w tych pod­
stawowych dziedzinach urzeczywistniamy za­
łożenia manewru? Na jakich odcinkach —

do tej pory najsłabszych — musimy skupić
główną uwagę? Otóż mimo wspomnianej po­
prawy struktury produkcji, nadal nadmier­
nie jeszcze rozwijamy produkcję na cele

zaopatrzeniowo-inwestycyjne. Na każdy 1

proc, wzrostu produkcji sprzedanej, przy­
pada 0,72 proc, artykułów zaopatrzeniowo-

snieszkaniowego
wzroście efektywności go-
ńajszerszym zrozumieniu

również o wszechstronne
realizacji planu, zwłaszcza
dyscypliny finansowo-pła-

inwestycyjnych, podczas gdy plan mówi •

Wskaźniku 0,57 proc.
Przeciwdziałania rozproszeniu placów bu­

dowy, zwiększenia koncentracji robót na o-

biektach najważniejszych dla gospodarki i

społeczeństwa (zwłaszcza na tych, które po­
winny być uruchomione w tym roku i I

półroczu 1978 r.) — wymagają także potrze­
by budownictwa mieszkaniowego oczekują­
cego pomocy ze strony przedsiębiorstw
^znoszących zakłady przemysłowe.

Kolejną dziedziną o decydującym znacze­
niu dla powodzenia manewru gospodarczego
i pełnej realizacji tegorocznych planów, jest
handel zagraniczny. Wzrost eksportu w lip­
cu, aczkolwiek spory, nie likwiduje jednak
opóźnień na tym odcinku, powstałych od

początku roku.
W dalszym ciągu szczególnej troski i kontro­

li wymaga niełatwa sytuacja pieniężno-ryn-
kowa. W lipcu odnotowaliśmy znów pewną
jej poprawę (sprzedaż detaliczna w handlu

wewnętrznym wzrosła w ubm. w stosunku
do lipca ubr. o 9,3 proc.), chociaż nadal od­
czuwamy niedostatki zaopatrzenia W szereg
artykułów spożywczych, a także w niektó­
re przemysłowe.

Dodatnie cechy charakteryzują politykę
Zatrudnienia. W lipcu cały przyrost produk­
cji przemysłowej i budowlanej uzyskaliśmy
dzięki podniesieniu wydajności pracy; Stan
zatrudnienia nie zwiększył się. W warun­
kach rosnącego deficytu siły roboczej, jest
to zjawisko ze wszech miar pozytywne i za­
sługujące na pogłębienie w Następnych mie­
siącach.

Sprawy najbardziej dziś aktualne i o klu­
czowej wadze — to problemy rolnictwa.
Trzeba zrobić wszystko dla utrzymania ko­
rzystnych tendencji hodowlanych (w lipcu
skup mięsa po raz pierwszy w br. przekro­
czył miesięczny poziom skupu z ub.r.), a

jednocześnie podjąć wszelkie konieczne kro­
ki dla jak najsprawniejszego zakończenia
sprzętu zbóż, dla odrobienia opóźnień wyni­
kłych ze złych warunków atmosferycznych
w ub. miesiącu i na początku sierpnia.

Na posiedzeniu Biura Politycznego wska­
zano na konieczność niezwłocznego zwiększe­
nia dostaw na wieś środków produkcji rol­
nej, zwłaszcza zaś nawozów sztucznych.
Szczególną opieką muszą być otoczone tere­
ny dotknięte powodzią.

Dobrze zorganizowany wysiłek, skoncen­
trowany na podstawowych dziedzinach go­
spodarki uspołecznionej i na rolnictwie,
wzbogacony aktywnością i inicjatywami lu­
dzi pracy — powinien przyczynić się do o-

siągnięcia możliwie najlepszych efektów w II

półroczu br,, a tym samym W całym 1977
roku.

Aktualni* najwięksi* nasile­
ni* żniw występuje w rejonie
gorlickim, nowosądeckim i pół­
nocnej części rejonu limanow­
skiego. Natomiast w południo­
wej części województwa (Nowo­
tarskie) ze względu na opóźnio­
ną wegetację, koszenia zbóż je­
szcze nie rozpoczęto. Na tempo
zbiorów rzutowały nie sprzyja­
jące warunki atmosferyczne;
wystarczyło jednak kilka dni

pogody aby diametralnie zmie-
niłh si8 sytuacja na polach. I

tak w gminie Łącko skoszono i
zebrano już 50 proc, areału u-

praw zbożowych, posiłkując się
gdzie się tylko da kombajnem
„yistula”. Również na półmet­
ku prac żniwnych znajdują się
rolnicy gminy Łukowica — tu

na (zczególną pochwałę zasługu­
je miejscowa SKR. Natomiast
na ukończeniu są żniwa w gmi­
nach Łużna i Gorlice — równo­
cześnie rozpoczęto tu wapnowa­
nie gleb, podorywki i siew po­
pionów. Na dodatek w gminie
gorlickiej wymłócono 25 proc,
tegorocznych plonów i tyleż
skupiono z tego, co przewidy­
wał piań. W rejonie gorlickim
rolnicy' chwalą zaopatrzenie
sklepów w podstawowe artyku­
ły żywnościowe i napoje.

(jot-ka)
(Inf. Wł.) Wczorajszy dzień

rolnicy w wielu rejonach prze­

znaczyli na zwózką zbóż wcze­
śniej skoszonych.

Słońce wstało zamglone. To

niczego dobrego nie wróży. W

Białym Kościele już o 6 na po­
lach pełno żniwiarzy. Tysiące
kopek odkrytych. Rolnicy spra­
wdzają, czy nadają się do zwóz­
ki. Gdzieniegdzie jeszcze po­
jedyncze snopki rozrzuca się po
ściernisku. Ciepły wiatr obsusza.
Za godzinę, za dwie, będzie mo-

żha sprzątnąć.
Przerzucamy się w inny re­

jon województwa. Kocmyrzów.
Na polach widać pośpiech. Od
zachodu już nadciągają chmu­
ry. Z pól ciągną dziesiątki, set­
ki furmanek. Jedna za drugą.
Na wielu rozłożone plandeki.
To dodatkowy kłopot, ale przy
takiej pogodzie przezorność ńie
zawadzi.

Szklana. Tu widać, że plan­
deki się przydały. Właśnie lu­
nął rzęsisty deszcz. Ale w tym
rejonie kopy stoją tylko na nie­
licznych zagonach.

Zawracamy spod Proszowic.
Mimo deszczu wiele zamoknię­
tych snopów jedzie do stodół.
Jakoś się wysuszy. Wracają tra­
ktory ze snopowiązałkami. Jest

godzina 15. Na dziś koniec z ro­
botą.

Takie to są tegoroczne żniwa.
- (ep)

Dziś odbędą Mę zaległe tpot-
kania II kolejki piłkarskiej Eks­
traklasy. W Gdyni Ark* podej­
muje Legię. Po nieudanym wy­
stępie gdynian prżóciwko Polo­
nii, gospodarze ZapćWńe będą
chcieli się zrehabilitować i zdo­
być 2 pkt., z drugiej śtrbńy
osłabiona Legia pokazała w Kra­
kowie, że i na wyjaździe po­
trafi pokazać niezły futbol i nie
stoi na straconej pożyćji. Nasz

typ — teińiś. -

W Chorzowie Rućh gości Za­
wiszę. Opromienieni zwycięs­
twem nad Zagłębiem chorzowia-
nie, przypuszczą zapewne szturm

ńa bramkę Brończyka. Bydgosz­
czanie zajmują wysoką 6 pozy­
cję, natomiast Ruch jest przed­
ostatni i zwycięstwo gospodarzy

wywinduje ich co najmniej na 18
miejscś,

W Opolu Odr* gra z Zagłę­
biem. Opolanie są „czerwoną
latarnią” tabeli, Zagłębie o dwa

miejsca lepsze. Czyżby remis?
I wreszcie w ostatnim meczu

mistrż Polski Śląsk spotka się
w Szczecinie z Pogonią. Pogoń
zremisowała ostatnio u siebie z

ŁKS 0:0, natomiast Śląsk po
bezbarwnym meczu zremisował
w Bytomiu z Szombierkami tak­
że 0:0. Wrocławianie obok Wisły
i ŁKS nie ponieśli jeszcze poraż­
ki i w razie zwycięstwa Wyszli-
by na drugie miejsce. Pogoń też

zgłasza wysokie aspiracje, a po­
nieważ w Szczecinie nie jest ła­
two o punkty, typujemy: 2 pkt.
dla Pogoni, (k)

TADEUSZ SAPOCINSKI (PAP)

Opóźniają się inwestycje w Tarnowskiem

„Azoty" i „Tamel"
przyjdą z pomocą budowlanym

(Inf. wł.) Te cyfry nie napa­
wają optymizmem — w pierw­
szym półroczu br. wykorzysta­
no w Tarnowskiem zaledwie
34,6 proc, nakładów przeznaczo­
nych w tym roku na inwesty­
cje planu terenowego. Niepokoi
zwłaszcza słabe tempo prac na

obiektach szczególnie ważnych
dla województwa i mieszkań­
ców tego regionu — szpitalach,
szkołach, budynkach mieszkal­
nych, inwestycjach komunal­
nych.

Oto kilka przykładów: opóź­
nione »ą o 4 miesiące prace na

budowie szpitala wojewódzkie­
go w Tarnowie, zaś o 7 miesięcy
— szpitala rejonowego w Brze­
sku. Nie rozpoczęto budowy o-

środka zdrowia w Otfinowie.

Prawie nic się nie robi przy
wznoszeniu gminnej szkoły
zbiorczej w. Gromniku. Zaś to,
co już wykonano powoli nisz­
czeje. Nie widać postępu przy
gminnej szkole zbiorczej, w Ła­
panowie. Zagrożony jest kolej­
ny termin oddania dó użytku
„historycznej” szkoły przy ul.

Orackiej w Bochni.

Nie najlepsze wjmlki uzyska­
no ńa budowach inwestycji ko­
munalnych, zwłaszcza w Boch­
ni. Dość duże -opóźnienia notu­
ją wykonawcy w budownictwie

mieszkaniowym. Roczny plan

nakładów Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej na ten

cel wykorzystano w 6 miesią­
cach br. w około 40 proc. Od­
dano do użytku tylko 31 pro­
cent mieszkań, przewidzianych
na bieżący rok.

Wykonawcą większości do­
mów mieszkalnych jest Tar­
nowskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Ogólnego. Władze

wojewódzkie wystąpiły z inicja-
tyfą udzielenia pomocy TPBO

przez poszczególne zakłady
przemysłowe. Kilka przedsię­
biorstw m. in, „Azoty” i „Ta­
mel” podpisały już umowy w

tej sprawie. Nie może to jednak
zwalniać budowlanych od
wzmożenia wysiłków.

O konieczności podjęcia ener­
gicznych działań przez wszyst­
kich niemal wykonawców mó­
wiono wczoraj na posiedzeniu
Egzekutywy KW PZPR, które­
mu przewodniczył I sekretarz
Komitetu Wojewódzkiego Partii
Stanisław Gębala.

Dodać można, że stosunkowo

najlepiej przebiega w TarńoW-
skiem realizacja inwestycji rol­
nych ujętych w planie tereno­
wym. Chodzi przede wszystkim
o meliorację 1 roboty przy
elektryfikacji. Nieco gorzej
przedstawia się sprawa z wo­
dociągami i tzw budownictwem

kubaturowym, (a!)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 6 sierpnia
1977 r. zmarl, w wieku 32 lat

Stanisław PEREK

Ryzyko nie popłaca
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Najbardziej przykre jest to, że
niektórzy włączają do przemytu
dzieci, ukrywając u nich różne
przedmioty — mówi kier. An­
drzej Fiur.

Wyniki kontroli bywają cza­
sem zaskakujące. 25 kwietnia
br. na przejściu w Chyźnem w

rurze wydechowej „fiata”, któ­
ry prowadził Polak wracający
z Włoch, znaleziono 712 sztuk

wyrobów ze złota o wadze po­
nad 1500 g. Oglądam piękny ku­

fel. prawdopodobnie z XVII lub
XVIII wieku znaleziony w ba­
gażniku Duńczyka, który 2 sier­
pnia opuszczał Polskę. Zabrano
mu także 20 starych kielichów.
Z iście angielskim spokojem
reagowali Anglicy polskiego po­
chodzenia, gdy znaleziono w ich
samochodzie: figurkę lwa z mar­
muru i bogato zdobiony talerz

zakupiony w Desie, który tkwił
w pudle kartonowym pod owo­
cami.

(km)

Operacja na moście Grunwaldzkim
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
strony Wawelu. By nie dopuścić
do wypadku, trzeba będzie wy­
równać poziom filarów. Począw­
szy więc , od wczoraj codziennie

podnosić się będzie most o dwa
centymetry, by po całkowitym
wyrównaniu podpór zabetono­
wać je. Remont prowadzi wyko­
nawca , obiektu — Kieleckie
Przedsiębiorstwo Robót Mosto­
wych. „Potrwa on jeszcze około
2 tygodni. Na ten czas nie bę­
dziemy zamykali ruchu, co naj­
wyżej na parę minut, po to tyl­
ko, by podnieść most o te dwa

centymetry" — kontynuuje dyr.

Micuła. „Podnoszenia nawierzch­
ni dokonujemy przy pomocy
wind hydraulicznych. W tej
chwili nie sposób podać przy­
czyny’ osiadania mostu. Odpo­
wiednie ekspertyzy prowadzi In­
stytut Badań Dróg i Mostów z

Warszawy. Ma on również zle­
cone ewentualne opracowanie
sposobu zapobieżenia dalszemu
opadaniu filarów”.

Jeżeli się okaże, że podpory
dalej osiadają, potrzeba będzie
dokonać pełnego ich zabezpie­
czenia. W tej chwili jednak nie
ma podstaw do obaw...

Odrą przepływa wysoka fala
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Niechlów i Szlichtyngowa. W

nocyz8na9bm.iwewtorek
— przy pomocy żołnierzy, stra­
żaków oraz ludności cywilnej
— usypano groblę, aby uchronić

przed uszkodzeniem drogę pań­
stwową na trasie Nowa Sól —

Przyborów w woj. zielonogór­
skim. W dzień i w nocy trWają
dyżury patroli ńa wałach prze­
ciwpowodziowych w woj. go­
rzowskim, gdzie dla gmin poło­
żonych nad Odrą ogłoszono 8
bm. alarm powodziowy.

Lokalne burze pótącżdńe z o-

padaipi, jakie przeszły minionej

doby nad niektórymi miejsco­
wościami w województwach za­
chodnich, m. in. w Gorzowie

Wlkp., nie będą miały wpływu
na przebieg fali powodziowej
na Odrze.

Tam, skąd wody już ustąpiły,
niezwłocznie przystąpiono do
likwidowania skutków powodzi.

Niemal wszystkie uprzednio
zalane drogi są już przejezdne.

Trwa szacowanie strat wy­
rządzonych przez wylew rzek.

Terenom, które objęła po­
wódź, zapewniono wszelką nie­
zbędną opiekę oraz pomoc fi­
nansowo-rzeczową i techniczną.

Z dalekopisu
0(cas) 9 BM. w Domu

Kultury Zakładów Chemicz­
nych „Oświęcim” otwarto

wystawę fotograficzną o te­
matyce antywojennej „Hiro­
szima—Nagasaki”.

0 KOMISJA mediacyjna
OJA, która omawiała w Li-
breville sprawę zatargu
etiopsko-somalijskiego, po­
twierdziła zasadę niepodwa­
żalności granic, będących na­
stępstwem kolonializmu. W
ten sposób odmówiła ona

przyjęcia stanowiska Soma­
lii, roszczącej pretensje do

etiopskiej prowincji — Oga-
den.

0 W PONIEDZIAŁEK

przybył do Hawany, na za­
proszenie premiera Castro,
amerykański senator Church,
który- jest członkiem partii
demokratycznej.

0 W TYDZIEŃ po obfi­
tych opadach, które spowo­
dowały zalanie znacznych te­
renów w Bawarii, gwałtowne
burze przeszły nad środko­
wymi i północno-wschodnimi
obszarami RFN.. Spowodo­
wały one znaczne szkody.

0 JAK DONOSZĄ i Char­
tumu, przebywa tam delega­
cja wojskowa USA, w skład

której wchodzą przedstawi­
ciele lotnictwa, marynarki
wojennej i sił lądowych. Po­
byt delegacji związany jest
z decyzją USA w sprawie
dostarczenia Sudanowi broni
i sprzętu wojskowego.

0 W NOCY z poniedziałku
na wtorek nastąpił kolejny
wybuch wulkanu Usu na ja­
pońskiej wyspie Hokkaido.
Była to 12 erupcja wulkanu
w ciągu ostatnich 48 godzin.

© JUŻ PIĄTY dzień u-

trzymuje się w Nowym Jor­
ku 30-stopniowy upał. Mia­
sto spowite jest gęstym smo­
giem, spowodowanym przez
spaliny i dymy z zakładów

przemysłowych. Ludziom,
którzy cierpią na choroby
serca, zaleca się nie wycho­
dzić na ulicę.

nasz nieodżałowany kolega 1 pracownik naszego Zakładu.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.

Pogrzeb odbył się w Miechowie dnia 9 sierpnia.
KIEROWNICTWO, rada zakładowa

I pracownicy
ZAKŁADU REMONTOWO-BUDOWLANEGO

PRZY OZZK W KRAKOWIE

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 7 sierpnia
1977 r. zmarl nagle

mgr WŁADYSŁAW SZCZEPKA
długoletni, oddany pracownik naszego Przedsiębiorstwa,
wybitny fachowiec i serdeczny kolega, który do ostatniej
chwili pełnił swoje funkcje zawodowe z olbrzymią pasją,
oddaniem i żarliwością, będąc opiekunem i nauczycielem

wielu młodych kadr organizatorów kultury.
Za swą ofiarną pracę zawodową odznaczony został Sre­

brnym Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa”.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia. t

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w środę 10 sierpnia, o godz.
14, na cmentarzu Podgórskim w Krakowie.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA i PRACOWNICY
PPIA „ESTRADA KRAKOWSKA”

Ż głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 7 sierpnia
1977 r. zmarl nagle w Warszawie

doc. mgr inż. WACŁAW KIJEWSKI
kierownik Zakładu Hydrozgazowania Instytutu Górnictwa

Naftowego i Gazownictwa, b. zastępca dyrektora Instytu­
tu Gazownictwa i b. kierownik Centralnego Laboratorium
Gazownictwa, członek Prezydium Zarządu Głównego Pol­
skiego Zrzeszenia Inżynierów i Techników Sanitarnych.

Za swą działalność naukową i społeczną odznaczony zo­
stał Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Srebrną Odznaką Honorową NOT, Złotą Odznaką Hono­
rową PZITS i innymi odznaczeniami.

Poświęcił On całe swoje pracowite życie przemysłowi
gazowniczemu, a szczególnie zasłużył się dla rozwoju tech­
nologii paliw gazowych. Byl wzorem pracownika, zarów­
no jako przełożony jak i kolega.

Śmierć Jego stanowi dużą stratę dla nauki i przemysłu.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współ­

czucia.
DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,

RADA ZAKŁADOWA I PRACOWNICY
INSTYTUTU GÓRNICTWA NAFTOWEGO

I GAZOWNICTWA

W 1/16 Pucharu Polski

Tychy — Wisła
Hutnik —- Szombierki
Na posiedzeniu Wydziału Ligi

i Gier PZPN dokonano losowa­
nia 1/16 rozgrywek Pucharu
Polski. Zgodnie z regulaminem
do zespołów, które zakwalifiko­
wały się do tej fazy rozgrywek
dolosowano zespoły I ligi.

Wisła zmierzy się W Tychach
z GKS. Będzie to zapewne jeden
z najciekawszych pojedyhków
tej serii. Mecz dla wiślaków za­
pewne nie będzie łatwy, bowiem

tyszan trenuje niedawny opie­
kun krakowian A. Brożyhiak.
Znając na „wylot" swych nie­
dawnych podopiecznych z pew­
nością przekaże swym zawodni­
kom odpowiednie zadania tak­
tyczne. Z drugiej strony, sądząc
po dotychczasowych 4 kolej­
kach ekstraklasy, wiślacy gra­
ją dużo lepiej niż na wiosnę i
ich awans do następnej rundy
jest e, Hem realny.

Drugi reprezentant krako-BA-

skiej piłki Hutnik podejmuje
na swoim boisku bytomski*
Szombierki i nie jest bez szans

na zwycięstwo.
W pozostałych meczach zmie­

rz* się: Star Starachowice —

Stal Mielec, ArkOni* — Lech,
Concordia Piotrków — Zawisza,
Bałtyk — Pogoń, AZS Biała

Podlaska — Legia, Stal Rze­
szów — Górliik. Zagłębie Lu­
bin — Zagłębie Sosnowiec, Ma-

łapanew — Widzew, Górnik

Wałbrzych — Polonia, Piast —

ŁKS, BOW — Odra, Zagłębi*
Wałbrzych — Śląsk, Odra Wo­
dzisław — Ruch, Gryf Słupsk —

Arka.
Większość spotkań rozegra­

nych zostanie 20 i 21 bm.

Po raz ósmy Kozakiewicz ataM

rekord świata
Jeszcze raź warsząwska publi­

czność miała okazję podziwiać
wysoką klasę naszych tyczka-
rzy. Zwyciężył Kozakiewicz —

5,60, przed mistrzem olimpij­
skim Ślusarskim — 5,50, Klim­
czykiem — 5,40 i Bueiarskim —

5,30. Rekordzista Europy Koza­
kiewicz — 5,60 pokonał w pier­
wszej próbie, a potem atakował
rekord świata — 5,71.

„Już po raz ósmy atakuję wy­
sokość 5,71 — powiedział po star­
cie W. Kozakiewicz. Za kilka
dni podczas finału Pucharu Eu­
ropy w Helsinkach być może po-
dejmę kolejną próbę. Moim ce­
lem w tegorocznym Sezonie jest
rekord świata”.

Po dłuższej przerwie, War­
szawska publiczność mogła
oglądać w akcji Szżewińską.
Wygrała ona bieg na 200 m w

Wiślacy w czołówce

„Złotych butów”

Postawa piłkarzy krakow­
skiej Wisły w ligowych roz­
grywkach znajduje odzwiercie­
dlenie w prowadzonej przez ka­
towicki „Sport” klasyfikacji
„Złotych butów”. Krakowianie
dawno nie plasowali się tak

gremialnie w czołówce jak o-

becnie.

Rewelacyjnie grający Iwan

zajmuje pierwsze miejsce Z pił­
karzem ŁKS-u Sobelem (obaj
po 27 pkt.). 25 punktów zdobyli
Gonet i Łato. Ten ostatni w

niedzielnej kolejce uzyskał „ó-
semkę”. 24 punkty ma Kmiecik
razem z -Bonkiem, Burzyńskim,
Górskim i Szołtysikiem zajmuje
trzecie miejsce, Budka 23 pkt.,
Maculewicz i Nawałka mają po
22 pkt., n. Szymanowski 21,
Kapka i Płaszewski po 20,

ładnym stylu — 23,2, wyprzedza­
jąc o ponad 2 sek. swoje młod­
sze rywalki. Po 2-tygodniowym
pobycie w Font Romeu, nasza

najlepsza sprinterka prezentuje
się świetnie i jak należy sądzić,
w pęzpdedniu finału Pucharu

Europy jest w dobrej formie.
Powraca do formy również
mistrz' olimpijski Wszoła, który
osiągnął jeden ze swych, najlep­
szych tegorocznych rezultatów
— 2,24, wyprzedzając Gwoździ*
— 2,11.

Pozostałe ciekawsze wyniki:
400 m Katolikowa (Wisła) —

32,99, 800 m Januchta — 2.01,0,
skok wzwyż Krawczuk — 183,
skok w dal Włodarczyk — 6 .01,
100 ppł Rabsztyn — 13,26, męż­
czyźni: 200 m Kołodziej (Start
Lublin) — 21,67, 100 ppł Pusty
— 14.04, skok w dat Cybulski —•

7,85, 1500 m Tomaszewicz —3 .49.

SPROSTOWANIE

Wczoraj podaliśmy za PAP
wiadomość, że broniące tytułu
wicemistrzyń Europy młode

polskie koszykarki przegrały z

Finlandią. Tymczasem wiado­
mość przekazana przez bułgar­
ską agencję okazała się mylna.
Juniorki wygrały 57:52 i nie

straciły szans na awans do czo­
łowej czwórki.

Po żak zwycięzcą
Wyścigu Przyjaźni

Generalnym sukcesem mło­
dych polskich kolarzy zakoń­
czył się XII kolarski Bałtycki
Wyścig Przyjaźni. Jego zwycięz­
cą został 22-letni kolarz PZKO1
— Janusz Pożak, który dokonał

bezprecedensowego w tym Wy­
ścigu wyczynu, jadąc w żółtej
koszulce od Białej Podlaskiej,
gdzie rozegrano pierwszy etap,-
do Kaczergina, gdzie znajdo­
wała się meta wyścigu.

Drugie miejsce w klasyfikacji
indywidualnej zajął Wieczorek,
a drużynowo triumfował zespół
Dolnego Śląska przed Polską.
Wygrał Jentsch (NRD).

W kilku wierszach
0 W finale turnieju w South

Orange Fibak, Dibley pokonali
Vilasa, Tiraca 6:1, 7:5.

W finale gry pojedynczej
triumfował Vilaś, który pokonał
6:4, 6:2 Tannóra.

0 W mistrzostwach Europy
juniorek w Jugosławii, Polki

odniosły czwarte kolejne zwy­
cięstwo wygrywając z najgroź­
niejszymi rywalkami z grupy
„A” — siatkarkami NRD 3:1
<3:15, 15:7, 15:10, 15:11). Zwycię­
stwem tym polskie siatkarki za­
pewniły już sobie awans do fi­
nałowej czwórki mistrzostw.

W dniu 7 sierpnia 1977 r. zmarl

mgr ANDRZEJ SOSIN
Dyrektor Zespołu Szkól Zawodowych w Wieliczce, za­
służony pedagog i organizator szkolnictwa, odznaczony
Złotym Krzyżem Zasługi za działalność na polu oświaty

i wychowania.
Cześć Jego pamięci!

KURATORIUM OŚWIATY I WYCHOWANIA
W KRAKOWIE

Władysław SZCZEPKA
nasz najukochańszy, nieodżałowany Mąż, Ojciec, Dziadzio
i Brat, zmarl nagle dnia 7 sierpnia 1977 r„ w wieku 73
lat, pozostawiając nas w najgłębszym smutku i żałobie.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się dzisiaj, w środę,
10 sierpnia o godz. 14 na cmentarzu Podgórskim w Kra­
kowie.

ŻONA, DZIECI, WNUKI

Prosimy o niesktadanie kondolencji.

1I>| Uli.... .. .......... wiaiiLi................................... Ul II
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wstąpcie, do OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

G3-90.0.

Dział Głównego Mechanika —

K-5574

Mffi MłODOCIANl w wieku 16-17 lat!
Chcecie. zdobyć zawód

ŚLUSARZA, TOKARZA, FREZERA

organizowanego od 1 września br.

przez Wytwórnię Sprzętu Komunikacyjnego w Kra­
kowie, ul. WROCŁAWSKA nr 53 — na jednoroczny
kurs przyuczenia do powyższych zawodów.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:

— Dział Kadr i Szkolenia — pokój nr 28.

________________________________

K-5582itow■minniiiiini ■■iii

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI w KRAKOWIE

ogłasza przyjęcia na następujące

3-LETNIE STACJONARNE
STUDIA DOKTORANCKIE:

Instytutowe Studium Doktoranckie Filozofii

w zakresie filozofii i religioznawstwa

Instytutowe Studium Doktoranckie Psychologii
w zakresie psychologii klinicznej, defektologicz-
nej, wychowawczej, ogólnej i psychologii pracy.

przyjęcie na studia doktoranckie mogą ubiegać się:
© osoby posiadające có najmniej dwuletni staż

pracy zawodowej odpowiadającej kierunkowi
studiów doktoranckich

♦ dyplom ukończenia studiów wyższych
♦ nie przekroczyły 35 lat życia.

Uczelnia nie zapewnia doktorantom zakwaterowania.

Podanie, wraz z dokumentacją (wyszczególnioną na

drukach podań), przyjmuje, druki rekrutacyjne wy-

daje i bliższych informacji udziela Dział Nauki UJ —

Kraków, ul. Gołębia 24, Coli. Nóvum, pokój nr 8 — w

terminie do dnia 10 września 1977 roku.

REJON EKSPLOATACJI KAMIENIA
w KRAKOWIE z siedzibą w RUDAWIE

SPRZEDA: z

O KRUSZARKĘ MŁOTKOWĄ dwuwirnikowg
typ 40-83

• PODAWACZE WIBRACYJNE dwururowe -

sztuk 6

• CHWYTAKI HYDRAULICZNE do ładowar­
ki HON-053 — sztuk 2

ZAMIENI:
© KRUSZARKĘ STOŻKOWĄ produkcji ru­

muńskiej, typ G4-1250 (fabrycznie nowa)
na dwa granulatory stożkowe typu 40-85,
40-86 iu

Oferty przyjmuje
tel. Rudawa 83.

Mieszkańcy Skawiny
i okolicy!

SPRZĘT ZMECHANIZOWANY GOSPO­

DARSTWA DOMOWEGO - z wyłącze­
niem lodówek i automatycznych pralek,

NAPRAWIA na zlecenia osób prywatnych zakład

naprawy zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa
domowego Międzywojewódzkiej Usługowej Spół­
dzielni Inwalidów w SKAWINIE, osiedle OGRODY,

pawilon.
K-5708
EWF

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE

poszukują
pomieszczeń magazvnowvch

do składowania tytoniu przemysłowego
od listopada br. do czerwca 1978 roku.

PODSTAWOWE WARUNKI:

© duża powierzchnia magazynowa (przekra­
czająca 1000 m5)

® pomieszczenia winny być suche, z możli­
wością wentylacji

© dogodny dojazd środkami transportu wa­
gonowego lub samochodowego.

Oferty pisemne uprasza się składać pod adresem:
- ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO,

30-969 Kraków, al. PLANU 6-LETNIEGO 152,
telex 0322494 ♦ telefon nr 478-38. K-5280

KOMUNIKATY

nastąpi

K-5753

OGŁOSZENIA DROBNE

KURSY

Nieruchomości

^OCHOTNICZEGO HUFCA PRACYRóżne

wyboru
nie dał

szkoły
Podsta-

SAMOTNI! — Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne ’,,Vesta” —

70-952 Szczecin — skrytka
pocztowy 672. K-354

Unieważnia się z dniem 2 lipca 1977 roku pie­
czątkę o treści; RDP Tarnów Kierownictwo
Robót Drogowych Nr 2 Szczucin. K-5690

fifflftKCYJNY ZfiWOO?!

HODOWCY OWIEC!

zatrudnią:

Wojewódzka Komenda Ochotniczych Hufców
Pracy Federacji SZMP w Nowym Sączu unie­
ważnia zaginioną pieczątkę o brzmieniu: —

„Główna Księgowa WK OHP Bogumiła Bu­
gajska”. K-5763

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Bolesławiu unieważnia zagubioną piecząt­
kę o treści: „Wiceprezes Zarządu Kazimierz
Chrzan”. ' K-5754

SPRZEDAM dom jedno­
rodzinny, w tym lokal
handlowy — ogród. Czer­
nichów 34, koło Krakowa.

g-17676

Unieważnia się czek rozrachunkowy Nr BF
0446295, wystawiony przez Wojewódzkie Biu­
ro Geodezji i Terenów Rolnych w Tarnowie,
zagubiony w dniu 30 lipca 1977 roku.

K-5737

MĘCINA! Dom jednoro­
dzinny murowany, wraz

z parcelą budowlaną —

sprzedam. Stanisław Dud-
czyk, Męcina 211.

S-12363

BUSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w BUSKU-ZDROJU

ogłasza PRZYJĘCIA
młodzieży męskiej, od lat 16 do 18

GAZETA POŁUDNIOWA

PRZEIARGI

rok pro-

produkcji
cena wy-

przy Kombinacie

Mieszkaniowego

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Czarnej koło
Tarnowa — SPRZEDA W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki „Warszawa” 223, rok
produkcji 1971, nr rej. 2332 KB, nr pod­
wozia 231793, nr silnika 137695, Stopień
zużycia 79 proc.

Cena wywoławcza wynosi 25.200 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 24 sierpnia

1977 roku, o godzinie 9, w biurze Spółdzielni.
Pojazd można oglądać codziennie w Filii

Zakładu Usług Mechanizacyjnych w Czarnej,
w godzinach 13—15.

Wadium, w wysokości 1Ó proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu na konto Spółdzielni —

nr 935479-5861-131, w Banku Spółdzielczym
w Czarnej.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu i miejscu, o godzinie 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5731

wstęp do

OCHOTNICZEGO
HUFCA
PRACY

Budownictwa

w Krakowie.

Tarnowskie Zakłady Ceramiki Budowlanej w

Woli Rzędzińskiej koło Tarnowa — 33-150
Wola Rzedzińska — ogłaszają, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
wykonanie — z materiałów i narzędzi wyko­
nawcy — remontu kotła płomienicowego, o

pow. ogrzewalnej 76,4 m', w zakładzie „Tar-
nowianka”.
Zakres remontu obejmuje:

— wymianę około 45 nitów na izwie obwo­
dowym

— doszczelnienie na pow. połączeniu pozo­
stałych nitów.

Termin wykonania do końca października
1977 roku.

Oferty, z napisem „przetarg”, zawierające
oświadczenie oferenta o przyjęciu świadcze­
nia do wykonania i termin wykonania, ogól­
ną wartość świadczenia, należy składać w

siedzibie przedsiębiorstwa lub nadsyłać pocztą,
do dnia 27 sierpnia 1977 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
;31 sierpnia 1977 roku, o godzinie 10, w siedzi­
bie przedsiębiorstw^.

W przetargu uczestniczyć mogą przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze f uprawnio­
ne prywatne.

Zastrzega się prawo swobodnego
oferenta, bądź uznania, ie przetarg
wyniku.

Zawiadomienie o przyjęciu oferty
w terminie do 31 sierpnia 1977 roku.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Czchowie,
z siedzibą w Iwkowej — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda następujące samochody:

— samochód marki Muscel Aro, rok pro­
dukcji 1973, stopień zużycia 70 proc. —

cena wywoławcza 37.500 zł.
— samochód marki Zuk AO-3, rok

1968, stopień zużycia 80 proc,
woławcza 34.000 zł

— samochód marki Nysa 501F,
dukcji 1964, stopień zużycia 80 proc. —

cena wywoławcza 35.000 zł
— samochód marki Star 20, rok produkcji

1956, stopień zużycia 57 proc. — cena

wywoławcza 76.500 zł.
— samochód marki Warszawa 204, rok pro­

dukcji 1967, stopień zużycia 70 proc. —

cena wywoławcza 26.400 zł
— samochód marki UAZ 452 D, rok pro­

dukcji 1972, stopień zużycia 70 proc. —

cena wywoławcza 22.656 zł.

Samochody można oglądać codziennie, z

wyjątkiem niedziel i świąt, w garażach SKR
w Tymowej i w Złotej , w godzinach 7—14.

Przetarg odbędzie się w biurze SKR w Iw­
kowej, w dniu 29 sierpnia 1977 roku, o go­
dzinie 10.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej danego pojazdu, należy wpłacić w

kasie SKR przed rozpoczęciem przetargu.
W wypadku niedojścia do skutku I przetar­

gu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu o godzinie 13, przy cźym cena wywo-,
ławcza zostanie obniżona o 50 proc.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5600

Przyjmujemy chłopców w wieku 16 I 17

przyuczenia w zawodach:

♦ MALARZA-TAPECIARZA
♦ POSADZKARZA
O TYNKARZA "

O MURARZA

O STOLARZA BUDOWLANEGO.

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymuję:
♦ wynagrodzenie
♦ jednorazowy posiłek regeneracyjny
♦ oraz ubranie robocze.

Młodzież nie posiadająca ukończonej
podstawowej może kontynuować naukę w

wowym Studium Zawodowym.
Po ukończeniu hufca — Kombinat zapewnia

pracę oraz zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje:
Dział Kadr i Szkolenia — Nowa Huta, osiedle

Teatralne 9, pokój nr 5. K-5535

lat, do

Kombinat Budownictwa Komunalnego — Za­
kład Eksploatacji Kruszywa w Nowym Sączu
unieważnia 3 skradzione pieczątki o treści:
1) Zakład Eksploatacji Kruszywa 33-300 Nowy

Sącz Al. Batorego 90, tel. 234-06, 234-87
Dział Zaopatrzenia

2) Komunalny Zakład Produkcji Materiałów
Budowlanych 33-300 Nowy Sącz Magazyn
Główny Marcinkowice

3) Kierownik Działu Zaopatrzenia <—) Wie­
sław Fałowski. K-5762 ZAKŁADY SPRZĘTU OŚWIETLENIOWEGO

„POŁAM - WIELICZKA"

32-020 WIELICZKA, ul. GARBARSKA 12

tel. Kraków 223-79 tel. Wieliczka 103

Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej Ty­
licz w Tyliczu koło Krynicy — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONE­
GO:

— samochód ciężarowy marki „Gaz-53 A”,
nr rej. KE 08-82, nr silnika 164195, nr

podwozia 128182, rok produkcji 1967, sto­
pień zużycia 60 proc.

Cena wywoławcza wynosi 68.000 zŁ

Przetarg odbędzie się w dniu 2 września
1977 roku, o godzinie 11, w świetlicy Państwo­
wego Ośrodka Hodowli Zarodowej Tylicz w

Tyliczu.
Samochód można oglądać codziennie (oprócz

świąt i niedziel), w godzinach 8—15, w garażu
Państwowego Ośrodka Hodowli Zarodowej
Tylicz w Tyliczu k. Krynicy.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić najpóźniej w dniu
przetargu do godziny 10, w kasie POHZ Ty­
licz.

W przypadku niedojścia do skutku pierw­
szego przetargu, II przetarg odbędzie się w

dniu 9 ■września 1977 roku, przy czym cena

wywoławcza ulegnie obniżeniu o 50 proc, w

stosunku do ceny wywoławczej w I prze­
targu.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-5412

Elektroniczna Spółdzielnia Inwalidów w No­
wej Hucie, os. Teatralne nr 24 — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONE­
GO:

— samochód ciężarowy marki Star, nr fa­
bryczny 41355, nr silnika 50542, o ładow­
ności 4.000 kg.

Stopień zużycia 72
Cena wywoławcza
Przetarg odbędzie

1977 roku, o godzinie 13, w siedźibie Zakładu
Spółdzielni, os. Mogiła, ul. Żaglowa 153 (Mo­
giła).

Pojazd oglądać można w dniach od 22 do
24 sierpnia, w godzinach 12—15.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie Spółdzielni
do dnia 26 sierpnia br.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-5615

proc.
wynosi 47.600 ił.
się w dniu 29 sierpnia

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO

w Myślenicach, ul. Słowackiego 54 a

zatrudni natychmiast

©

PRACOWNIKÓW technicznych
d. s. przygotowania i realizacji
produkcji
KIEROWNIKÓW budowy
TECHNIKÓW d.s. normowania
MISTRZÓW
MURARZY
TYNKARZY
POSADZKARZY
PARK1EC1ARZY
FLIZIARZY
MALARZY
CIEŚLI
SZKLARZY
DEKARZY
MONTERÓW wodno-kanaliza­
cyjnych
ROBOTNIKÓW niewykwalifi­
kowanych.

Wynagrodzenie wg obowiązującej
tabeli plac w Układzie Zbiorowym
Pracy Pracowników Budownictwa.

Dowóz do pracy samochodami
Przedsiębiorstwa.
Zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia w siedzibie
Przedsiębiorstwa, telefon My­
ślenice nr 200-75. K-5419

KROJU 1 SZYCIA

I, II, III stopnia
przyspasabiające

do zawodu —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41 — oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 20,

tel. 228-90, 271-30 .

K-5634

KURSY
„gospodnika”

dla osób Świadczących
usługi turystyczne w pen­
sjonatach, zajazdach, kwa­

terach prywatnych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

teł. 639-41 — óraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
m. FLORIAŃSKA 20,

tel. 223-90, 271-30 .

K-5042

KURSY
+ TAPETOWANIA

MIESZKAŃ
0 OBSŁUGI PISTOLETU

„GROiYI”
oraz KURS dla osób

sprawujących dozór
przy eksploatacji urzą­
dzeń elektrycznych —

(uprawnienia SEP) —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41 — oraz Ośrodek
Informacji Usługowej

WUSP „Gromada”,
Kraków,

ul. FLORIAŃSKA 20,
tel. 228-90, 271-30.

K-5652

specjalistę ekonomistę
z wyższym wykształceniem ekonomicznym i co'

. najmniej 5-letnią praktyką zawodową lub że
średnim wykształceniem ekonomicznym i co

najmniej 7-letnią praktyką zawodową
specjalistę przygotowania produkcji,

z wyższym wykształceniem technicznym (me-1
talurga, mechanika, elektryka lub pokrewnego
kierunku) i co najmniej 5-letnią praktyką za­
wodową

palaczy centralnego ogrzewania
z uprawnieniami

kierowcę z II kat. prawa jazdy,
zamieszkałego na terenie miasta Krakowa

pracowników fizycznych,
z wykształceniem zasadniczym Zawodowym
o kierunkach ślusarz, tokarz, elektryk.

Zakłady oferują wynagrodzenie wg Układu Zbiorowe­
go. Pracy dla przemysłu maszynowego. — Istnieje mo­
żliwość dowożenia pracowników z Krakowa transpor­
tem zakładowym.
Zgłoszenia przyjmuje biuro dyrekcji - pokój nr 1.

K-570.4

GMINNA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA

w SKALE, RYNEK 23

woj. miejskie krakowskie

ogłasza KONKURS
na stanowisko GŁ. KSIĘGOWEGO.

Wymagane wykształcenie wyższe lub
średr.ie i długoletnia praktyka.

Podania, z życiorysem i odpowiednimi
dpkumentami kwalifikacyjnymi, należy
pr'zesłać pod adresem Zarządu GS do dnia
30 sierpnia 1977 roku, gdzie też można

otrzymać szczegółowe informacje o warun­
kach pracy i płacy, w godzinach 7—15.

K-5272

Uprzejmie zawiadamiamy,
że rozpoczęliśmy już

©hm 8^
OMip flWCZtfCh
według nowych cen, zatwierdzonych przez
PKC. — Ceny skupu, w zależności od ro­
dzaju, gatunku, wielkości i klasy — wy­
noszą od 250 zł do 2.300 zł za sztukę.

Punkt skupu mieści się w Nowym Są­
czu przy ul. Strzeleckiej 1 i czynny jest
we wtorki i piątki, od godziny 7 do 12.

Zarząd Spółdzielni Rzemieślniczej
„Sądeczanka” w Nowym Sączu

K-5714

w MIECHOWIE, ul. POWSTAŃCÓW

Hotel przy Szpitalu
KOLEDZY! NIE ZWLEKAJCIE! — W naszym Huf­

cu zdobędziecie zawód, a zarazem ukończycie Zasadni­
czą Szkolę Budowlaną
o kierunkach :

• MURARZ-TYNKARZ
• POSADZKARZ-LASTRIKARZ
• MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH

a ponadto w II roku ukończycie kurs spawaczy.

Pracując w Hufcu odbędziecie służbę wojskową w

formacjach obrony cywilnej.
Poza tym Przedsiębiorstwo prócz wynagrodzenia
zapewnia Wam:

© zakwaterowanie
©
©
©

wyżywienie, tylko częściowo odpłatne
umundurowanie organizacyjne i robocze
raz w miesiącu wolną sobotę celem odwiedze­
nia rodziny
korzystanie z urządzeń socjalnych (telewizor
do odbioru telewizji kablowej, różnorodne
kółka zainteresowań, gry świetlicowe — jak
ping-pong, bilard i inne)
korzystanie z wczasów pracowniczych.

Wyjeżdżając z domu nie zapomnijcie zabrać ze sobą:
© świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
© dowodu osobistego własnego lub rodziców

(do wglądu)
• książeczki wojskowej lub zaświadczenia

o rejestracji.
Zgłoszenia przyjmuje:

— Komenda OHP w Miechowie do dnia 31

sierpnia 1977 roku. KOMENDA

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
w MIECHOWIE

K-5170
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Krakowskie zakłady, na krakowski rynek

A Płaszcze z „Poldamu" dla modnych pań
A Dla zatwierdzenia wzoru

potrzeba aż... 2 miesięcy?

teatryO®
BAGATELA (Karmelicka 6): Mo­

lier: Szkoła żon — 19.30 .

Pozostałe teatry — nieczynne.

„Zalipianka^ ?
Przez Mika lat kamienicą na rogu ul. Szewskiej i Plant

„zdobiły” rusztowania. Ostatnio rusztowania zdjęto, zaś spod
nich ukazała się biel elewacji, taras. Będzie tu kawiarnia...

Run gastronomii na urządzanie lokali o wystroju folklory­
stycznym trwa. Dobrze, że tak się dzieje. Kawiarnia przy ul.

Szewskiej będzie urządzona w typowo zalipiańskim stylu.
Zalipie mamy niemal za miedzą, ale uprzedziła nas już War­
szawa gdzie kawiarnię „Zalipianka" otwarto kilka miesięcy
temu. Zdaniem jednak etnografów Zalipie, malownicza
wieś, przypominająca żywy skansen posiada tak bogaty fol­
klor, że można z niego czerpać do woli. Zatem projekt przy­
szłej kawiarni jest wielce interesujący. Około 15 sierpnia w

pustym w tej chwili wnętrzu rozpocznie pracę 15-osobowa

ekipa twórczyń ludowych z Zalipia. Malowane będą ściany,
meble, zdobione oprawy do menu, piec (niestety tylko atra­
pa), z powały zwisać będą typowe dla Zalipia „pająki” —

ozdobne kule. Szkoda, że piszemy to w czasie przyszłym,
bowiem plany przewidywały uruchomienie kawiarni już w

czerwcu br., w lipcu zaś gotowy miał być taras. Obecnie

mówi się o wrześniu. Dobre i to chociaż i taras będzie już
przysłowiową musztardą po obiedzie. Przyda się jednak
w przyszłym roku...

(AR)

Krakowska Odzieżowa Spół­
dzielnia Pracy ,,Poldam” jest
prawdziwym potentatem, jeśli
chodzi o dostawy płaszczy
damskich na rynek krakowski.
Dość powiedzieć, iż spółdziel­
nia zajmuje pod tym wzglę­
dem trzecią pozycję wśród
wszystkich dostawców krajo­
wych! Wczorajsze spotkanie
przedstawicieli WPHW z re­
prezentantami spółdzielni by­
ło dowodem na to, że produ­
cenci i handlowcy mogą trak­
tować się poważnie...

Rozpoczęło się od pokazu
mody zorganizowanego przez
„Poldam”. Zaprezentowano ze­
branym blisko 20 nowych mo­
deli płaszczy damskich — mo­
deli atrakcyjnych nie tylko
pod względem fasonów, ale
także kolorystyki tkanin. O-
ferta „Poldamu” na I półrocze
roku przyszłego zapowiada się
naprawdę ciekawie. Powód do
zadowolenia nie może być jed­
nak całkowity — grozi bo­
wiem, że oglądane wczoraj
modele... będą jedynymi spo­
rządzonymi z takich tkanin!
Nikt nie potrafi bowiem jesz­
cze precyzyjnie określić czym
będzie dysponowała spółdziel­
nia w I półroczu przyszłego
roku.

„Poldam” w I półroczu przy­
szłego roku dostarczy krakow­
skiemu WPHW około 5 tys.
płaszczy różnych rodzajów i
fasonów oraz około 6 tys. lek­
kich sukienek damskich, pla-
żówek itp. Tutaj właśnie do­
strzegli swoją szansę hand­
lowcy WPHW. Zaproponowali
oni, by „Poldam” podjął się
produkcji — w krótkich se­
riach — sukienek według wzo­
rów przez nich zaprezentowa­
nych. Jeśli tylko będą materia­
ły — nie ma przeszkód —

brzmiała odpowiedź reprezen­
tantów spółdzielni. — Zatrud­
niamy około 40 kobiet do pra­
cy nakładczej, które mogą
podjąć taką produkcję pod
warunkiem, że nie będą to

wzory zbyt skomplikoioane.
Nie o takie jednak chodzi,
rzecz w tym by na Tynku moż­
liwie szybko znalazły się właś­
nie sukienki proste w faso­
nach, za to praktyczne i nie­
zbyt drogie. Ustalono, że w

przeciągu tygodnia WPHW
przedstawi propozycje...

Na marginesie tego spotka­
nia nasuwa się jednak kilka
uwag. Handlowa oferta tylko
wtedy trafia w modę, jeśli za

modą nadąża producent. Tym­
czasem po raz kolejny przeko­

naliśmy się, że z tym nadąża­
niem wcale nie jest najlepiej.
Nie zawsze z wiriy producen­
tów. Pierwszy z brzegu przyk­
ład — zatwierdzenie wzorów
trwa na ogół około 2 miesięcy.
Gotowych wzorów! Wyprodu­
kowanie serii 500 płaszczy w

„Poldamie” — około 4 dni...
■Jak w tej sytuacji szybko rea­
gować na modę skoro produ­
kuje się takich wzorów kilka-
naście? Czy opłaca się różno­
rodność? Wiadomo, długie
serie dają zysk, ludzie przy­
zwyczajają się do ich szycia,
zarabiają więcej.

Na koniec jeszcze jedno
—. „Poldam” zaproponował
WPHW zorganizowanie — dla
8 województw — giełdy ma­
teriałów tzw. resztek zalegają­
cych magazyny. Niektóre są
bardzo atrakcyjne. Prawdopo­
dobnie giełda dojdzie do skut­
ku już wkrótce. Dysponuje też

spółdzielnia około 1000 kg
ścinków futer i skór różnej
wielkości, tak za bardzo nie
ma co z nimi zrobić. A tym­
czasem trwa nadal moda na

torebki ze skrawków skóry,
portmonetki itp. Dobrze więc
się stało, że WPHW obiecało
znaleźć odbiorcę...

(mik)

Zagraniczni studenci
na polskich polach

W Węgrzcach k/Krakowa
w Okręgowym Ośrodku Badań
Roślin Uprawnych przebywa 9-
osobowa grupa studentów sło­
wackich z Nitry, Przyjechali
na miesiąc do Polski — w ra­
mach wymiany międzyuczel­
nianej — by poznawać nasze

rolnictwo i kraj. Przez 15 dni
będą pracować w ośrodku, a

pozostałe poświęcą na zwie­
dzanie Polski. Szczególnie ce­
nimy sobie możliwość poznania
waszej organizacji pracy i do­
świadczeń nad odmianami roś­
lin — mówi opiekun grupy
Jan Leżak. — Mamy też boga­
ty program turystyczny, za­
mierzamy zwiedzić Warszawę,

Gdynię, Gdańsk, Oświęcim
Wieliczkę, no i oczywiście po­
znaliśmy Kraków.

W Ośrodku tym przebywa
także od trzech miesięcy stu­
dent holenderski Paul Geelen.
Pobyt w Węgrzcach wzbogacił
moją wiedzę rolniczą — mówi.
— Zobaczyłem wiele nie zna­
nych mi wcześniej odmian
zbóż, poznałem takie rośliny
jak: mak, len, łubin, rzepak,
których praktycznie w Holan­
dii się nie uprawia. Przekona­
łem się o pracochłonności tych
upraw... a także o tym, że męż­
na spokojnie, z dużą życzliwóś-
cią, bez agresywności kierować
zespołem pracowników”, (km)

Pociąg odjeżdża z toru...

Gdy na peron wjeżdżają jedno­
cześnie dwa pociągi, a przez
megafon zapowiadają, że pociąg
do... staje przy peronie np. trze­
cim, na dworcu zaczyna się bie­
ganina, bałagan, niemalże pani­
ka. Władze krakowskiego Dwor­
ca Gł. nie pomyślały o tak pros­
tej rzeczy, jak oznakowanie to­
rów. A przecież wzorów nie trze­
ba szukać daleko. Na warszaw­
skim dworcu na peronach usta­
wiono tabliczki z napisami: tor

1, 2 itd.
Na dworcu w Płaszowie jest

jeszcze gorzej. Nie tylko nie ma

oznakowania torów, ale nawet

perony nie są wyraźnie oznaczo­
ne. Trudno trafić do właściwe­
go pociągu, szczególnie wtedy,
gdy pasażer przychodzi w ostat­
niej chwili... (En)

Kontynuując wizyty na krakowskich podwórkach odwiedziliś­
my wczoraj posesję przy ul. Brackiej S. Rezultaty na zdjęciu...

Fot. LESZEK PIESNIAKIEWICZ

Na kolonii w Krakowie na­
prawdę można przytyć...

Fot. W. KLAG

bliżej, ale...
Z usług krakowskiego LOT-u

korzysta miesięcznie ok. 7 ty­
sięcy pasażerów. Lotnisko w

Balicach przyjmuje gości nie
tylko z kraju lecz i zagranicy
— szczególnie z Wielkiej Bry­
tanii, również z Francji, Da­
nii, Szwecji. Dla wielu pasa­
żerów krakowski LOT jest je­
dyną placówką, pod akresem
której kierować można wszy­
stkie uwagi dotyczące komuni­
kacji powietrznej. A przecież
nie jest to adres wyłączny,
bowiem za komfort podróżo­
wania odpowiedzialne są także
inne współpracujące ze sobą
instytucje.

Jak niedoskonałe jest kra­
kowskie lotnisko, dobrze wie­
my, ale wszystkie jego man­
kamenty odczuwalne są naj­

dotkliwiej właśnie w sezonie
letnim. Wada numer jeden —

to ciasnota pomieszczeń, w po­
czekalni dla pasażerów jest
zaledwie 36 miejsc siedzących,
a zdarza się, że przez wiele
godzin tłoczy się tam oczeku­
jących na lot 200 osób.' W tym
samym czasie odbywają się
odprawy pasażerów w warun­
kach bardzo utrudnionych z

powodu braku odpowiedniego
do tego celu locum. Ciasnotę
odczuwa również obsługa lot­
niska, pełniąca dyżury przez
całą dobę. Nie ma dla pra­
cowników miejsca na chwilę
odpoczynku. Skoro budowa
nowego portu lotniczego jest
jeszcze sprawą dość odległą,
czy nie można choćby tymcza­
sem wygospodarować nowego

lokalu z pomieszczeń zajmo­
wanych przez Sanepid, które-1
go pracownicy są na lotnisku*
podobno dość rzadko widywa­
ni?...

Na konto LOT-u spisuje się
także . uwagi, które powinny
być kierowane pod adresem
WSS „Społem”, prowadzącej
bufet w

'

porcie. Stałe ’menu
— to wątpliwej świeżości
śledź, fasolka i alkohole. Ma
to wystarczyć zarówno dla pa­
sażerów jak i obsługi lotni­
ska, pilotów... Bardzo dobrze
wywiązuje się natomiast z u-

mowy zabierzowska GS, z któ­
rej dostaw sporządza się po­
siłki podawane pasażerom
podczas podróży samolotem.
Może więc spółdzielnia w Za­
bierzowie przejmie lotnisko­
wy bufet? LOT zamierza w

najbliższym czasie wystąpić z

taką właśnie, propozycją. Kło­
potów jak widać nie brakuje.
Cóż, LOT-em bliżej, ale...

Szach! Mat!
na wiślanych bulwarach

Odstraszyć ich może tylko...
ulewny deszcz. Poza tym są
zawsze. Mowa o szachistach,
którzy dzień w dzień zbierają
się na wiślanych bulwarach.
Ilu ich jest — trudno zliczyć,
oni sami nie wiedzą. W każ­
dym razie zawsze więcej kibi­
ców niż graczy. Właśnie sza­
chowi kibice w tym roku zro­
bili — w czynie społecznym —

cztery stoliki, przy których
wygodniej i grać, i... kibico­
wać. Już niedługo będziemy tu

organizować turnieje szacho­

we. Do tej pory graliśmy ama­
torsko, bez zawodów, dla zabi­
cia czasu. Właściwie graczami
są w przeważającej liczbie ren­
ciści, dlatego mecze zwykle za­
czynają się od rana. Kto jest
naszym nieoficjalnym mis­
trzem? Były kapitan Wojska
Polskiego pan Bas — powie­
dzieli nam kibice. ’W ogóle mó­
wią o sobie raczej niechętnie.
Natomiast grają z dużym za­
cięciem. Jeśli zabraknie miej­
sca na stolikach, gra toczy się
na trawie... (EN)

Bdr nazywa się „Uciecha”, ale przyzńajemy, że uwalę nie ogar­
nia nas radość, kiedy patrzymy na piętrzące się przed wejściem
skrzynki... Fot. W. BATOROWSKI

WCZORAJ: @ motorniczy
tramwaju 22 (nr wozu 344) na

przystanku w Czyżynach po­
czekał. aż podbiegnie kilka
osób, wtedy zamknął im drzwi
przed nosem i odjechał. Do­
skonały kawał, można u-

mrzeć ze śmiechu! © przed­
wczoraj w nowo otwartym
punkcie usług introligatorskich
WUSP „Gromada” była kartka
„Wyszedłem o 13, wracam o

14”. Pan punktu wrócił, ale
dzień później... o 10.30 © w

kiosku „Ruchu” przy wiocie
ul. Grodzkiej do Rynku sprze­
dawano kalendarze na 1978
rok. Kupujmy, bo w grudniu
ich nie będzie! @ na wystawie
pracowni modniarskiej przy
ul. Krupniczej było ogłoszenie
„Do sprzedania łóżko — ja­
sion kwiecisty, stan dobry”.
Słyszeliśmy o zwykłym liścia­
stym jesionie, ale, że kwieci­
sty nazywa się fachowo „ja­
sion” — nie wiedzieliśmy @
w sklepie z konfekcją dam­
ską nr 43 przy ul. Szewskiej
stały trzy manekiny, ładnie
ubrane, ale wszystkie bez dło­
ni. Czyżby to była zawoalowa-
na groźba kary... za kradzież
w sklepie?

(L. D.)

iecodziennego przedsię­
wzięcia podjęli się
członkowie Ochotniczej

Straży Pożarnej w Czernej
koło Krzeszowic. Budowa re­
mizy w czynie społecznym —

niby zwykła rzecz, ale takiej
jak w Czernej długo by szu­
kać. Czerna, spora wieś, jak
dotąd nie dorobiła się jeszcze
lokalu, który mógłby pełnić
rolę wiejskiego forum i z

tego same straty: rozpadł się
m. in. chór, który przez kil­
kanaście lat, „wyśpiewywał”
dyplomy i nagrody na róż­
nych konkursach. Ambicją
wybranego przed 5 laty Za­
rządu OSP, na czele którego
stanął Jan Kurdziel, było za­
tem zbudowanie obiektu,
który służyłby nie tylko
strażakom ale i całej wsi.

Dziś po trzech latach od

Strażacki „Holiday"
nad Czerenką

chwili rozpoczęcia budowy
stoi okazały czterokondygna­
cyjny obiekt, bynajmniej nie
rażący swymi rozmiarami,
gdyż został umiejętnie
wkomponowany w krajobraz.
Parter przeznaczono na

sprzęt strażacki oraz klub i
świetlicę, pierwsze piętro
zajmie okazała sala widowi­
skowa. Prace budowlane w

tych dwóch kondygnacjach
już są na finiszu i będą za­
kończone jeszcze w tym ro­
ku. Do tej pory w dużej sa­
li odbyły się już trzy wesela
strażackie.

Natomiast 2 piętro 1 pod­
dasze przeznaczono na... ho­
tel turystyczny. Ponieważ o-

kolica tam malownicza i
chętnie odwiedzana przez
turystów, zarząd OSP do­
szedł do słusznego wniosku,
że tym sposobem będzie
można na przedsięwzięciu co

nieco zarobić, ku chwale
strażaków i wygodzie tury­
stów. Kilkadziesiąt miejsc
noclegowych z zapleczem —

to już obiekt turystyczny z

prawdziwego zdarzenia!
Wszystko to wznoszone jest

ogromnym wysiłkiem miesz­

kańców Czernej. Pracują ca­
łymi rodzinami, a strażacy
dają przykład. Najczęściej
można tu spotkać przy pra­
cy Władysława Godynia z

trzema synami, Stanisława
Falkę, Józefa- Glenia i Kazi­
mierza Godynia, także z sy-
nem. Uderza ład i porządek
jaki panuje na placu budo­
wy. Wszystkie materiały
równo poukładane i zabez­
pieczone przed deszczem.
Dużo pomaga strażakom kra­
kowskie PTHW, oni sami
zresztą wykazują wciąż wie­
le inicjatywy i gospodarno­
ści. Prowadzą m. in. wypo­
życzalnię sprzętu domowego
łatając tym sposobem dziury
w budżecie.

Cały obiekt ma być goto­
wy w przyszłym roku.

(tor)

Krytykowani wyjaśniają
Nawiązując do notatki „Kiedy

koniec garażowej wojny?” za­
mieszczonej w dniu 19 lipca br.
Dzielnicowy Zarząd Dróg i Zie­
leni wyjaśnił nam, że „budynek
przy ul. Czarnowiejskiej 103,
oraz przyległe do budynku ga­
raże znajdują się na terenie nie
administrowanym przez tutej­
szy Zarząd". Dalej już nie ma

ani słowa. Obawiamy się, że pis­
ma podobnej treści otrzymamy
także od... innych jednostek nie
poczuwających się do winy.
Winni natomiast milczą jak za­
klęci...

Natomiast krytyczna wzmian­
ka w raptularzu krakowskim
odnośnie nieprzyjmowania sta­
rych monet wartości 10 zł w

sklepie nr 506 -na oś, Teatral­
nym spowodowała, iż kierowni­
czka placówki za stwierdzone
nieprawidłowości została ukara­
na, dyrekcja Oddziału Nowa
Huta WSS „Społem” przeprasza
klientów za niedociągnięcia ty
pracy personelu sklepu...

PROGRAM I

9.00 Alibi na wodzie — film
fab. prod. czech. (powt.)

15.30 Program dnia
15.35 Wakacyjne kino mło­

dych — Przeprawa — film
fab. prod. pols.

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Urlop w zamku — pr.

publ. kult.

17.00 losowanie Małego
Lotka

17.15 Kino TDC Tajemnica
kapitana Nemo — film fab.
prod. fr. (kol.)

18.15 Studio Sport
18.35 Z przyrodą na ty —

program ośw.
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

Tlf PROGRAM
I I TELEWIZJI

20.30 Życie małżeńskie cz. 2
Ona — film fab. prod. fr.

22.25 Spotkanie z medycyną
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.00 Program dnia

46.05 Dzień w Lenfilmie —

rep. film, (kol.)
16.30 Spotkanie z gwiazdą

— Jean Ferrat progr. rozr.

prow. przez I. Santor (kol.)
18.00 Kino filmów animo­

wanych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Sport (kol.)
21.30 Spotkanie — W. De-

derki — Świat szalony (kol.)
21.50 24 godziny (kol.)
22 00 Filmy Festiwalu Kra­

kowskiego (kol.) — Rekolekcje
dla wszystkich — prod. TP,
Hokej — prod. WFO

22.45 Wakacje z językiem
angielskim ode. XII

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Mistrz rewolweru (USA 15 lat) »/
ooo — 15.30, Strach nad miastem

(fr. -wl.) ♦»/<«»»
_ to, 20.30. KUL­

TURA (Rynek Gt. 27): Czterej
muszkieterowie (ang. -pan/ 12 lat)
.♦.yooeo — 10, 12, 14. 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
polska gola (poi. b.o.) »/»“ — 17,
Terror Mechagodzilli (jap. b.o.)

_ 14.45, 19.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Przepraszam, czy tu

biją? (poi. 18 lat) »**/oooo
_ 16,

18, 20. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): niecz. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o.)
— 10, 11, 15, 16, 17, W upalną noc

(USA 12 lat) ***/“”
_ 12, 18, 20,

22. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Piętro wyżej (poi. 12 lat)
— 16, 18. PUCHATEK (Park Jor-

dana): Przygody Reksia — 15, 16,
17, No 1 co doktorku? (USA b.o.)
»»/ooo»

_ Ig. SFINKS (os. Górali-

5): Podróż (wl. b .o.) »/«» — 16,
18, 20. SZTUKA (Jana 4): Szczęki
(USA- 15 lat) **»/oooo

_ 15.30, 18,
20.30. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Kochaj albo rzuć (poi.
b.o.) ♦♦/oo«o — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Samotnik (Ir. 15 lat) **/<=»<> — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D. SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Synowie
szeryfa (USA 12 lat) — 16,
18, 20. ŚWIATOWID M. SALA (os.
Na Skarpie 7)Ostatni bal w

Rożnowie (CSRS 12 lat) */=» — 15,
17, 19. TĘCZA (Praska 27): Naj­
większe wydarzenie, od czasów,
gdy człowiek stanął na Księżycu
(fr. 15 lat) */«> — 17, 19. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Bra­
wurowe porwanie (USA 18 lat)
»»/ooo.

_

19. 12,15, 13.45, 18, 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): niecz.
WANDA (Waryńskiego 5): Ostatni

pociąg z Guń Hill (USA 15 lat)
**»/»=•

_ iq, 12.15, Nie ma dymu
bez ognia (fr. 18 lat) »•»/»» —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Kochaj albo rzuć (poi.
b.o.) »»/oooo

_ io, 12.30, 15.30, 18,
20.30 . WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Kochaj albo rzuć (poi. b.o .) **/

— 10. 12 .30, 15.30, 18, 20.30.
WRZOS (Zamojskiego 50): Zdję­
cia próbne (poi. 15 lat) **♦/«□ —

15.45, 18, 20. WISŁA (Gazowa 25):
Sandakan nr 8 (jap. 18 lat) ***/»°
— 10.45, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71); Godziny grozy
(ang. 15 lat) ł*/ooc»

_ 13.45, 18
20.15.

DOBCZYCE — Raba: Piętaszek 1
Robinson (ang. 12 lat) */oo

_ 20,
GDÓW — Promyk: Biały baszłyk
(ZSRR 12 lat) »*/oo — 19, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Syndykat
zbrodni (USA 15 lat) *»*/ooo

_ 16,
18, 20. MYŚLENICE — Wisła; o-

statnia ofiara (ZSRR 12 lat) **/■>
— 13.30, 17.43, 20, NIEPOŁOMICE
— Bajka; Gdzie woda czysta 1
trawa zielona (poi. 15 lat)
— 18, SŁOMNIKI — Czar; Junga
z floty północnej (ZSRR b.o.) »/o®
— 19, SKAWINA — Junak: ża

rok, za dzień, za chwilę (poi, 15

lat) »/oo — 18, 20, WIELICZKA —

Górnik: Człowiek z marmuru

(poi. 15 lat) łł**yoooo — 15.30, 18.45.

WAWEL — KOMNATY KRÓ-
, LEWSKIE; (10—15, 16—18), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:

(niecz.), Wystawa — „WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: (9—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

(Rynek Gl.) Dzieje Rynku kra­
kowskiego : (9—13), WIEŻA RA­
TUSZOWA: (Rynek Gł.); (11—13),
GALERIA MALARSTWA W SU­
KIENNICACH; (10—16), DOM JA­
NA Matejki (Floriańska 4.1): o-

brazy, rysunki, zbiory artystycz­
ne i pamiątki po Janie Matejce:
(10—16), (sale wyst. na III p.
niecz.), KAfflENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): pol­
skie malarstwo i rzeźba do
1765 r. (niecz.) ,X NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): (niecz.), MUZEUM

CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
Wyst. arcydzieł ze zbiór. Czarto­
ryskich (niecz.), MUZ. ETNOGRA­
FICZNE (plac Wolnica 1): Polska
kultura ludowa (10—15), MUZEUM
HISTORYCZNE (Jana 12): Kolek­
cja militariów i zegarów (10—18
Wst. wolny), FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa — BRACTWO KUR­
KOWE: (9—13), GAL. ODDZ. TE­
ATR. (Szpitalna 21): Wyst. scen,
i malar. Anny DROZD; (9—15),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35) :

(niecz.), MUZ. ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska 3): Starożytna E-

mona, Archeologiczne skarby Lju-
bljany (Jugosławia): (14—18), MUZ
GEOLOGICZNE (niecz.); Świat
zwierząt i roślin epok ubiegłych
oraz zbiór skal i minerałów:
(H—13), MUZ, LENINA (Topolowa
5): Wyst. stała — LENIN W POL­
SCE, wystawa czasowa filatelisty­
czna „KRAKÓW — BAKU 77”

(9—17 wstęp wolny), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOW-
KA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej: (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—16), MUZ.,
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
Fauna epoki lodowcowej — zwie­
rzęta egzotyczne, ptaki 1 owady:
(niecz.), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al. planu 6-let-

niego 17): (10—14). MUZ. ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZ­
CE: (7—18), GALERIA KTF (Bo­
haterów Stalingradu 13): Wystawa
VENUS: (9—21), GALERIA BWA

(pl. Szczepański 3a): XX?X-lecie

Grupy Twórczej „Zachęta” GA­
LERIA ARKADY: Malarstwo i

rysunek J. Nowosielskiego
(11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Malarstwo Jana
LEBENSTEINA; (10—17), SALON

TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Ma­
larstwo Andrzeja WILKA: (11—18)
GALERIA „B” DESA (Bracka 2):
Najlepsza grafika roku 1976: (11—
19). GALERIA DESA (Jana 3) :

B. KWIECIEŃ - Tkanina, ma­
larstwo (11—19), GALERIA DESA

(N. Huta, os. Kościuszkowskie 5):
(11—19), GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34): Biżuteria J. BOŻKA (10—
18), GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa A. MACIJAUSKASA:

(10—18), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 6): (10—18), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto-

(

i

SIERPNIA

Wawrzyńca
jutro

Włodzimierza

Środa
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larska 8-10): (11—19), KLUB

MPiK (Mały Rynek 4): (10—21),
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Cen­
tralny) : Wystawa rysunku lawo­
wanego Juliana KAMlNsKIEGO:

(10—20). GALERIA „STU” (al. Kra­
sińskiego 16/18): (niecz.), KDK

„POD BARANAMI” (Rynek Gl.

27): Wyroby z wikliny 1 słomy
Zakl. Prod. Wikllniąrskiej „Las”:
(14—18, s. Lustrzana;. JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): KA­
WIARNIA: Malarstwo Piotra KO­
ŁODZIEJCZYKA: (10—23).

MYŚLENICE — BWA — GALE-
RLA (3 Maja): A. ZEBROWSKI
Z. SKAŁA — malarstwo: (9—14),
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Sztuka ludowa w fotografii J.

ŚWIDERSKIEGO, 150 lat portretu
polskiego: (10—14), MDK: Wysta­
wa — Kwiaty polskie: (8—15).

ZOO (Lasek Wolski 9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—20.
Salon gier sport.-zręczn., Mogil­

ska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport. -zręczn.

„Zakopianka” — Planty (10—21).
Plac zabaw, ul. Krakowska 25

11—20.

SZPITALE/’*)
OYZURNE

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Wrocławska 1.
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1. OKULISTYCZNY; Wilko­
wice.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22-8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA. W MYŚLENICACH (15-20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15-20).

Wszystkie placówki udzlplają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦ ;

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.

Huta 422-22, Krzeszowice 9,
23, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9, 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO —

teł. 620-93 czynne całą dobę,

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430.

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-90

(7—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.

Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. tel.

295-78, 225-66 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin-

gradu 13) -- tel. 278-08 czynne
(16—22).

TELEFON ZAUFANIA:
' 371-37

(8—18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI-

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144). tel. 244-02

(11-18).
INFORMACJA AKCJI „W”;

606-80 czynna (8—17).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników Służby
Zdrowia).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68, czynna w godz. 7—. 15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, al. 29 Listopada
90, telefon 160-44, czynne 6—22.

RRDIO ~ I

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 12.05
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00

8.05 Komentarz. 8.10 Estr. przy­
jaźni. 9.00 Lato z Radiem. 9.30
Teatr PR — „Pan Wołodyjowski”
— słuch, wg pow. H. Sienkiewi­
cza. 10.00 Lato z Radiem. 11 .45 Tu

Radio Kierowców, n.55 Kom. o

stanie wód. 12.25 Wrocław na muz.

ant. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00 u

przyjaciół. 13.05 Od poloneza do
mazura. 13.15 Konc. życzeń. 13.80

Katalog wyd. 13.35 Muz. upominek
— Ekwador. 13.55 Aktualności kul­
turalne. 14.00 Studio Gama. 14 .20

Sport to zdrowie. 14 .25 Studio Ga­
ma. 15.05 List z Polski. 15.10 Stu­
dio Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17 .30
Radiokurier. 18.25 Tu Radio Kie­
rowców. 18.33 Przeb. sprzed lat.
19.15 Pols. zesp. jazzowe. 19.40
Konc. dnia. 20.05 Naukowcy roln.
20.20 Spotkanie z gwiazdą. 21.05 Kr.

sport. 21.15 Kom. Tot. Sport. 21 .20
Konc. chopinowski — z nagr. L.
Kentnera. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .23 Gra Zesp. „Chatturnik”,
22.30 Ludzie, epoki, obyczaje. 22.45
Mlnl-rec. zespołu. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15
WOSPR i TV dla słuchaczy w

kraju 1 zagr.

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30

6.15 34 lek. jęz. rosyjs. (Kr.). 6.35

Gimnastyka. 6.45 Pogoda (Kr.) .

6.46 Co słychać (Kr.). 7 .10 Małe

muzykowanie. 7 .35 Aud. publ. 7.50
Fr. Schubert — I Uwer. D-dur w

stylu włoskim. 8.00 Tu Jedynka.
9.30 My 77 — aud. studia Mł. 9.40
W rytmie sztajerka — Rzeszow­
skiego. 10.00 Aud. satyryczna —

Szpilki dla każdego. 10.30 A. Vival-
di — Konc. A-dur na gitarę 1 ork.

smycz. 10.40 Sprawy codzienne.
11.00 Wakacje melomana. 11 .35
Włos, pieśni 1 tańce lud. 11 .55 Korn.
o stanie wód. 12 .05 Wakacje melo­
mana. 12.25 „Uchwycić słońce" —

rep. lit. M . Karpińskiej. 12 .45 Ryt­
my i mel. świata. 13.20 Muz. wy­
cinanki — zesp. reg. im. Bartusia

Obrochty z Zakopanego. 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 Południowe ryt­
my — aud. J. Jabłońskiej. 14.10
J. W. Hertel — Concerto a Cinąue
in De na trąbkę i ork. 14.30 Stu­
dio Słonecznik. 14.50 Pieśni kom­
pozytorów pols. XVIII 1 XIX w.

15.30 Radioferie. 16.10 Sylwetka
kompozytora — W . Kalinnlkow —

aud. H. Swolkienia. 17 .00 Muz. lud.
Wschodu — Indyjska raga. 17.20
Teatr PR — Przegląd słuch. Roz­
głośni Reg. — „Rondo" słuch. A .

Bednarza, reż. W. Żiętarskiego.
18.05 Muzyka. 18.30 Echa dnia. 18.40
Świat i my — mag. handlu zagr,
19.00 Mistrzowie batuty — K.
Bóhm. 20.25 Muz. ze starych płyt.
21.40 Koreśp. z zagr. 21 .45 Wiad.

sport. 21.50 Kom. Tot. Sport. 22 .00

.Przegląd filmowy — Kamera.
22.15 Szkic do portretu Johna Ro­
binsona Jeffersa - opr. H. Komo­
rowskiej. 22 .30 Mag. studencki.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Konc. kościelne G. G . Gorczyc-
kiego.

PROGRAM III
na UKF 67,94 MHz i 66,89 MHz

5.00, 6.00 STAN POG. I WIAD.

8.00, 10.30, 15, 17, 19.30 Eksp. przez
świat. 8 .05 Sierpniowa melodyjka
— „Ty”. 8.30 Co kto lubi. 9.00

„Lalka na łańcuchu” — pow. A.
McLeana (powt.), o.10 Kiermasz

płyt wytw. Opus. 9.30, 16.45 Nasz
rok 77. 9 .45 Dyskoteka pod gru­
szą prow. W . Mann. 10.35 Dysko­
teka pod gruszą. 11.00 Zycie ro­
dzinne — mag. 11.30 Jazz na te­
matach W. Ch . Handy’ego. 12 .95
Polud. wyd. mag. z kraju i ze

świata. 12.23 Za kierownicą. 13.90
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Po­
wieść teatralna” — pow. M . Buł­
hakowa. 14 .00 Lato w Filharmonii.
15.05 Program dnia. 15.10 Wakacje
z węg. pios. (opr. B . Klosek). 15.30
Herbatka przy samowarze. 15.30
Jak za dawnych lat gra duo
Come-Back. 16.00 Jam session pod
gruszą (opr. T. Jarzembowska).
17.05 Muz. poczta UKF — prow.
P. Kaczkowski. 17.40 Ballady przy
gitarze. 18.00 Muzykobranie. 13.30

Polityka dla wszystkich. 18.45 Po­
cztówka dźwiękowa z Paryża
(opr. M . Szamotulska). 19.00 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. J.
Iwaszkiewicz „Sława 1 chwała”.
19.35 Opera tygodnia — G. Rossini
„Włoszka w Algierze” (powt.) opr.
W. A . Bregy. 19.50 „Lalka na łań­
cuchu” — pow. A. McLeana. 20.u0

Dzieje Francji w muzyce: Od

Tybalda z Szampanii do Ludwika
XII — aud. K. Lipki. 20.40 Na

poboczu wielkiej polityki fel. J.

Krystka. 20.50 Śpiewa E. Bem.
21.00 „Serca o zmierzchu” i „Bal­
ladyna 68” aud. J. Przybory. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — E. Regina. 22.15 Trzy
kwadranse jazzu — problemy, mag.
J. Ptaszyna Wróblewskiego. 23.00
Nowe tomiki poetyckie — J. Ba­
ran. 23.05 Czas relaksu (opr. R.
Waschko). 23.45 Program na

czwartek. 23.50 Na dobranoc gra
1 śpiewa zesp. Ergo Band.

PROGRAM IV
x Kr. na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,16.00
16.40

6.00 Z dala od utartych szla­
ków. 6 .15 Muzyka. 6 .45 Pogoda
(Kr). 6.46 Co słychać (Kr). 6.58
Omów. pr. dnia (Kr). 7 .00 Muz.
dzień dobry (Kr). 7.29 „Są tacy
ludzie” — aud. w opr. L. Wojta­
sik (Kr). 7 .39 Pogoda (Kr). 7.40
W lud. rytmach. 12 .05 Aud. dla
wsi (Kr). 12 .20 Zesp. tygod. „Swar-
ni” (Kr). 12 .25 Giełda płyt. 13.00
Nauk. — roln. 13.15 Z rad. fonote-
ki muz. 13.50 Wiedeńskie nagr.
Mozarta. 14 .20 Omów. pr. lit. 14 .25
Rad. Tygodnik Kulturalny. 15.05

Konfrontacje. 15.35 Areopag —

dyskusja szefów czasopism spo­
łeczno-kulturalnych — w opr. A.

Budzyńskiego. 15.55 Aktualności
kulturalne. 16.05 Dzieła organowe
J. S . Bacha. 16.50 Pol. zesp. instr.
(Kr). 17 .00 „Turyści w Domach

Kultury” — aud. w opr. A . Plel-

kowej (Kr). 17.15 W 1200 sek. do­
okoła świata (Kr). 17.35 W obronie

kraju (Kr), 17.50 Przeb. lata 77

(Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25 W

stronę nowej techn. 18.40 W
trosce o słowo 1 treść. 19.00 Eko­
nomia na co dzień. 19.15 34 lelfe.

jęz. rosyjsk. 19.30 Tu Studio Ste­
reo zaprasza (STEREO KR). 20.20

Rozmowy o książkach — aud. 1 .

Kastory. 20.49 G. Donizetti — So­
nata F-dur na obój 1 fortepian.
20.59 Transm. z Racda Austriac­
kiego — W: A. Mozart — opera
„Don Giovanni”. 22.50 Wiersze F.
Holderina — przekł. W. Markow­
skiej. 23.00 Salzburger Festspiele
1977.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

. ..................................................
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MYŚLI TYGODNIA

4-10 VIII 1977 r.

■ Ludzie (...) bardzo złaknieni są prawdy
o sobie samych i innych, prawdy w jej naj­
dostępniejszym i najgłębszym wymiarze,
złaknieni są potwierdzenia tej prawdy przez
czyny, przesycone też głębokimi treściami
społecznymi, czyny, do których ludzie zdolni
są zwykle w wyjątkowych sytuacjach histo­
rycznych lub społecznych, a których tak bar­
dzo jest brak — w mniejszym, mniej heroicz­
nym wymiarze, lecz równie niezbędnym dla
zdrowia psychicznego — w życiu codzien­
nym<

'

(prof. dr Kazimierz Dąbrowski
ŻYCIE LITERACKIE)

■ ...Poszanowanie władzy jest obowiązkiem
każdego obywatela, ale poszanowanie godno­
ści osobistej każdej jednostki jest analogicz­
nym obowiązkiem każdego przedstawiciela
władzy.

(Władysław Dziak — ŻYCIE WARSZAWY)

■ W sensie świadomości politycznej aler­
gia atomowa jest zbawczą rzeczą (...) Nad­
wrażliwości tej nie trzeba leczyć, ale baczyć
troskliwie, by nie przeminęła.
(J. Rubach - Kuczewska — TRYBUNA LUDU)

■ W latach dojrzałych zwycięstwa odnosi
się łatwiej, ale trudniej spożywać ich owoce.

(„PRZEKRÓJ")

Nr 32 (228)

Błyszczę kosy żniwiarzy, pochylaję się rytmicznie
plecy kobiet odbierających zżęte zboże. Potem
chwila odpoczynku — łyk zimnej wody i otarcie

potu z czoła, i znów mocne ręce ujmuję kosy. ,,krę­
cę powrósła. Żniwa jakie znamy z lektury, obserwa­
cji czy własnego doświadczenia. I chociaż rolnictwo

się mechanizuje, unowocześnia — nie wszędzie jesz­
cze dotarły kombajny, nie wszędzie mogę pracować
maszyny.

Ale nawet najlepsze maszyny nie uwolnię rolnika
od trudu żniw. Hasło „Każdy kłos na wagę złota”
mówi nie tylko o wartości zboża, ale i cenie ludzkiej
pracy. Tegoroczne żniwa sę bardzo trudne. Niesprzy­
jająca pogoda powoduje spiętrzenie się prac. Zanim

rozpocznę się omłoty i zanim ze zbieranego zboża

upieczemy chleb, wszystkich nas czeka jeszcze wiele

pracy - ciężkiej ale i radosnej.
Zdjęcia: OTTO LINK

myszki nie lubię pemcy-® Dlaczego

liny? © W szpitalu guru zamiast kom­

putera • Sofrologia profesora Caycedo
• Niepoślednia rola czystego nosa @

Powrót do szamaństwa?

Antybiotyki, komputery, transplantacje. Sprawność techniczna medycyny staje się osza­
łamiająca. A w parze z nią, nieśmiało jeszcze, rosną obawy przed kierunkiem, w ja­
kim zmierza medycyna.

Penicylina warta była wszystkich glorii, jakie na jej temat wyśpiewywano. Ale potem
okazało się. że bakterie potrafią się na nią uodpornić. A dziś nie wiemy co myśleć o wy­
nikach doświadczenia, jakie przeprowadzono w jednym z laboratoriów. Grupę myszek kar­
miono pożywieniem z domieszką antybiotyków, drugą — taką samą, hodowaną w tych
samych warunkach — pokarmem bez dodatków. Po kilku latach z pierwszej grupy my­
szek (i ich potomstwa) żadna nie została przy życiu. Druga rozmnożyła się już do kilku

tysięcy. Nie znamy mechanizmu biologicznego, jaki spowodował zagładę myszek podkar-
mianych penicyliną. Ale ostrzeżenie jest jednoznaczne.

Terminu ..sofrologia" nie znajdziemy (jeszcze?) w słownikach wyrazów obcych. Utworzył
go w 1960 r. profesor Caycedo. neuropsychiatra z Madrytu. Greckie „sos” znaczy zdrów,
cały, pewny a „phren” — świadomość. Sofrologia byłaby więc nauką o uzdrawianiu, do­
prowadzaniu do harmonii świadomości człowieka. Służą do tego metody relaksacji dyna­
micznej, zaczerpnięte z doświadczeń yogi. medytacji buddyjskich i japońskich ćwiczeń zen.

Wstępem do relaksacji dynamicznej Caycedo jest przemywanie nosa. Nie chodzi tu o ja­
kiś zabieg symboliczny. W relaksacji sprawą ważną jest opanowanie i pogłębienie odde­
chu. Powietrze czerpie się przez nos i jego cyrkulacji nic nie powinno przeszkadzać. Na­
wiasem mówiąc przyrządzik służący czyszczeniu nosa znalazł z pozytywnym skutkiem za­
stosowanie w klinice oto laryngologicznej w Barcelonie.

Jak wszystkie metody wywodzące się z dalekowschodnich medytacji techniki sofrologi-
czne zmierzają do paddania kontroli świadomości człowieka pewnych jego automatycznych
procesów wegetatywnych jak np. oddychanie czy doznania zmysłowe. Osiąga się ten stan

poprzez uporczywy trening.
Caycedo twierdzi, że jego metodę stosuje już ok. 20 tys. lekarzy na całym świecie. Po­

zytywne wyniki osiągnięto stosując relaksację dynamiczną w leczeniu nerwic i lekkich
schorzeń psychicznych, w pediatrii, seksuologii, medycynie sportowej (nurkowie zużywają
o 50 proc, mniej tlenu!), przygotowaniach do porodu, terapii pozawałowej, leczeniu chro­
nicznych bronchitów... Przede wszystkim jednak sofrologia jest pomocna w leczeniu cho­
rób psychosomatycznych (ma na nie cierpieć 70 proc, pacjentów odwiedzających interni­
stów), gdzie rozmaite schorzenia — np. układu krążenia czy pokarmowego — wywołane są
stresami niesionymi przez cywilizację.

Być może sofrologia jako rodzaj terapii nie ma żadnej wartości. W końcu głośni znacho­
rzy filipińscy stosowali wobec pacjentów prestidigitatorskie sztuczki. Ale o dziwo — osiągali
znakomite wyniki w beznadziejnych nawet przypadkach („wyleczyli” przynajmniej kilku­
dziesięciu beznadziejnie chorych na raka).

„Autosugestia" — mruczą sceptycy. Ale nikt nie chce zająć się mechanizmami działania

autosugestii, choć osiąga się dzięki niej tak znakomite rezultaty. I sposobami wywoływa­
nia autosugestii, które niechby były równie szarlatańskie jak wyciąganie królika z cylin­
dra. Byleby skutkowały.

Czy czasem nowoczesność w medycynie nie będzie powrotem do znanych od tysięcy lat
metod szamanów? SIGMA

Podwójnie ważkie są powody, dla
których sprawa usług w woje­
wództwie tarnowskim traktowana

jest przez władze tego regionu ze szcze­
gólną uwagą. Usługi bowiem, stano­
wiące formę towaru są ważnym ele­
mentem zaopatrzenia iudności, a odpo­
wiednia ich podaż współdecyduje o

ogólnej równowadze rynkowej. Drugi
powód zainteresowania tymi sprawami
wynika stąd, że województwo tarnow­
skie ma jedną z najsłabiej rozwiniętych
w kraju sieć usług, co w wielu przy­
padkach potęguje kłopoty i trudności.
Wystarczy powiedzieć, że np. roczna

wartość świadczonych usług pralni­
czych w województwie, w przeliczeniu
na jednego mieszkańca, wynosi zaled­
wie 5 złotych.

Nie dokonujemy jednak uogólnień na przy­
kładzie jednej tylko pralniczej branży usług,
choć oczywiście przykład ten ma swoją wy­
mowę. Usługi przedsiębiorstw uspołecznio­
nych, które dysponują, ponad 1000 zakłada­
mi, reprezentującymi przeszło 40 branż —

przekroczyły plan sprzedaży za pierwsze
półrocze 1977 i osiągnęły Wartość 157 milio­
nów złotych. Z przewidzianych do urucho­
mienia w tym roku 44 nowych zakładów, w

pierwszym półroczu br. powstało ich 26. Naj­
większy przyrost nastąpił w branży remon­
towo-budowlanej, radiowo - telewizyjnej i

naprawy artykułów gospodarstwa domowego.
Z drugiej strony jednak klientów nie usa­

tysfakcjonują najwyższe choćby wskaźniki
obrotów, jeśli na naprawę żelazka do praso­
wania, samochodu, na uszycie koszuli lub
wyczyszczenie kożucha — czekać się będzie
miesiącami. Miarą zatem postępu w tej dzie­
dzinie będą krótsze kolejki w zakładach usłu­
gowych, a nade wszystko — skracanie okresu
wyczekiwania na wykonanie usług. Trud­
no oczekiwać istotnej poprawy w przypadku
zakładów napraw radiotelewizyjnych, gdyż
niemal wszystkie (z wyjątkiem placówek w

Bochni) mieszczą się w lokalach o małej po­
wierzchni. Nie starcza w nich miejsca na ma­
gazynowanie części zamiennych i przyjmo­
wanego do naprawy sprzętu. Lokale, którymi
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dysponuje Wojewódzki Związek Spółdzielni
Rolniczych, w 80 procentach usytuowane są
w wynajętych, nie przystosowanych do
świadczenia usług obiektach. Narzędzia i a-

paratura kontrolno-pomiarowa w 70 procen­
tach — zużyta i przestarzała. Równocześnie
krańcowo różnym przykładem są usługi sto­
larskie, gdzie znowu — dla odmiany — nie
brak lokali, lecz nie są one w pełni, wyko­
rzystane z powodu braku ludzi. Jeśli dodamy
do tego kłopoty zaopatrzeniowe w materiały
i surowce, będzie pełny obraz usługowego
„toru przeszkód”.

Najwięcej jednak spraw do uporządkowa­
nia zostało w sferze prywatnych usług rze­
mieślniczych, stąd też zapadły znane decyzje
rządowe, nadające tej gałęzi gospodarczej na­
leżną rangę i stwarzające warunki dla szyb­
szego jej rozwoju. W województwie tarnow­
skim ma to szczególne znaczenie: tu bowiem
znajduje się 2800 prywatnych zakładów rze­
mieślniczych, odgrywających ważną rolę w

obsłudze mieszkańców miast i wsi regionu.
Idzie więc o to, aby zgodnie z intencją

wspomnianych decyzji w sprawie rozwoju
rzemiosła prywatnego, zakłady te przekształ­

TARNÓW

cały się w dobrze wyposażone technicznie i
materiałowo placówki, gdyż tylko takie mogą
stanąć na wysokości zadania. Jak zatem

wypada ocena realizacji postanowień w spra­
wie rzemipsla?

W Wydziale Przemysłu i Handlu Urzędu
Wojewódzkiego w Tarnowie, gdzie rozma­
wiam na ten temat, oceny nie dają, jak do­
tąd, powodów do zadowolenia. Nie brak bo­
wiem gmin — informuje inspektor woje­
wódzki ds usług Eugeniusz Baba — w któ­
rych w tym roku nie przybył ani jeden za­
kład rzemieślniczy. Są to Gręboszów, Grom­
nik, Lisia Góra, Pilzno, Radgoszcz, Radłów,
Szerzyny, Wierzchosławice, Wietrzychowice.
Jednocześnie w województwie tarnowskim,
liczącym 44 gminy, 250 osób wystąpiło o wy­
danie im w pierwszym półroczu 1977 upraw­
nień na prowadzenie warsztatów rzemieślni­
czych. Jest to więc tyle zgłoszeń, ile wpły­
nęło w ciągu całego, ubiegłego roku. Równo­
cześnie wydano 30 zezwoleń na budowę pa­
wilonów rzemieślniczych.

Zjawisko to, mimo wielu zastrzeżeń, trak­
tować należy jako przejaw oż.ywienia wżró*

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Wpracowite życie rzemieślnika Władysława Smiłka wtargnął nie­
pokój i zdenerwowanie. Niedawno koło domu przy ul. Pstrow­
skiego 35 w Krakowie, gdzie Władysław Smiłek zajmuje jedno

z pomieszczeń suterenowych — co zostało mu prawnie przyznane —

pojawili się robotnicy z koparkami i spychaczami, twierdząc, iż mają
zrównać teren. Jakżeż to — zdziwił się pan Władysław — nic mi o

tym nie wiadomo, nikt mnie nie uprzedził. Zaskoczony ogromnie za­
czął wydzwaniać i biegać po urzędach.

W Wydziale Budownictwa i Archi­
tektury jak też w Wydziale‘Spraw Lo-'
kałowych Dzielnicy nic o tym fakcie
nie wiedziano. Pracownik administracji
domu skierował pana Władysława do
Oddziału Remontowego przy ul. Celnej
5. Tutaj zastępca nieobecnego kierow­
nika obiecał przekazać sprawę w odpo­
wiednie ręce. Nadeszły trzy świątecz­
ne dni. Urzędy zamknięte — należało
czekać. I doczekał się pan Władysław...
powrotu ekipy rozbiórkowej rankiem
25 lipca. Udał się więc do Urzędu Mia­
sta, gdzie w Wydziale Skarg i Zażaleń
został przyjęty przed godzinami urzę­
dowania. W ślad za telefonem uprzej­
mego urzędnika pojechał rzemieślnik
do Wydziału Spraw Lokalowych Pod­
górza, Po zapoznaniu się ze sprawą
kierowniczka przyznała rację petento­
wi skarżącemu się przecież tylko na

brak odpowiedniego zawiadomienia i
czasu na opuszczenie pomieszczenia.
Skierowała go też do Przedsiębiorstwa
Gospodarki Mieszkaniowej ..Podgórze”
gdzie z-ca dyr. d/s technicznych inż.
Marian Bednarski postanowił wstrzy­
mać rozpoczętą już akcję, o czym te­
lefonicznie zawiadomił Wydział Loka­
lowy. Uzgodniono, iż lokator wypro­
wadzi się w ciągu siedmiu dni (co prze­
widują odpowiednie przepisy).

W czasie gdy Władysław Smiłek sta­
rał się ząłatwić to czego nie załatwiły
właściwe urzędy — ekipy zaczęły bu­
rzyć dom. Tegoż samego dnia o godzi­
nie 14.30 rzemieślnikowi przyniesiono
pismo wyżej wymienionej instytucji,
potwierdzające tylko to, co wcześniej
ustalono w rozmowie, to znaczy pozo­
stawiające panu Władysławowi. 7 dni
na przeprowadzkę. W pół godziny póź­
niej kończąc dzień pracy — lepiej od
zainteresowanego powiadomiony — szef
brygady rozbiórkowej stwierdził, że oni
jednak jutro będą dalej burzyć. I rze­
czywiście, byli niezawodni. Kontynuo­
wali swoją pracę dnia następnego.
Wpadł w popłoch pan Władysław, pi­
smo które miał w ręce nie było prze­
cież urojeniem. I znowu telefon, tym
razem jednak dyrektor Bednarski, nie­
dawny sprzymierzeniec okazał się
nieuchwytny to zajęty, to znów wy­
szedł. Więc znowu w drogę do dobrze
już znanego Wydziału Spraw Lokalo­
wych. tym razem w towarzystwie za­
znajomionego ze sprawą posła Gusta­
wa Śliwy. Tam czekała już sporządzo­
na na prędce decyzja o natychmiasto­
wym opuszczeniu lokalu — jakiż zna­
komity efekt, dostosowania sie do temna

prowadzonych robót. Nastąpił też atak

O
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ze strony inspektora nadzoru pokrzy­
kującego: „Czego pan właściwie chce,
zatrzymuje nam pan robotę, a to ko­
sztuje" aż wreszcie „dam ludzi do po­
mocy, żeby w końcu opuścił pan lo­
kal1’. Z tym zapewnieniem wrócił rze­
mieślnik do siebie, domu ubywało,
drzwi były już zawalone, wszedł więc
przez okno, zgromadzone w pomie­
szczeniu materiały były jeszcze nie­
tknięte. Sam nie mógł jednak nic po­
radzić, ruszył więc po pomoc do od­
ległego o kilkanaście metrów warszta­
tu. W tym czasie z hukiem rozwalono
resztę domu. Nie było już czego zbie­
rać. Rozbawiona grupa robotników wy­
ciągała kleszczami dźwigów zniszcze-
ne części samochodów i motocykli. 2a-
le poszkodowanego majster skwitował
następująco: „Niech pan nie podskaku­
je, bo panu jeszcze warsztat podko­
piemy’’.

I to już koniec sprawy. Władysław
Smiłek oblicza swoje straty material­
ne na około 50 tys. zł. Stracone nerwy
i złudzenia, podważone zaufanie do sy­
stemu funkcjonowania niektórych u-

rzędów to sprawa niewymierna.
Tak wygląda opis wydarzeń sporzą­

dzony tylko na . podstawie relacji i do­
wodów poszkodowanego. Zwróciłam
się jednakże o wyjaśnienia do zainte­
resowanych urzędów.

ROZMOWA Pierwsza z inż. M. Bed­
narskim.

— Za Pana wiedzą i aprobatą prze­
kazano Ob. Smiłkowi pismo zapewnia­
jące mu 7 dni na opuszczenie pomie­
szczenia.

— Tak, ale to pismo nie ma mocy

prawnej, gdyż potrzebna była decyzja
administracyjna.

— To po co zostało sporządzone?
— Dla uniknięcia konfliktu.
— Ale zainteresowany miał prawo

uwierzyć w to, co dostał na papierze.
— W efekcie zaogniło to tylko sy­

tuację.
— No tak, bo wykonawca nie chciał

wstrzymać robót i dlatego w Wydziale
Spraw Lokalowych skorzystano z od­
powiedniego paragrafu i wydano pismo
o natychmiastowym opuszczeniu
mieszczenia. Przestój maszyn dużo
sztuje.

— Rzemieślnik też poniósł straty
spore.

— Co? Ten człowiek pełen jest
woli, celowo wszystko utrudniał,
chciał nawet pomocy, nie wiem,
chce osiągnąć.

— Będzie żądał odszkodowania.
■—- Za co, za tę kupę żalastwa? Była

tam przecież komisja, która wszystko
clobrzę oglądnęła i stwierdziła, że to

złom, rupiecie.
ROZMOWA druga z kierownikiem

Wydziału Gospodarki Mieszkaniowej —

inż. A. Maniecką.
— Ja w sprawie obywatela Smiłka.
— Ach tak, rozdmuchano tę sprawę,

a winien jest administrator domu, któ­
ry nie zawiadomił Władysława Smiłka
o terminie rozbiórki domu, choć dostał
odpowiednie pisma.

— Jest to więc błąd administracji.
Jednakże obywatel Smiłek zwrócił się
o pomoc do Wydziału i to dwa razy.
Wydaliście też pismo o natychmiasto­
wym opuszczeniu lokalu.

— Nie, nie ma takiego pisma.
— Było przecież. Najpierw zaniesio­

no go do warsztatu, na co są świadko­
wie, ale ponieważ nie było wtedy zain­
teresowanego, wróciło do Wydziału,
gdzie widział go W. Smiłek przycho­
dząc po raz drugi z posłem Gustawem
Śliwą.

— Ale go nikt nie podpisał.
— Więc było, tyle tylko, że nie zo­

stało podpisane?...
— To był mój pomysł, ale stwierdzi­

liśmy, że nie należy to do obowiązków
Wydziału, gdyż decyzję wydaliśmy już
•wcześniej.

— Tak więc pismo wycofano?
— Nie ma żadnego pisma.
— A jak z obiecaną przez inspekto­

ra nadzoru pomocą, też jej nie było?
— Zaraz, nie znam zakończenia spra­

wy, wiem że dom zburzono i dla mnie
tutaj sprawa się kończy.

— Ale nie dla poszkodowanego. Po­
dobno w pomieszczeniu była komisja,
by ocenić wartość składowanych tam
towarów.

— Komisja? Nie wiem, był tam in­
spektor nadzoru, pracownik Przedsię­
biorstwa Gospodarki Mieszkaniowej i
nasza pracownica Władysława Pucha­
ła, która była świadkiem sceny końco­
wej.

— „Jak przyjechaliśmy na miejsce,
■Władysław Smiłek powiedział: „Wła­
ściwie to wszystko niewiele jest war­
te, możecie burzyć” i poszedł. Więc
zburzyli i koniec.

— To ciekawe, całkiem odmienne od
tego, co słyszałam.

ROMOWA trzecia z Władysławem
Smiłkiem.

— Podobno powiedział Pan, że nie
ma o co zabiegać i dopuścił do zakoń­
czenia prac, co twierdzi urzędniczka
Władysława Puchała.

— Co, ja?! Nic podobnego nie powie­
działem. To oni mówili, że to złom,
krzyczał zwłaszcza majster robót. Jak
pobiegłem do warsztatu po swoich, to

zburzyli do reszty.
— Tak, to już znam, więc podtrzy­

muje Pan swą wersję?
— Oczywiście, inaczej bym się

skarżył.
ROZMOWA czwarta z

Sejm PRL
— Obywatel poseł

______ _ posłem
Gustawem Śliwą.

__ ____

.1 zajmował
sprawą W. Smiłka i był z nim w Wy­
dziale Spraw Lokalowych?

— Tak, i dziwi mnie sposób, w jaki
go potraktowano.

— Czy w Wydziale było pismo o na­
tychmiastowym opuszczeniu lokalu?

— Tak, ale nam gó nie oddano, nie

jest też podpisane.
— Czy to prawda,

Smiłek zrezygnował z ofiarowanej mu

pomocy?
— Ależ skądże, chętnie się na nią

zgodził, gdyż bał się angażować swoich
uczniów do roboty w walącym się do­
mu.

— A czy zgodził się na pogrzebanie
pod gruzami swego magazynu?

— Zgodził? Któż tak wypacza takty?
Widząc co się dzieje, naciskany ze

wszystkich stron zdecydował się, uzy­
skawszy obietnicę chwilowego wstrzy­
mania robót przywołać do pomocy
swych uczniów, Gdy był w warsztacie,
dokończono dzieła. I jeszcze jedno —

to co się niektórym wydaje bezużytecz­
ną graciarnią, dla fachowca przedsta­
wia dużą wartość.

— A kierownik nadzoru?
— On rozkładał tylko bezradnie ręce.
Wygląda więc na to, iż bezpośred­

nim • winowajcą jest-jak w dobrym
kryminale, najmniej w tej historii wy­
stępująca administracja domu. A po­
zostali? Po prostu żle lub wcale nie
pomogli, zasłaniając się paragrafami.
I tak powtarza się stara prawda, że
urząd to nie tylko przepisy, ale rów­
nież i przede wszystkim ludzie, ich
wrażliwość, rzetelność, odpowiedzial­
ność.

...Satysfakcję da mi na pewno zdanie matury i dostanie się na stu­
dia. Satysfakcją było dostanie się do liceum bez egzaminu, objęcie
funkcji komendanta szczepu i pomoc rodzicom w pewnej specyficznej
sytuacji życiowej.

...W czasie praktyki w szpitalu poznałam , ludzkie cierpienia. Saty­
sfakcję sprawiło mi to, że mogę ulżyć ludziom, że jestem im potrzebna.
Wielką przyjemnością był wyjazd na wczasy do Kołobrzegu, gdzie
mogłam po raz pierwszy zobaczyć morze.

W dwóch poprzednich publikacjach przedstawiłem wzorce, które
pragnie naśladować sądecka młodzież („Między Zawiszą Czarnym a

Stirlitzem”) oraz jej niepokoje („Co denerwuje młodych?”). Dziś wra­
cam do materiałów ankietowych zgromadzonych przez Młodzieżową
Wszechnicę Dziennikarską, działającą przy Związku Wojewódzkim
ZSMP w Nowym Sączu. Uczniowie, robotnicy, inyżnierowie odpowia­
dają na pytanie, co do tej pory sprawiło im najwięcej satysfakcji
w życiu.

Najmłodsi — zasiadający jeszcze w szkolnych ławach — cieszą się
z dobrych wyników w nauce. Nagroda książkowa, dyplom, wyróżnie­
nie; zdanie matury, przyjęcie na studia, dobre miejsce w olimpiadzie
matematycznej czy innej, oto są ich pierwsze życiowe sukcesy. Rów­
nolegle — choć nie tak powszechnie — wymienia się uczestnictwo w

życiu społecznym i przysposobienie do samodzielności:

...Najwięcej satysfakcji sprawia mi prowadzenie drużyny harcer­
skiej. Efekty tej pracy są widoczne i jest to powód do zadowolenia.

...Uczę się, aby zdobyć uprawnienia ratownika i myślę, że urato­
wanie czyjegoś życia, udzielenie komuś będącemu w

cy — będzie wielką satysfakcją.
...Poznawanie nowych ludzi, nawiązywanie z nimi

praca dla Ojczyzny, np. czyny społeczne.
...Mój chłopiec, którego odciągnęłam od pijaństwa i

koleżankom, które gorzej się uczą.

FABRYC
znajomymi. Takiego czło­
wieka spotkałam w Iwa­
nowie — Zoję Pawlowną
Puchową, dyrektora fa­
bryki włókienniczej
Marca, Bohaterkę
Socjalistycznej.

im. 8

Pracy

(AP „Nowosti" specjalnie dla ,,GP“)
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Większość z ponad
lionowej ludności
stanowią kobiety. Nic tedy
dziwnego że to miasto repre­
zentuje w radzieckim parla­
mencie właśnie kobieta — Zo­
ja Puchowa. Już trzecią ka­
dencję spełnia ona

funkcje państwowe
członkiem Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR. Komuniści
obwodu trzykrotnie wybierali
ją także delegatem na kolejne
Zjazdy partii — XXIII, XXIV
i XXV.

Rozmawiamy z Puchową w

jej gabinecie w fabryce, poło­
żonej na jednej z cichych, za­
zielenionych ulic miasto —

naszącej tę samą nazwę co za­
kłady — ulica 8 Marca. Moja
rozmówczyni przepracowała 22
lata jako tkaczka w iwanow­
skiej fabryce im. Bałaszowa,
dokąd przyszła po ukończeniu
szkoły podstawowej na wsi.
Tu skończyła szkołę przyza­
kładową, później technikum
włókiennicze. .Starsze koleżan­
ki pomogły lepiej poznać pro­
blemy pracy zawodowej. Kom-
somoł i zakładowa organizacja
partyjna — wciągnęły do pra­
cy społecznej.

Rokiem największych prze­
mian w życiu Żoi był 1966.
Prosta tkaczka z trybuny naj­
wyższego forum radzieckich
komunistów wystąpiła z pro­
pozycjami dalszego rozwoju
przemysłu włókienniczego,
zwracając się do konstrukto­
rów i budowniczych maszyn
tekstylnych z konkretnymi
propozycjami dotyczącymi ich
wydajności, a sprawdzonymi
przez nią w codziennej pracy.
Nic więc dziwnego, że robot­
nicy fabryki im. Bałaszowa
wysunęli w czasie wyborów
jej kandydaturę do Rady Naj­
wyższej ZSRR. Na sesji wy­
brano ją członkiem Prezydium
Rady Najwyższej. A przed 4
laty Zoja Puchowa została dy­
rektorem fabryki im. 8 Marca.

Jako deputowany do Rady
Najwyższej, raz w miesiącu
spotyka się ze swoimi wybor­
cami. Przychodzą do niej różni
ludzie — mieszkańcy miasta,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)
zainteresowania otwieraniem nowych

warsztatów. Jest to niewątpliwie także re­
zultat przeprowadzonych w gminach narad,
konsultacji, rozmów wyjaśniających, dęty-
czących m. in. nabywania parcel budowla­
nych i lokali — na zakłady usługowe. Wyda­
ne zostały zalecenia, iż każdy właściciel bu­
dujący dom mieszkalny, winien uwzględnić
w nim pomieszczenie na ewentualny war­
sztat rzemieślniczy. Przyjęto również zasadę,
że każda decyzja w sprawie likwidacji zakła­
du może być podejmowana po uprzednim
porozumieniu z odpowiednim cechem i za

akceptacją naczelnika gminy. Zwiększone
zostały ulgi podatkowe dla rzemieślników
szkolących uczniów. Wprowadzono także ul­
gi podatkowe od budynków i nieruchomości
zajętych na cele usługowe. Oprócz tego wła­
dze wojewódzkie wystosowały w tym roku
pisma do wszystkich większych zakładów
produkcyjnych w sprawie odsprzedawania
rzemieślnikom zbędnych maszyn oraz odpa­
dowych surowców i materiałów. Dotąd z za­
kupów tych, realizowanych głównie w Zakła­
dach Azotowych i w tarnowskim „Ponarze”,
skorzystało
wprawdzie
to już coś...

Niewielki
liczby zakładów. Zdecydowanie
ny był rok 1976, w którym — w porównaniu
do roku 1975 — ubyło 248 zakładów. Przyby­
ły wprawdzie w tym samym czasie 143 pla­
cówki, niemniej ewidentny ich ubytek wyra­
żał się liczbą 105 zakładów. W pierwszym
półroczu tego roku nastąpiła już pewna po­
prawa. Ilość zakładów wzrosła bowiem o 157,
jakkolwiek uległo równocześnie likwidacji 98
warsztatów, . czyli w ostatecznym rachunku
liczba ich wzrosła o 59.

25 rzemieślników. Liczba to

skromniutka, choć na początek

postęp odnotowano w przyroście
niekorzyst-

Pytanie tylko — z którym zwracam się
do dyrektora Wydziału Przemysłu i Handlu
mgr Zbigniewa Janca — czy można liczyć w

najbliższym czasie na szybsze tempo wzrostu
warsztatów rzemieślniczych? — We wszel­
kich przewidywaniach musimy uwzględnić
fakt — powiada mój rozmówca — że obec­
nie 600 zakładów znajduje się w rękach lu­
dzi w wieku powyżej 60 lat. Tylko wówczas,
jeśli znajdą się następcy możemy być dobrej
myślii Niepokojące jest. L to, że mimo wy­
dania w Tarnowie 30 wspomnianych zezwo­
leń na wystawienie pawilonów, nikt na ra­
zie nie kwapi się z ich budową. Ale prawdą
jest również i to, że kiedy w wyniku moder­
nizacji placówek handlowych przy głównych
ulicach Tarnowa — Krakowskiej, Wałowej i
Lwowskiej — musiano przekwaterować po­
nad 10. lokali rzemieślniczych ani jeden z

użytkowników nowo otrzymanych lokali nie
zrezygnował z prowadzenia warsztatu.

Gdy rozmawiałem z kilkoma rzemieślni­
kami tarnowskimi o prowadzonej ostatnio
polityce państwa wobec rzemiosła, odnosili
się do niej z pełną aprobatą, choć mieli jed­
ną obawę: czy aby przyjęty kurs będzie

...Uznanie i aprobata mojej pracy społecznej. Zdobycie zaufania u ko­
legów . ,

...Jeśli mogę pomóc innym. Nie tyle osiąganie zamierzonego celu, co

raczej dążenie do niego. Także — praca w ZSMP.

...Osiągnięcie dobrych wyników w konkursie recytatorskim. Cieszy
mnie każda drobnostka, cieszy mnie życie.

W tej kategorii wiekowej pojawiają się także odpowiedzi świadczące
o docenianiu pewnych osiągnięć ustrojowych: „mogę spokojnie kon­
tynuować naukę” — „ukończyłem szkolę podstawową i zawodową bez
żadnych nakładów finansowych, a pochodzę ze środowiska, które kie­
dyś miało duże kłopoty z dostępem do nauki”.

Absolwenci wyższych uczelni dzielą się swoją radością z uzyska­
nia dyplomu, ale w miarę oddalania się od okresu.spędzonego nad pod­
ręcznikami — zarówno robotnicy jak inżynierowie wymieniają inne

już satysfakcje. . ,

...Dużo satysfakcji sprawia mi obecna praca. A także to, ze w - le-
cie mówi się coraz lepiej o Polsce, że mamy się czym pochwalić i mo­
żemy podjąć dyskusję z każdym.

...Otrzymanie własnego mieszkania z zakładu, w którym pracujemy
razem z mężem. Urodzenie upragnionego syna i wychowywanie go na

porządnego obywatela....Dostanie się do technikum dla pracujących i możność kontynuowa­
nia nauki. , , „ ■■a

...W pracy — możliwość satysfakcji z wykonywanych obowiązaów.
W sprawach osobistych — dzieci i mąż.

...Rozpoczęcie studiów zaocznych i uzyskanie mieszkania. Podniesie­
nie zarobków wszystkim pracującym.

...Zdobycie pozycji człowieka niezależnego, samodzielnego.

...Osiągnięcie standardu życiowego na dobrym poziomie, urodzenie

syna i jego wychowanie. , _

...Odpowiednia praca, szacunek jaki zyskałem dzięki niej; zaintere-

indywidualnie zwracając się o

pomoc, lecz i przedstawiciele
zakładów pracy i przedsię­
biorstw komunalnych Iwano­
wa.

Puchowa wiele zrobiła, np.
postarała się o likwidację noc­
nych zmian w iwanowskich
fabrykach, przy jednoczesnym
utrzymaniu dwóch dni wol­
nych od pracy w tygodniu. Nie
było to proste ale dzięki wpro­
wadzeniu tej zmiany zyskały
kobiety zatrudnione w fabry­
kach — w większości żony i
matki, które każdą wolną
chwilę wykorzystują na prace
domowe i opiekę nad dziećmi,
Ich problemy są Puchowej do­
brze znane.

Mąż Zoi, Walenty Puchów
pracuje w dziale budowlanym
fabryki im. Bałaszowa w któ­
rej i ona niegdyś była zatrud­
niona jako tkaczka. Ich star­
szy syn Paweł, noszący to

imię na cześć dziadka poległe­
go na froncie, studiuje na

wyższej uczelni a młodszy —

Nikołaj przeszedł właśnie do

szóstej klasy.
— Oczywiście — mówi Zoja

Pawłowna — chwiałabym,
większość czasu poświęcać
rodzinie, ale nie zawsze jest
to możliwe. Wraz z mężem,
staramy się nasze dzieci
przyzwyczajać do samodziel­
ności — każdy z chłopców ma

w domu swoje obowiązki..
Najlepszym odpoczynkiem dla
nas są wyjazdy na wieś w po­
bliżu Iwanowa, gdzie urodzi­
łam się i gdzie do dziś mie­
szka moja mama.

Kariera kobiety w ZSRR...
Cztery tysiące kobiet w na­
szym kraju sprawuje funkcje
kierownicze w przedsiębior­
stwach przemysłowych. Co
trzecia nagroda za wydajną
pracę wręczana jest w ZSRR
kobiecie. W pracach najwyż­
szego organu władzy — Rady
Najwyższej bierze udział 475
kobiet, stanowiąc 31 proc, de­
putowanych radzieckiego par­
lamentu. W iwanowskiej Ra­
dzie Miejskiej ponad połowę
mandatów otrzymały kobiety.

Co umożliwiło Zoi Pucho­
wej awans z tkaczki na dy­
rektora fabryki, piastowanie
godności członka Prezydium
Bady Najwyższej? Talent i
praca — na pewno, ale przede
wszystkim ogromne możliwoś­
ci, jakie w Kraiu Rad otwar­
ły się przed kobietami i któ­
re pozwalają im być równo­
prawnymi w fabryce,
Kremlu i w domu.

TATIANA
STROGANOWA

czymś trwałym i ,czy określony obecnie sta­
tus rzemiosła zapewni mu stabilność.

— Zdajemy sobie sprawę — mówi na ko­
niec

_ wicewojewoda tarnowski mgr Julian
Maziarz — z istniejących jeszcze wśród rze­
mieślników przejawów nieufności, dlatego w

naszych poczynaniach na rzecz rozwoju rze­
miosła dajemy wszędzie dowody stałego — a

nie tylko koniunkturalnego — wiązania usług
rzemieślniczych z zadaniami całej gospodar­
ki naszego województwa. Duże zainteresowa­
nie tymi sprawami wykazuje wojewódzka
instancja partyjna. W czerwcu tego roku
problemy te omiawiane były na wspólnym
posiedzeniu1 Egzekutywy KW PZPR w Tar­
nowie z Prezydium Wojewódzkiego Komi­
tetu Stronnictwa Demokratycznego. Że swo­
jej strony uczyniliśmy wiele, aby zaintereso­
wać ogół społeczeństwa sprawą naboru,
zwłaszcza młodych, do pracy w zakładach
rzemieślniczych. Trudno jeszcze teraz mówić
o efektach owych starań, ale wierzę, że do­
czekamy się rezultatów.

TADEUSZ STEC
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i nadzieje. Niemal zupełnie
cesy pracy ideologicznej i
społecznych wychowawców

LONDYN filmowy
(Korespondencja własna)

była już

CAŁO-
horror

pomysłowy od

aktor —

Richard
O MOST

i pesymistyczny,

ZA

wy-

gowanle partii i rządu sprawami młodych. Cieszę się, że urodziłem się
w kraju, gdzie nie wiem, co to jest głód i nędza.

...Zdobycie zawodu, wybudowanie domu, kupno samochodu, udane
dzieci,

W tym obrazie satysfakcji rozlicznych tylko jeden procent wypo­
wiadających się umieszcza deklaracje przeciwstawne i zgłasza, że to tej
pory nic ich specjalnie nie cieszy. Wyciąganie optymistycznych wnio­
sków z tego faktu byłoby wszakże pochopne. W poprzednim artykule
omówiłem pokaźny „pakiet’ zastrzeżeń, jakie zgłosili ci sami ludzie,
za chwilę przedstawię ich odpowiedzi na koiejne pytania. Dopiero
ł ą c z n e spojrzenie na to; co cieszy i denerwuje, dopiero zestawienie
ich satysfakcji i. wątpliwości pozwoli wysuwać wmiosek, że generalnej
akceptacji naszej rzeczywistości społecznej i zadowoleniu z osobistych
sukcesów towarzyszy w młodym pokoleniu niezgoda na wiele jeszcze
niedostatków, a także nierozumienie wielu spraw, o których chcieliby
porozmawiać z osobami kompetentnymi. Ta ostatnia uwaga wynika
z lektury tej części ankiety, która dotyczy trudnych pytań, jakie nasi
respondenci noszą w sobie. Byłoby dobrze, gdyby szkoła, organizacja
młodzieżowa, dom rodzinny, a także środki masowego przekazu oraz

instytucje prowadzące działalność ideologiczno-propagandową uwzględ­
niły owe pytania w swej codziennej pracy.

i NAJPIERW PYTANIA NAJMŁODSZYCH:
Czy rodzice mają prawo czytać korespondencję swego dziecka? Kie­

dy będą zniesione matury? Co zrobić, by nie stać się złvm człowiekiem
pod wpływem środowiska? Dlaczego jest tak dużo pijaństwa i rodzin
rozbitych. Czy jest sposob na znieczulicę społeczną? Jakie są perspek­
tywy pokoju na świecie? Czy można załatwiać swoje sprawy bez alko­
holu i łapówek? Dlaczego w naszej szkole przymusza się uczniów do

prac społecznych, które traca sens, jeśli nie sa dobrowolne (ka'dv z nas

lubi pracować, ale nie znosimy przymusu!)? Czemu na pytanie trudne
i proste nie odpowiada się prawdziwie, prawda nawet gorzka jest le-

Piej przyjmowana niz niedomówienia? Czy droga, którą idziemy, do­
prowadzi nas do komunizmu, kiedy?

Znaczna ilość uczennic i uczniów pyta,, jak postępować, by — mimo
dobrych intencji — nie zyskiwać wrogów, jak znaleźć prawdziwą mi­
łość, czemu są ludzie dwulicowi, skąd na świecie tyle zawiści, obłudy
i niesprawiedliwości, co jest najważniejsze w życiu, kiedy ludzie będą
wobec siebie lojalni, czy istnieje prawdziwa przyjaźń, co to jest su­
mienie, jak żyć, by odczuwać zadowolenie z siebie?

NATOMIAST MŁODZIEŻ PRACUJĄCA PYTA KONKRETNIEJ:
Kiedy rozwiążemy problem mieszkaniowy i kwestię zaopatrzenia?

Jak dług® autobusy będą jeździć niepunktualnie? Kiedy rozwiążemy
problem dobrego zaopatrzenia naszego kiosku zakładowego? Kiedy zbu­
dujemy kryty basen w Nowym Sączu i otworzymy Klub Międzynaro­
dowej Prasy i Książki? Czy po zbudowaniu Huty Katowice śtal zbro­
jeniową będzie można kupić bez zleceń z urzędu gminnego? Czy nasze

województwo rzeczywiście postawiło na gospodarkę turystyczną, czy
też są to tylko dobre chęci? Dlaczego toleruje się w zakładzie ludzi wy­
konujących swoją pracę byle jak, dlaczego niejednokrotnie młodych
traktuje się z góry i po macoszemu?

Zarówno młodzież szkolna jak i młodzież pracująca zadaje pytania,
nad którymi nie można przejść do porządku dziennego. Dotycźą one

np. naszej polityki wyznaniowej, problemu granic wolności wyznania.
Są pytania dotyczące rozwoju wzajemnych stosunków Polski ze Związ­
kiem Radzieckim — dzisiaj i w przyszłości. Pytają młodzi o polskie rol­
nictwo, o sprawy międzynarodowe, wszechświat, ewolucję i o Boga.

W tym wielogłosowym chórze dominuje zaciekawienie i odbijają się
wszystkie niedostatki pracy wychowawczej, niezaspokojone pragnienia

nie ma żółci i wrogości. Są więc także suk-
propagandowej. Ale roboty dla wszystkich
nie braknie na tym polu jeszcze długo.

ADAM OGORZAŁEK

Lato w programie kin zwykło się u nas uważać za okres
obowiązkowego relaksu, jeśli nie ekranowej śpiączki. Czy
to słuszne? W Anglii na przykład czas wakacji niczego

me zmienia; akurat z początkiem lata odbyła się premiera
największego przedsięwzięcia kina brytyjskiego: filmu
O MOST ZA DALEKO, odtwarzającego bitwę pod Arnhem.

O tej superprodukcji według
książki Corneliusa Ryana z kilku
powodów pisało się sporo, także
i u nas, jeszcze w czasie zdjęć.
Operacja „Market Garden”, jed­
na z największych w ostatniej
wojnie, miała przynieść aliantom
skrócenie działań na froncie za­
chodnim o całe pół rcS.: cho­
dziło, przypomnę, o zaskakujące
uderzenie pod koniec września
1944 roku na skrzydło wojsk nie­
mieckich, przejęcie siłami desan­
tów powietrznych mostów na Re­
nie i otwarcie w ten sposób dro­
gi lądowej w głąb Rzeszy. Autor
planu działań '

— brytyjski mar­
szałek Montgomery — uznał re­
zultaty niezwykle krwawej bi­
twy za powodzenie w 90 proc.;
niewielu jednak zgadzało się z

nim nawet w tamtych, czasach,
kiedy uchodził za bohatera naro­
dowego. Nie przejęto bowiem o-

statniego, szóstego mostu — w

Arnhem — a zatem, nie przekro­
czono Renu. Plan okazał się zbyt
ryzykowny, a olbrzymie straty
bohatersko walczących aliantów
niewiele w końcu przyniosły. O-
statnio, gdy ujawniono, że wszy­
stkie cudowne sukcesy zawdzię­
czał Montgomery
geniuszowi . strategicznemu,
dokładnej
Niemców
gmy” —

Polaków
kodowania tajnych meldunków
wojskowych), mówi się już otwar­
cie, że operacja pod Arnhem by­
ła bezmyślną masakrą. Dla nas

bitwa ta jest pamiętna szczegól­
nie: największe straty poniosła w

niej Polska Brygada Spadochro­
nowa, dowodzona przez generała
Sosabowskiego. Sosabowski (od­
twarzany w filmie przez Gene
Hackmana) był właściwie jedy­
nym, który trzeźwo oceniał sytua­
cję i od początku wyrażał poważ­
ne obawy o szanse powodzenia
operacji; tym boleśniejsza była
dlań świadomość niepotrzebnego
wykrwawienia się jego jednost­
ki, której wkroczenie do akcji
było zresztą — wobec opóźnienia
przez złą pogodę — całkowitym
nonsensem: w tym momencie bi­
twa o most w Arnhem
przegrana.

Film realizował znany
a od 10 lat reżyser —

Attenborough.
DALEKO jest dziełem o

raźnych tendencjach antywojen­
nych. Oczywiście stało się to po­
wodem narzekań na nieodpowie­
dzialne oskubywanie z chwały i
tak już oskubanego lwa brytyj­
skiego, ale podobnym opiniom ra­
cji przyznać nie można: film jest
bardzo uczciwy i wyważony, od­
dalę sprawiedliwość wszystkim
tak, jak na to zasłużyli, a Mont­
gomery potraktowany, został na­
der dyskretnie: w ogóle nie po­
jawia się na ekranie. Ukazały się
zresztą również w prasie wspom­
nienia żołnierzy, którzy przeżyli
bitwę: twierdzą, że było gorzej
niż na ekranie, a alianci szli do
boju zupełnie nieświadomi, co ich
czeka (w „Daily Mirror” szer. Ca-
nadine-Bate twierdzi, że wedłtig
zapewnień dowództwa ich prze­
ciwnikami mieli być tylko żan­
darmi na rowerach, a sierż. Par­
ker pisze, że włożył najlepszy
mundur i zabrał do plecaka cy­
wilne buty, przygotowany najwi­
doczniej na fetowanie z dziewczy­
nami holenderskimi wyzwole­
nia spod okupacji). Z filmu wy­
nika po prostu, że alianci mieli
tylko jednego pecha (że akurat
pod Arnhem, które wydawało się
spokojnym miejscem na zaplecza,
wycofali Niemcy siły pancerne
generała Bittricha), natomiast
wielokrotnie szczęście, że nie by­
ło gorzej: w ręce Niemców już na

samym początku wpadł plan całej
operacji — ale nie uwierzyli, że

nie swojemu
ale

znajomości posunięć
(głośna sprawa „Eni-
rozszyfrowania przez

niemieckiego systemu

jest prawdziwy; marszałek Mo­
del, popisał się wyjątkową naiw­
nością; nieprawdopodobnym zbie­
giem okoliczności nie udało się
Niemcom, wysadzić zaminowane­
go mostu wNijmegen.

Film jest więc rzetelny, nato­
miast brakuje mu siły wyrazu;
z pewnością daleki jest od pozio­
mu swoich poprzedników — NAJ­
DŁUŻSZEGO DNIA czy WY­
ZWOLENIA. Przede wszystkim
jest chyba... o godzinę za długi
(niekoniecznie dlatego, że ma 178
minut). Bardzo natomiast przeko­
nująco, bez efekciarstwa, wyglą­
da w nim batalistyka — odmien­
nie, niż w drugim głośnym fil­
mie wojennym ostatniego okresu
— KRZYŻU ŻELAZNYM Peckin-
paha. KRZYŻ ŻELAZNY jest

dziełem nieporównanie większe­
go formatu, ale jednak nieuda­
nym. Nie dlatego, że zrealizowa­
nym z obcego nam punktu wi­
dzenia (bohaterami są żołnierze
Wehrmachtu, desperacko walczą­
cy w odwrocie na półwyspie Ta-
mań w roku 1943), bo — z wyjąt­
kiem jednego poważnego fałszu
w opisie postaci „syna pułku”,
wziętego do niewoli niemieckiej
— film jest obiektywny, pomimo
tego, że nakręcony został na pod­
stawie powieści autora zachodnio-'
niemieckiego i jest współproduk-
cją RFN i Wielkiej Brytanii. Pe-
ckinpah traktuje stronę radzie­
cką z sympatią, natomiast otwar­
cie pokazuje bestialstwo hitlero­
wców, szyderczo komentuje nie­
mieckie złudzenia wielkości i aż

przesadnie negatywnie portretu­
je przedstawiciela pruskiej ary­
stokracji oficerskiej. Przyczyny
pierwszej porażki znakomitego
reżysera tkwią w czym innym:
w warsztacie. Wirtuozeria mon­
tażowa półsekundowych ujęć o-

brazów bitwy czy majaków prze­
bywającego w szpitalu bohatera
nie ma sobie równej w całym ki­
nie dźwiękowymi!), a pomysło­
wość inscenizacji jest imponują­
ca — ale, niestety, nadużywanie
zdjęć zwolnionych i barokowej
wizualności batalistycznej powo­
duje, że bitewne okrucieństwo
zmienia się w baletową, nonsen­
sowną abstrakcję niczym w fil­
mach Jancsó.

Oprócz tych dwóch filmów
wielkim powodzeniem cieszą się
aktualnie: ROCKY — nagrodzo­
na trzema Oscarami historia bo­
ksera-outsidera, który urzeczywi­
stnia amerykański mit sukcesu;
SZPIEG, KTÓRY MNIE KO­
CHAŁ — najnowsze awantury a-

genta 007, czyli Jamesa Bonda (w
którego roli Seana Connery za­
stąpił Roger Moore); PRZEZNA­
CZONY SŁAWIE (2 Oscary) —

historia Woody Guthriego, tru­
badura amerykańskiego proleta­
riatu z lat Wielkiego Kryzysu;
NARODZINY GWIAZDY z Bar-
brą Streisand i Krisem Kristof-
fersonem — trzecia już wersja
błyskawicznego zdobycia sławy i
równie szybkiego upadku królo­
wej świata roerywki;
PALNE OFIARY —

mniej może
OMENU, ale jeszcze bardziej
przerażający
wreszcie znani nam już SZA­
COWNI NIEBOSZCZYCY Fran-
cesca Rosiego. Oczywiście, w

komercyjnym repertuarze 160 kin

Londynu królują poza tym głów­
nie sensacja i seks, a w małvch
kinach Soho — porno. Działają
jednak również kina, które odpo­
wiadają naszym studyjnym; każ­
de z nich w ciągu tygodnia wy­
świetla około 20 filmów. Zestaw
propozycji jest ogromny, obejmu­
je praktycznie cały dorobek kina
dźwiękowego, a nawet przed-
dźwiękowego.

ADAM GARBICZ

„„NAJBARDZIEJ
POCZYTNA

Z KSIĄŻEK"
Nawiązując do treści arty­

kułu pt. „Ukazała się naj­
bardziej poczytna z książek",
opublikowanego wnr132
„Gazety”, przesyłam kilka

uwag.

Podstawowym •warunkiem

aktualizacji
nentów jest
powiadamianie
Spisu Wojewódzkiego
du Telekomunikacji o

stkich zmianach nazw

tucji i przedsiębiorstw
ich oddziałów i nadzorowa­
nych placówek, jak również
o zmianach adresów (sie­
dzib). Zmiany te występo­
wały szczególnie licznie w

ciągu ostatnich dwóch lat.
Praktyka ostatniego okresu

wykazuje jednak, że znaczna

ilość instytucji i przedsię­
biorstw nie stosuje się do tych
wymogów.

Mimo dokładnej informa­
cji, dotyczącej trybu zgłasza­
nia zmian, umieszczonej na

odiorocie karty tytułowej
poprzedniego wydania Spisu
Telefonów 1974/75 oraz kilku
ogłoszeń Wojewódzkiego U-
rzędu Telekomunikacji opu­
blikowanych w prasie, wiele
instytucji i przedsiębiorstw
nie nadesłało w wyznaczo-

trał osiedlowych odpowiada
jednak — naszym zdaniem

Redakcja Spisu.

kartotek abo-
systematyczne

Redakcji
Urzę-

wszy-
insty-

oraz

tarminte żadnych za-
W związku z

wszystkie nowe i

nazwy abonentów
uspołecznionej,

nym
wiadomień.

tym nie •

zmienione :

gospodarki
jakie wprowadzono w rezul­
tacie reorganizacji mogły
znajdować się w kartotece
ewidencyjnej w okresie
przygotowania książki tele­
fonicznej do druku.

A. G. Kraków
RED.: Obszerny list, które­

go fragmenty powyżej za­
mieszczamy, wyjaśnia tylko
częściowo sprawę błędów w

nowej książce telefonicznej,
powstałych istotnie z winy
abonentów. Ale za przekręco­
ne nazwiska, pomylone nume­
ry tych prywatnych osób, któ­
re od lat posiadają telefony,
czy wreszcie brak niektórych
numerów wewnętrznych w

przypadku abonentów cen-

NIE TYLKO DLA

KREZUSÓW...
Z Kosarzysk, podpiwni-

czańskiego przysiółka zaczy­
na się wprawdzie robić osta­
tnio modny „kurort”, ale do­
mniemania sądeckich gastro-
noniików, iż zjeżdżają tu

tylko ludzie z grubymi por­
tfelami, odbiegają nieco od
rzeczywistości. W Kosarzys-
kach był niegdyś bar IV ka­
tegorii, pawilon gastrono­
miczny i klubo-kawiarnia
„Ruchu". Dziś — stoi jedna
restauracja „Pod Smrekami”,
kategorii oczywiście
szej i odpowiednich
cenach. Tymczasem
sarzysk zjeżdżają —

większości — tacy sobie zwy­
czajni letnicy, co lubią wcza­
sy „pod gruszą”, przez Ko-

sarzyska wędrują grupy mło­
dzieży, dla których ceny
„Pod Smrekami” są zgoła
nieprzystępne. W lokalu po
dawnym barze — remont, już
drugi rok. Ponoć miano je­
go kosztem powiększyć miej­
scowy sklep spożywczy — ale

jak na razie stoi pusty i głu­
chy. Więc może by jednak
otworzyć tu tanie bistro dla
turystów?

MARIA W., Kosarzysks

pierw-
do tego
rio Ko-
itow

BHRBHnaHBnHaB

...czy ludności?
Przesyłam ten materiał sądząc, że myśli w nim zawarte w pewnym stop­

niu przyczynią się do:
przekonania szerokiego kręgu Czytelników „Gazety”, ie rzeczywiście

lektorzy KK PZPR przekazują „dalej” głosy podnoszące się w dyskusjach
w trakcie spotkań lektorów z załogami zakładów pracy i instytucji. Jako że
opisane przeze mnie przypadki nie wykraczają poza uwagi wyniesione z ta­
kie i spotkań;

♦ zobiektywizowania niektórych tez podniesionych przez red. J. Roszkę
w jego felietonie pt. „Z ulicy Łazarza” („GP” nr 151).*

„...Problem na czym tu siedzieć, jest jednym z problemów głównych tej
instytucji..." — ubolewał J. Roszko po dokonaniu wizji lokalnej w nowym
obiekcie Stacji Pogotowia Ratunkowego w Krakowie. A ponieważ autor

wyjaśnia, że idzie tu o dobro zwyczajnych ludzi-pacjentów i że inni — ■
"właśnie ci, których praca stanowi o sepsie opisywanej w felietonie insty­
tucji — lekce sobie ważą prawo pacjenta do siedzenia w poczekalni, twier­
dzę, iż tym problemem zająć się powinien inny adresat.

Swego czasu ukazało się zarządzenie prezesa Rady Ministrów ograni­
czające możliwości kupowania szeregu sprzętów i materiałów przez klien­
tów innych niż indywidualni. Jeśli zatem kierownictwo jakiejkolwiek in­
stytucji — zakładu pracy zechce kupić np. meble biurowe, to w zasadzie
powinno uzyskać zgodę Wydziału Handlu Urzędu Wojewódzkiego (w Kra­
kowie — UM), a właściwie wojewody (prezydenta). Intencją zarządzenia
było poprawienie sytuacji w handlu detalicznym — na użytek ludności.
Prostą konsekwencją jego „wdrożenia” jest nawałnica pism wpływających
do Urzędu Miasta Krakowa. A w tych pismach zawsze to samo: — Instytu­
cja „A”, Zakład „B”, Przedsiębiorstwo ,,C” ftp. prosi o zgodę na zakup...

Ilość czasu społecznie użytecznego została w ten sposób znacznie zwię­
kszona, zmniejszając odpowiednio efektywność pracy szeregu ludzi.

W pewnym krakowskim przedszkolu (przed ukazaniem się zarządzenia)
stwierdzono wysoki stopień zużycia kołder (przykrywa się nimi maluchy
podczas poobiedniej drzemki). Zamówiono więc stosowną ilość kołderek,

ale termin ich odbioru wypad! po dniu wejścia w życie zarządzenia ograni­
czającego możność fakturowania usługi. Trzeba więc było poświęcić sporo
czasu, aby po prostu „obejść” zarządzenie!

Oświata wielkimi krokami dąży z postępem. Stąd też obok zwykłych
drewnianych klocków już w przedszkolu nauczyciele posługują się np. za-

. bawkami elektronicznymi. A do tego niezbędne są baterie. Ale baterie ku­
puje się... z pieniędzy rodziców lub dyrektora! Chyba — że wśród przed­
szkolaków znajdzie się dziecię osoby, która załatwi zakup pozarynko-
wy — fakturowany.

Miałem w ręku teczkę zawierającą tylko 4 zamówienia na mebelki, sprzęt
1 zabawki dla nowo otwartego przedszkola. Ale teczka była pełna — doku­
menty zawierające zgodę jak i odmowę prawa zakupu uniemożliwiały jej
związanie! A choć celowość zamówień określają instrukcje ministra oświa­
ty i wychowania o wyposażeniu przedszkoli, to lokalny Wydział Oświaty
i Wychowania musiał stwierdzić prawidłowość każdej z zamawianych po­
zycji. ale Urzędowi Miasta i to nie wystarczało. Swoistym bowiem argu­
mentem dysponuje (na mocy ZARZĄDZENIA) np. Wydział Handlu: „asor­
tyment przeznaczony dla ludności!”.

Jeden tylko wypływa stąd wniosek: przedszkolaki to nie lud­
ność.

W pewnej szkole zawodowej rozpoczęto nauczanie nowej specjalności.
Przemysł, w którego interesie leży jak najszybsze pozyskanie takich spe­
cjalistów, szczodrze potrząsnął kiesą. Cóż, kiedy dydaktyka wymaga nowo­
czesnych aparatów — m. in. fotograficznych. I znów szkoła — przepraszam:
„instytucja szkolna” — stała się uniżonym petentem, a jej prośbę sygno­
wał kurator oświaty i wychowania. Dodajmy, że od kilku miesięcy Urząd
Miasta nie odpowiada!

W Krakowie działa pewna pracownia naukowa, przynależna do poważ­
nego zakładu naukowego z siedzibą poza Krakowem. Naukowcy pracują
tam na zmiany z powodu... braku krzeseł w dostatecznej liczbie. Bó gdyby

. poświęcili czas na: a) poszukiwanie krzeseł w magazynach meblowych, b)
kompletowanie podpisów na zamówieniach oraz c), d) i e)„. (już nie pa­
miętam wszystkich wymaganych od nich kroków w tej sprawie), to nie mo­
gliby spełnić zadań, z których są — z racji swej pracy i płacy — rozliczam.
Kwestię tę podniósł kierownik pracowni na bardzo ważnym zebraniu i z na­
leżną jej powagą zebrani przypomnieli sobie znany fakt historyczny, że
badacze, filozofowie średniowieczni tworzyli swe dzieła stojąc przy spe­
cjalnych pulpitach. I tak koło się zamknęło — no bo skąd pulpity?! A w do­
datku, w ramach tego zebrania (na wszelki wypadek nie do protokołu) od­
kryto (?), iż skoro formalnie bez kłopotów kupić krzesło może tylko „lud­
ność” to: skoro ludność nie mebluje swych mieszkań biurowymi krzesłami,
to i przemysł nie widzi potrzeby rytmicznego ich produkowania.

Te oraz inne przykłady pomagają mi zrozumieć, dlaczego w Stacji Pogo­
towia Ratunkowego w Krakowie nie ma na czym siedzieć. Bo gdyby służba
zdrowia ze sprawy krzeseł uczyniła cel swego działania, to sztywnym prze-■pisom przypadłaby rola środków usztywniających nasze (oby jak najrza­
dziej) łamane kończyny.

Mgr JANUSZ WARENICA
lektor KK PZPR

Od Redakcji: Przedstawiona wyżej wypowiedź ukazuje, jak słuszne Intencje
(wszak w zarządzeniu prezesa Rady Ministrów chodziło o ograniczanie wykupu
przez instytucje towarów, których brak odczuwał indywidualny nabywca) mo­
gą, w codziennej praktyce, zostać wypaczone przez formalistyczne podejście.
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Z tym latem, które już zżęło zboża
i postrząsało z jabłoni papierówki,
którego mamy już trochę w dłoniach,

w oczach i w piersiach, z tym latem za­
wsze przychodzi' inny świat jakby. Nie­
którzy z Was już pewnie wrócili ze sło­
necznych polan, z niebieskich jezior, • inni

(podobnie jak mój „zmiennik” Wiesiek)
pakują dopiero plecaki. Gdziekolwiek je­
steście, pamiętajcie jednak, by po powro­
cie do tzw. codzienności móc dostrzec w

lustrze tę samą, jedynie nieco osmaloną
słońcem — twarz. Myślę, że rozumie­
my się w tej . przenośni znakomicie.
Więc...

TWÓRCZOŚĆ MŁODYCH

Czasem się zdarza, że stanowisko lub szpalta
służą prywatnym sprawom. Niby ludzka rżecz,
przecież boli. Dlatego przedstawiając mojego
przyjaciela, poetę ZBYSZKA KRUPOWIESA
chcę się zastrzec, iż czynię to przede wszystkim
z przyczyny urody jego wierszy. Zbvszek debiu­
tował w 1964 r. Wpierw ukończył szkolę morską,
przez kilka lat pływał na statku handlowym, po­
tem rzuci! morze, chociaż tak naprawdę — nie
rzucił go nigdy. Na stałe zamieszkał w Świdwi­
nie, będąc jednocześnie pracownikiem kultury w

placówkach kulturalnych w Koszalińskiem. Jest

świetnym recytatorem, rybakiem i... przyjacie-,
lem.. Jako uczestnik KRAM-owego podobozu
poetów dał się namówić na kilka dni wędrówki
po górach, których wcześniej nie znał, i odjechał
na północ z mocnym postanowieniem częstych
powrotów; góry go zauroczyły. Aby jednak i
nam na południu nieco morza przypomnieć, pro­
ponuję jeden z wierszy Zbyszka, ze zbioru

Bruzdy”, a mówiący właśnie o morzu.

ŻEGLUGA
kiedy słońce z dna wyłowią rybacy

pękną srebrzyste sieci a mewy uniosą

lśniącej fladze błękitu rozdzwonione głosy
— zielonych fal wybuchy morze powyzlaca
biały prostokąt żagla na maszcie wykrzyczy
wypisane marzenia w marynarskich pieśniach
przyjazny ster delfinów kilwater wykreśli
by spłynął
bursztyn słońca z łańcuchem kotwicznym
wtedy trójkątne wzgórza zielenie pochylą
nad pudełkami domów nieznanego miasta
i będzie kurz po drodze spoza skal wyrastał
jak gdyby o gór szczyty Bóg wyostrzał kilof
którym rozłupi niebo

i znów w srebrze blasku
uniesie dłonią morza żagla lot motyli

nieporozumieniem. Ja osobiście będę uparcie wo­
łać: AKT-78, musi się odbyć!

Na krakowskich scenach teatralnych trwają
próby nowych przedstawień. Ale zapewne jed­
nym z większych' wydarzeń będzie zapowiadana
na najbliższą sobotę premiera „Szalonej lokomo­
tywy” wg S. I. Witkiewicza w Teatrze STU. Wy­
stąpią m. in. Maryla Rodowicz, .Jerzy Stuhr i
Marek Grechuta. A więc w cyrkowym namiocie

przy ul. Rydla nowa... „bomba”. Twórca przed­
stawienia Krzysztof Jasiński dba o głośne imię
sceny.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

CO SŁYCHAĆ?
W Szczawnicy zakończyły się Akademickie

Konfrontacje Twórcze AKT-77. Nie udąło nam

-się osobiście „zwizytować” AKT-u, ale z dobrze
poinformowanych źródeł wiemy, iż była to w

tym roku impreza bardzo dobra. Uczestniczyld
w Konfrontacjach przeszło trzystu młodych
twórców ze środowiska akademickiego, zespoły
jazzowe, śpiewające poezję, plastycy, filmowcy
i poeci. Głównie oczywiście ze środowiska kra­
kowskiego. Każde działanie artystyczne, każdy
koncert cieszyły się w Szczawnicy-Krościenku
ogromnym powodzeniem. Idea AKT-u wywodzą­
ca się z FAMY jest słuszna. W tak dużym ośrod­
ku uzdrowiskowo-wczasowym, iakirn jest Szcza-
wnica-Krościenko, trwające przez miesiąc pre­
zentacje i konfrontacje osiągnięć artystycznych
studentów (którzy przecież mają ze wszystkich
środowisk młodzieżowych najlepsze tradycje
kulturotwórcze) — sa atrakcją (i pewnie szansą
estetycznych doznań) dla tysięcy gości spędza­
jących lato w uzdrowisku. Tym bardziej mnie
dziwi stosunek uzdrowiska do AKT-u, przypad­
ki zrywania plakatów czy bojkotowania działań
artystycznych. Przy jednoczesnym dobrym kli­
macie stworzonym studentom — twórcom przez
władze miasta. Spór o to, czy Szczawnica' jest
tylko własnością kuracjuszy, czy mają również
prawo bywać w niej zwykli śmiertelnicy np.
schodzący z górskich szlaków — trwa. Ale spór
ten, jeśli przenosi się na wartości sztuki — jest

Tę dziewczynę „wyłowił" Wacek Klag na pla­
ży w Rożnowie. Gdy chciai zapytać o imię —

uśmiechnęła się i skoczyła w wodę. Było wiele,
wiele słońca. I jeszcze będzie. Na pewno. Hej! „

HENRYK CYGANIK



szóstą rano...— Zamawiam budzenie na

— Zenek, zobacz, co nam się jeszcze może

przydać?

odpływem hiszpań-
,,gastarbeiterów” do
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Z usługowej
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— Panowie, kiedy stąd pójdziecie?
Jak osuszymy lokal.

DOZÓR MIENIA* "I

— Hydraulik? Nie, lepiej przyjdź pan jutro.

— Z-wykly czy ekspres?

PERSPEKTYWY”. „PUNCH”, „SZPILKI'

IR

JUZ N

rropagandyści frankistowcy wmawiali narodowi, Hiszpanii
nie można mierzyć miarą europejską. Ale już pod rządami genera­
lissimusa w kraju tym zaczęły zachodzić liczne przemiany. Masowy
napływ turystów, emigracja zarobkowa Hiszpanów do innych kra­
jów Europy zmieniły radykalnie formy życia, świadomość i moralność.

rozpoczęła się ze śmiercią
Franco i nie odbyła się do­
piero teraz przy urnach
wyborczych — ona się tam
w najlepszym względzie
sfinalizowała.

Przed żaledwie 15 laty
na hiszpańskich plażach
zabronione były kostiumy
bikini, a kobiety nie mogły
wejść do kościoła w sukni
bez rękawów. Dziś ulubio­
na gwiazdka hiszpańska
Marisol pokazuje się naga
na tytułowej stronie tygod­
nika „Interviu”. Jeszcze w

niezbyt odległej przeszłości ■
młodzież męska w Hiszpa-
ni była wychowywana na

„w połowie mnichów, w

połowie żołnierzy”, dziś
hiszpańskie kobiety stano­
wią główny kontygent pa­
cjentek w londyńskich kli­
nikach, dokonujących
biegów przerywania
(...)

.. Wszystkiego tego
chciał oczywiście
Franco, gdy w 1959
grupie technokratów w ka­
tolickiej organizacji świec­
kiej „Opus Dei” z opora­
mi pozwolił wyprowadzić
Hiszpanię na nowe drogi z

ciężkiego kryzysu gospo­
darczego, Opracowali oni
plan stabilizacji ze środka­
mi surowych oszczędności
z jednej i z zachętami dla
zagranicznego kapitału z

drugiej. Zamrożono ceny i
płace, ograniczono kredyty
i wydatki publiczne, u-

chwalono ustawy popiera­
jące inwestycje zagranicz­
ne, zdewaluowano pesetę.

Ofiarami nowego kursu
byli przede wszystkim ro­
botnicy, drobni przedsię­
biorcy, rzemieślnicy i chło­
pi. Tylko w latach 1959—
1962 z kraju wywędrowało
700 tysięcy Hiszpanów, któ-

za­
ciąży

nie
gen.

roku

W półtora roku po
śmierci Franco in­
stytucje jego dykta­

tury zostały prawie całko­
wicie zlikwidowane. Jedy­
na partia „Ruch Narodo­
wy” i stanowy parlament
zostały rozwiązane, zalega­
lizowano zakazane dotych­
czas partie i ruch zawodo­
wy, przeprowadzono amne­
stię więźniów politycznych,
skazanych przez sądy
frankistowskie, do kraju
powrócili emigranci poli­
tyczni. Nie koniec na tym.
„Hiszpańskiego cudu” do­
konali ludzie, po których
w żadnej mierze nie spo­
dziewano się tak wiele zro-

zumienia: król Juan Car-
los, którego dyktator wy­
znaczył na swego następcę,
aby zagwarantował cią­
głość dyktatury oraz pre­
mier Adolfo Suarez, który
niegdyś, jako minister
„Ruchu Narodowego” pro­
pagował ideologię frankiz­
mu — pisał zachodnionie-
miecki tygodnik „DER
SPIEGEL”.

(...) Propagandziści fran-
kistowscy niezmordowanie
wmawiali narodowi, że

Hiszpanii nie można mie­
rzyć miarą europejską.
„Hiszpania jest inna” —

brzmiał propagandowy slo­
gan, przy pomocy którego

reżim w latach sześćdzie­
siątych ściągał do kraju
miliony turystów. Jednak­
że wszelkie sentencje, na­
wet jeśli kiedyś były
prawdą, nie zgadzają się
już od dawna z rzeczywi­
stością (...) Z masowym na­
pływem turystów na wy­
brzeża iberyjskie i maso­
wym
skich
Europy, społeczeństwo, for­
my życia, świadomość I
moralność zmieniły się tak
radykalnie, jak nigdy do­
tąd.

Tak więc — stwierdza
tygodnik — prawdziwa
zmiana w Hiszpanii nie

rzy w swej ojczyźnie nie
mogli znaleźć zatrudnienia.
W tym samym okresie licz­
ba turystów w Hiszpanii
podwoiła się do przeszło
8,5 miliona. W 1973 r. Hisz­
panię odwiedziło tylu tury­
stów, ile wynosi liczba jej
mieszkańców — ok. 35
min. Dostarczyli oni prze-:
szło 30 miliardów dolarów,
znacznie więcej niż dostała
cała Europa po wojnie
ramach planu
Natomiast ok. 3
panów ruszyło
w poszukiwaniu
nia. Ta stała
ludów wprawiła w ruch
wiele z tego, co przez setki
lat pozostawało bez zmian.
Przede wszystkim, w spo­
sób najbardziej dostrzegal­
ny zmienił się krajobraz
(...)

Wokół wielkich miast
rozłożyły się wieńcem ohy­
dne, podobne do koszar o-

siedla wysokościowców ó-
raz nędznych chatek, sza­
łasów z blachy i desek:
tam szukali szczęścia przy­
byli z Andaluzji, Kastylii,
Galicji robotnicy najemni
i bezrolni chłopi. Sam Ma­
dryt przyjął ok. 800 tysię­
cy takich przybyszów.
Wiele wsi kompletnie się
wyludniło. W 'rolnictwie
zatrudniona jest dziś led­
wie jedna czwarta Hiszpa­
nów uczestniczących w

procesie pracy. Równocze­
śnie liczba robotników
przemysłowych w ciągu 20
lat wzrosła, o ponad poło­
wę (...)

Chociaż wybudowano
dwa razy więcej mieszkań
niż w 1960 roku, jednakże
okresowo milion mieszkań
było niezamieszkanych, po­
nieważ były one tak dro­
gie, że przeciętny Hiszpan

w

Marshalla,
min ’Hisz-
do Europy
zatrudnie-
wędrówka

nie mógł sobie na nie po­
zwolić.

Pomimo
rozwoju
technologie
wać niemal wyłącznie za

granicą, ponieważ Hiszpa­
nom brakowało wiedzy
technicznej. W nowych fa­
brykach często podstawo­
wych urządzeń zabezpie­
czających, a urządzenia w

istniejących wcześniej za­
kładach były beznadziejnie
przestarzałe. Do Hiszpanii
należy również europejski
rekord jeśli chodzi o ilość

wypadków przy pracy (...)
I tak niepostrzeżenie wy­
rosło w Hiszpanii (...) pod
etykietką frankizmu
dobne społeczeństwo kon­
sumpcyjne jak gdzie in­
dziej w Europie.

Najniższy ustawowy za­
robek, który w 1960 roku
wynosił 36 peset dziennie,
do dziś urósł prawie dwu-
nastrokrotnie, a ze względu
na dochód przypadający na

jednego mieszkańca Hisz­
pania zajmuje 29 miejsce
w świecie.

Oczywiście, jeszcze szyb­
ciej niż płace rosły ceny i
wraz z rosnącym docho­
dem powiększała się różni­
ca między biednymi i bo­
gatymi. Przeciętnie — we­
dług raportu OECD — do­
chody najlepiej zarabiają­
cych Hiszpanów są dzie­
sięciokrotnie wyższe niż w

grupie najgorzej zarabiają­
cych. Jednakże między
bardzo bogatymi a bardzo
biednymi po raz pierwszy
w historii Hiszpanii, pow­
stała stosunkowo liczna
warstwa średnia, której
świadomość rosła i bar­
dziej koncentrowała się na

doczesności niż na zaświa­
tach (...)

błyskotliwego
gospodarczego,

musiano kupo-

po-

- •

i-
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Ludzie reprezentujący oficjalne organy prawne znają tożsamość

głównych szefów mafii i rodzaje ich przestępstw, robią też wszystko,
aby jak najczęściej zamykać ich w więzieniu. Ale otaczająca mafię
opinia o jej mściwości przeraża wiele ofiar, świadków i potencjal­
nych informatorów i wstrzymuje ich od współpracy z władzami — pi-
sze amerykański tygodnik „TIME” w dalszym ciągu obszernego arty­
kułu poświęconego działalności tej zbrodniczej organizacji, która

swymi złowrogimi mackami oplotła Stany Zjednoczone.

akby dla ułatwienia działania mafii, wobec
rosnącego niepokoju opinii publicznej akta­
mi przemocy, zdarzającymi się na ulicy,

miejska i stanowa policja przeznaczyła mniej
ze swych ograniczonych środków na walkę
ze zorganizowaną przestępczością. Zamiast
tego powołano w 18 miastach federalne od­
działy bojowe składające się z członków służ­
by śledczej rządowych agencji prawnych dla
zabezpieczenia przepisów, jako pierwszolinio-
we brygad*y do walki z głównymi przestęp­
cami.

Ale po 10 latach usilnej działalności i po
wydatkowaniu na ten cel 800 min dolarów,
wydział d/s badania przestępczości przy Ge­
neral Accounting Office stwierdził w marcu

br., że „zorganizowana przestępczość nadal
kwitnie”. Większość owych oddziałów fede­
ralnych rozwiązano. Wskutek nadużyć rząd
stracił również dwie ze swych najlepszych
broni: będące rzeczywiście nie do uchwyce­
nia „pluskwy” i podsłuch. Dostarczały one 80
proc, informacji o działalności mafii.

Mimo tak wielkiego wpływu na życie Ame­
rykanów, mafia jest zdumiewająco nieliczną
organizacją. Według obliczeń FBI, liczba jej
kierowników i członków wynosi około pięciu
tysięcy osób. Wszyscy są pochodzenia włos­
kiego, większość z Sycylii. Oczywiście, liczba
osób powiązanych z tym środowiskiem w.

skali krajowej jest o wiele wyższa. Mimo to

popełnia ona przeważającą większość prze­
stępstw w Stanach Zjednoczonych. Wielu
gangsterów, nie będąc członkami mafii, ma z

nią powiązania. Niektórzy kryminolodzy sza­
cują, że przynajmniej 50 tysięcy zamasko­
wanych bandytów można uważać za sprzy­
mierzonych z mafią.

Mafia jest ponadto najlepiej zorganizowaną
grupą przestępczą w USA i jedyną posiada­
jącą strukturę wzorowaną na państwowej:
26 wielkich „rodzin” (z tego 5 w Nowym
Jorku) i od 20 do 1000 ludzi ochrony i „żoł­
nierzy”.

„Familijna” struktura mafii jest ogólnie
znana. Wszyscy członkowie są związani ze

go home” (Holendrzy do domu), „Turyści zmie­
niają się, a chłop zdycha”, „Chcemy żyć we

własnym kraju”, „Perrigord nie jest na sprze­
daż”. Od Langwedocji do Dordogne, od Ardeche do Fini-
stre — wszędzie słychać utyskiwania miejscowych ludzi,
którzy pragną żyć w spokoju, nie chcą inwazji ani ko­
lonizacji. Te regiony nie mają żadnych bogactw natural­
nych, przemysłu, a więc turystyka miała być dla nich
zbawieniem. Miały sprzedawać krajobrazy, słońce, świe­
że powietrze. A teraz się buntują — pisał paryski „LE
MONDE”.

„Poziom nasycenia został osiągnięty 3 lata temu, a na­
pięcia stale pogłębiają się Turystyka stała się pod pe­
wnymi względami najbardziej atakowaną formą działal­
ności w regionach, które zostały przygotowane do zapew­
nienia jej rozwoju” — stwierdza* Pierre Bailly w rapor­
cie przedstawionym francuskiej Radzie Gospodarczo-Spo­
łecznej. Zarysował się więc kryzys, a przecież w ciągu
najbliższych 20 lat będzie potrzeba 2 min ha na stworze­
nie miejsc wypoczynku. Nadszedł więc czas informowa­
nia ludności miejscowej i przybyszów o trudnych do
przewidzenia konsekwencjach rozwoju turystyki oraz o

skutkach masowego napływu turystów do niektórych
modnych regionów.

Nie ma przecież mowy o zahamowaniu pędu do wy­
poczywania na prowincji. Nie zrezygnują z tego miesz-<

kańcy miast. Zresztą niektóre departamenty z tego żyją,
jak np. Alpes-Maritimes, gdzie 2/3 dochodu regionalnego
pochodzi z turystyki. Raport Bailly nie podważa więc
ogólnej zasady, ale proponuje raczej złagodzenie istnie­
jących problemów, aby „pigułka
knięcia”.

Problem jest o tyle trudny, że

gionów: wakacje na wsi spędza
dotyczy wszystkich re-

1/3 mieszkańców miast,
w górach w ub. roku było ok. 17 proc, turystów, a nad
morzem — 44 proc. Tu konflikty były najostrzejsze, po­
nieważ baza wypoczynkowa jest mocno zagęszczona.
W praktyce nie ma zupełnie wolnych przestrzeni Ziemia
zawsze do kogoś należy. Rolnictwo zajmuje' we Francji
85 proc, terytorium i daje utrzymanie milionom rodzin.
Jest więc normalne, że przybysze — czasowi, czy budu­
jący do-mki letniskowe — są źle widziani przez miejsco­
wą ludność. Wczasowicze i turyści są złodziejami, skażają
środowisko i nie mają żadnych hamulców. Włóczą się po
prywatnych posiadłościach śmiecą (na. oczyszczanie la­
sów w rejonie paryskim władze muszą wydawać każdego
roku 3 min franków), hałasują, niepokoją zwierzęta- do­
mowe i zwierzynę leśną, podpalają lasy, kradną grzyby,
owoce i kwiaty z ogrodów. Co więcej, mają pretensje do
rolników, że ich krowy ryczą, gęsi gęgają, traktory i ma­
szyny zbyt głośno warczą. Dochodziło nawet do tego, że

turyści protestowali przeciwko porannemu używaniu
dzwonów kościelnych.

Rozwój turystyki prowadzi również do innej walki,
walki o ziemię. Najazd mieszczuchów powoduje gwał­
towny popyt na place budowy, a młodzi rolnicy nie mo.

gą kupować gruntów pod uprawę. Jeszcze gorzej jest

sobą przysięgą na krew i ogień. Podzieleni
są na regimenty lub oddziały pod dowódz­
twem „caporegimes” lub poruczników, którzy
z kolei otrzymują rozkazy od „mistrza” kla­
nu. Wiele lat temu taki „mistrz” był jedno­
cześnie „księciem zbrodni” i arbitrem społe­
cznym, pośrednikiem między Włochami a

swoim terenem. Ale zerwanie sąsiedzkich
stosunków ze starą Italią pozbawiło go jego
społecznej funkcji i pewnego otaczającego go
romantyzmu. Dziś nie jest on niczym więcej
niż bandytą, który osiągnął czołową pozycję,
w hierarchii poprzez przechytrzenie, postrach,
okaleczenie lub zamordowanie swoich rywali.

Działalność mafii w skali krajowej jest
nadzorowana, aczkolwiek w sposób dość lu­
źny, przez komisję składającą się z ok. 12
„mistrzów”, którzy zwykle — chociaż nie za­
wsze — ustępują dominującemu nad nimi
bossowi w N. Jorku, ponieważ ten potężny
pan kontroluje największą liczbę ludzi i
gangsterskich przedsięwzięć. Nie wystawia
on wprawdzie do pocałunku swej ręki rów­
nie często jak Marlon Brando w filmie „Oj­
ciec chrzestny”, ale jest „pierwszym między
równymi”. Od śmierci Gambino dwóch „mi­
strzów” Nowego Jorku współzawodniczy z

sobą o koronę capo di tutti capi. Są to:, nych lat presja wywierana na zorganizowaną
Chunky, 67-letni Carmine Galante, który
spędził niemal pół życia w więzieniu za

przemyt alkoholu, hazard, szmugiel narkoty­
ków, szantaże, napady i morderstwa. Posiada
on opinię niezwykle bezwzględnego. Podczas
ostatniego, trwającego 15 lat pobytu w wię­
zieniu federalnym w Lewisburgu, nawet
straże bały się go.

Zwolniony warunkowo z więzienia w 1974 r.

Galante znów przejął kontrolę nad mafią.

Gdy został bossem, skierował swą działalność
na drogę importu i dystrybucji narkotyków,
co należało do najbardziej zyskownych przed­
sięwzięć.

(...) Konkurentem Galante jest 62-letnl
Aniello Dellacroce, który zrobił majątek na

oszustwach w szulerniach i na hazardzie (...)
Na to, czy Galante i Dellacroce zniszczą się

wzajemnie, czeka na stronie 61-letni Antho-
ny Sorallo („Tony Duchs”).

Wśród wchodzących gwiazd chicagowskiej
organizacji mafijnej znajduje się 46-letni Ja­
mes Torello („Turk”). Według FBI, Torello
„pracował” tak dobrze jako oprawca Gian-
cany, że dostał szereg buchmacherskich pun­
któw na zachodnim wybrzeżu w początku lat
sześćdziesiątych. Obecnie Torello ma dozór
nad wszystkimi operacjami hazardowymi or­
ganizacji „Outfit” sam żyjąc skromnie w Cy-
.cero wraz z żoną.

Omówiwszy życiorysy i „działalność” sze­
regu „najwybitniejszych” gangsterów mafij­
nych, „Time” stwierdza:

„Wprawdzie wielu notorycznych gangste­
rów zostało straconych, ale w ciągu minio-

przestępczość wyraźnie spadła wskutek bała­
ganu jaki panuje w FBI, IRS i Wydziale
d/s Narkotyków. Próby podejmowane w celu
zmasowanego zaatakowania mafii załamały
się także wskutek wewnętrznych rywalizacji
poszczególnych agencji powołanych do zwal­
czania przestępczości. Tymczasem bez ich
wspólnego wysiłku atak na zorganizowaną
przestępczość nigdy nie zakończy się sukce­
sem”.

Turystyczna
widziane przybywanie cudzoziemców, jakkolwiek ich'
udział w odbieraniu gruntów chłopom jest nieznaczny (...)
Inna rzecz, że cudzoziemcy osiedlają się w określonych
regionach. I tak np. 17 proc, posiadłości letniskowych w

Perigord należy do Holendrów, Brytyjazyków lub Bel­
gów, niektóre wioski w Ardeche są praktycznie holen­
derskie, a osiedlanie się Niemców z RFN w Alzacji wy­
wołuje gwałtowne reakcje sprzeciwu.

V

W niektórych regionach Francji coraz częś­
ciej dochodzi do konfliktów międiy miejscową
ludnością — a turystami. W konsekwencji
rozwoju turystyki — twierdzą miejscowi — idzie

pod budowę letniskowych domków ziemia

uprawna; nadto turyści dewastują naturalne

środowisko. W Sarlat na znak protestu chłopi
wysadzili w powietrze biuro turystyczne...

W górach i nad morzem konfrontacja jest jeszcze
większa i bardziej zaciekła. Wielkimi nakładami kosztów
wybudowano drogi dojazdowe, kolejki linowe, wyciągi
i zapóry przeciwko lawinom, wykarczowano lasy i wy­
równano — z myślą o narciarzach — stoki. Jednakże
miejscowa ludność nie ma z tych nakładów praktycz­
nych korzyści. W „przemyśle zimowym” pracuje
250-300 tys. ludzi, ale 3/4 zatrudnionych, to pracownicy
sezonowi otrzymujący bardzo niskie pensje. Prawdziwe
natomiast zyski czerpią notariusze, pośrednicy handlu

■nieruchomościami oraz właściciele i dzierżawcy hoteli.
W regionach intensywnego rozwoju turystyki zimowej
trwa ucieczka rdzennej ludności do miast.

była łatwiejsza do poł-

Na wybrzeżu gorączka handlu nieruchomościami bije
wszelkie rekordy. Gęstość zabudowy jest tu 3,5 raza

wyższa od średniej krajowej. Do 7 min stałych miesz­
kańców trzeba dodać ponad 15 min wczasowiczów rocz­
nie. Chęć spędzenia wakcji nad morzem jest tak silna,
że władze nie są w stanie kontrolować niepohamowanego
wzrostu cen, urbanizacji oraz ochrony miejsc zabytko­
wych. Władze stają więc przed trudnym problemem:
z jednej strony chcą obywatelom zapewnić wypoczynek,
z drugiej — uchronić kraj przed niekorzystnymi zja­
wiskami gospodarczymi. Na razie niewiadomo, jakie
rozwiązanie jest idealne

Problem ów jest od dawna tematem licznych artykułów
i komentarzy prasowych. Tak np. paryski dziennik „LE
FIGARO” stwierdził w obszernej publikacji, że „tereny
wiejskie wykorzystywane w 85 proc, przez rolnictwo,
mają nowego wroga: chętnych spędzania tu wolnego
czasu”. Izba rolna departamentu. Bouches-du-Rhome, ana­
lizując zjawisko wykupywania parcel pod budowę dom-
ków letnich, stwierdza, iż ziemia, tradycyjny środek pro­
dukcji. staje się dobrem konsumpcyjnym. Tu dochodzimy
do najbardziej krytycznego punktu w stosunkach między
miastem a wsią (...) Przybysze z miast niszczą zasiewy,
ogrodzenia, kradną krowom i owcom dzwonki, aby ozdo­
bić nimi swe mieszkania. Czasem dochodzi nawet do te­
go. że turyści zabijają owce, aby upiec sobie szaszłyk
na ognisku. Mieszkańcy wielu rejonów skarżą się. że tu­
ryści wchodzą bezczelnie do ich mieszkań, aby zobaczyć,
jak żyje wiejski ludek (...)

Dziennik opisuje liczne przykłady, kiedy konflikt mię­
dzy turystami a chłopami przybiera dramatyczne formy.
Tak np. w Dordogne, miejscowi mieszkańcy, mając już
dosyć kłopotów z agresywnie zachowującymi się wczaso­
wiczami „wysadzili w powietrze biuro turystyczne
w Sarlat, protestując przeciwko inwazji turystów” (...)
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